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M n  WICEPREMJER stwierdził 
[i “ •> że na dekompozycję w OZN. 
czyc nie należy, gdyż organizacja 

&ob JU* 8w®j kryzys wewnętrzny i
bardzo ucieszyła nas ta wla- 

omosc. Albowiem fakt, że w jakiejś 
i.« air zacji  ostała fermentacja, czy 
awet walka poglądów, niewiele do- 

S°, je j wróży. Napewno — zbyt 
une kryzysy i walki nie są rzeczą 
»I Ale jeszcze gorsze jest skost- 
Sńn ei  * zglajchszaltowanie poglą- 

kfPsza jest perspektywa kry- 
ł SU niż marazmu. 
ïril7 **80 względu w fakcie ocenzu- 

an.a Przez naczelny organ OZN 
«mówienia swego wybitnego 

ii ® .a> można odnaleźć cechy po- 
jednak w ramach OZN. 

bieznosci poglądów istnieją.
70 zestawienie oficjalnego 

jwstu przemówienia z tekstem „Ga 
)nZ * olsldej1' uwidacznia przytem 

wyraźnie dwa punkty, dokoła 
rują rozbieżności się konccn-

P° pierwsze: naczelny or- 
itełof ^ skonfiskował niemal do- 
ftbil »?в1 “«tępy przemówienia, 
franu w mowa o innych ugrupo- 
to JP®{* Politycznych. To wszystko, 
»vr„ Wierdzał0 k h  istnienie, co było 
a j « ®  chęci porozumienia się z 
iafriA<S° wystawiało im świadectwo 
1 łanv- wszystko znikło^-Jow „Gazety Polsłdej“.
Ieipii7 i st^d’ że na terenie OZN. Й się nadal dwa prądy: Je- 

reprezentowany przez p. wice- 
u *°ГУ dąży do kolabora- 

byob£ych. ugrupowań politycz- 
У n\vo-rus • — monopartyjny, któ- 
i& Snn?I'a ’ ?e organizacja politycz- 
. społeczeństwa zaczyna się i koń-

w s ^ Ä \  D,a monoPartyjni- 
ппыЧ? ™ 6 *nne «grupowania — 

1ц ‘etrze, nad którem przccho- 
Porządku dziennego; nie- 

,l?rZyL4 nkl są zaś dozwolone 
fze W ? stwierdzenia, że to powie- 
* ten Л  zePsute I dla podniesienia 
•kza.«*«??80“ walorów ożywczego i РгГ!?Р , eg° ozonu.
,!zaob ™Rle: n*° znalazły łaski w 
6 uKf„^*nzora z „Gazety Polskiej“ 
aie r » Ç ? , Przemówienia p. wicepre- 
S fią ’ o rîf jL  P.oddawały krytyce o- 
*Pow łed'^^Je wyborczą i niosły

Pojedynek wyborczy 2 generałów
G e u ,  j t e J l i ç g o w s k S  S s t a r o s t a  T r y  t e k  H a n d !  y  d la  t u r a  

d i r .  P u t k a  i  / е /  p i e r w s z e  f e o n s e l i w e n c / e
Codziennie spada jakaś  ka r t­

ka z kalendarzyka wyborczego. 
W czoraj, 18 października, minął 
term in, w którym kandydaci na 
posłów musieli się zdeklarować, 
czy kandydują, czy też rezygnu­
ją  z kandydowania do Sejmu.

Zapewne w niewielu dniach do 
wiemy się, kto zrezygnował z kan 
dydowania. Rezygnujących bę­
dzie zapewne niewielu, ogromna 
większość owych 490 kandyda­
tów, wybranych dnia 13 paździer 
nika, cały balaljon łych łudzi 
szarych i nieznanych zechce nie­
wątpliw ie ubiegać się o m andaty 
poselskie.

Ludzie bez twarzy zapragną, a- 
by ich poznano i nadadzą sobie 
jakieś oblicze, prawdziwe zamas­
kowane.

Z głębokim żalom zrzekam się kan­
dydatury z powiatów, lecz troska o 
powago państwa w oczach ludności 
wiejskiej zmusza mnie do tego.

Oświadczenie gen. Żeligowskie­
go, iż „troska o powagę państwa 
w oczach ludności w ie jsk iej” zmu 
siła go do rezygnacji z kandydo­
wania w okręgu Wilno—Troki— 
Swięciany, wywołać musi w ca­
łym kra ju  wrażenie niemałe.

Cóż zaszło w tym okręgu w y­
borczym? Tajemniczej zasłony, 
zakrywającej wybory w okręgu

nr. 47, uchyliło nieco konserwa­
tywne „Słowo” wileńskie. Red. 
Cat-Mackiewicz informuje:

Nie będę też pisał o roli starosty wl- 
leńsko-trockiego p. Trytka, bo o ile 
wiem, o tem pisać nic wolno, choć 
gadkami o nim huczy całe Wilno. W 
okręgu 47, w którym urzęduje p. Try- 
tek, niejaki p. Szejko otrzymał 60 gło­
sów, a gen. Żeligowski 27.

Zważywszy, że gen. Żeligowski, oswo 
bodziciel Wilna, jest człowiekiem legen 
dy, że nieraz byliśmy świadkami na­
prawdę i autentycznie żywiołowych ma 
nifestacyj na jego cześć, ten wynik wy­
borów jest rewelacyjny. Wynikałoby z

W s Æ y s c y  w i f d r a n l
aa W a r s z a w i e

wyDorczą i i 
Æ , YeWej je j zmiany, 

mui— ,nflskata jest automatyczną 
lsekwencją ~ *
Bo przecież,

^ k a d T -" ?  je»b_ automatyczną 
^®OwLska°Irae^W encją pierwszego 
f^aża Si j  ^  przecież, jeżeli się 

do szczęścia poli- 
wiedzie ‘ “ Po

tylko przez Ozon

rlv=ł~ V cnciec w ięcej .
L ^ jred y to w ać  instrum ent, któ 

Pić s i l  J -9 Pożyteczny i poco 
T° sa e . z Jego zm ianą?

„«ad^Sń ? ei najważniejsze sfery 
^  fermeił • których odbywa 
f^°wjnm. ’*a P ^ ^ o w  w obozie
î^ in  je Przemówienie p. wice- 
L° nJa\\T,iP,!?ycz7niło sie pośrednio 
st Wcab ,Ro stanu rzeczy,

S i  efektem najmniejszym, dodat- 
r?*Wala tego przemówienia; 
N ąc a  теяЫе ocenić ota-
>  a»s rzeczywistość politycz-

(k.)

d r o g a c h  
e d n a n i a
Wystarczy chcieć —

(Pntn 1 Г2еЬ а m ó c
wstępny na *tr. 3-ej)

»  Tońmi samorządowe
. f  1 Bydgoszczy

W dy te- bio<! ^ niU 1 Bydgoszczy. 
&  *УЪ0гс2 ? с ~  w myśl ordy- 

^eszkańri 251 P°dstawową 
S Według ostetnie-

radnyęh i UrT'- będą Uczy Jy  Po 
J ' i ’boïy" L g «  zastępców.
4 1 8

Decyzja 
f f e n .  Ż e l i g o w s k i e g o

Niektóre kandydatury już się 
wyjaśniły. Gen. Żeligowski zdecy­
dował się kandydować w mieście 
W iln ie (okręg nr. 46). Z kandy­
datury w okręgu nr. 47 (Wilno— 
Troki—Swięciany) gen. Żeligow­
ski zrezygnował.

Tę swoją decyzję — oświadczył gen. 
Żeligowski — uzasadniam tem, że na 
terenie mego dotychczasowego okręgu 
poselskiego zaistniała sytuacja, która, 
niestety, unlemoź''wiła mi wysunięcie 
kandydatury z lego właśnie okręgu.

Do wszystkich sześciu okręgo­
wych komisyj wyborczych w 
Warszawie wpłynęły deklaracje 
kandydatów na posłów.

Jak  się okazuje, zgodę na kan­
dydowanie w stolicy wyrazili 
wszyscy wybrani 13 b. m. kandy­
datami, w łem płk. Sławek,' oraz 
dw aj przedstawiciele „ Ju tra  Pra- 
ey” pp. Hoppe i Szujski. W  ten 
sposób w niektórych przynaj­
mniej okręgach W arszawy walka 
wyborcza się ożywi.

W  dniu dzisiejszym Komisje 
Okręgowe przystąpią do zatwier­
dzenia list kandydatów. Przede- 
wszystkiem więc komisje zbada­
ją  zgodność uchwał zgromadzeń

okręgowych z wynikiem głosowa­
nia, następnie zaś, czy kandyda­
ci na posłów m ają prawo wybie­
ralności.

Komisja ma prawo wezwać w 
tym celu kandydatów do przed­
stawienia dowodów posiadania ; gcj nje dodać, że w okreęu Wilno

niego, żc p. Szejko jest włęcej, nłi dwa 
razy popularniejszy od Żeligowskiego.

Zdaje się jednak, że zaszło tu po- 
prostu coś, co Moskale określali wy* 
razem... „pieresUrallś”.

Coś niecoś zaczynamy rozu­
mieć. Skoro p. Szejko był już w 
kolegjum wyborczem „popular­
niejszy” od gen. Żeligowskiego, 
to dnia 6 listopada mogło się ła­
two okazać, że wyborcy w powia­
tach Wilno — Troki i Św ięciany 
gen. Żeligowskiego wogółe nie 
znają.

Stąd w sercu patriotycznego ge 
nerała „troska o powagę pań- 
twa w oczach ludności w ie jsk iej”, 
stąd zrzeczenie się kandydatury 
w  tym okręgu i ubieganie się o 
mandat w mieście Wilnie.

P. starosta Trytek gotów nagle 
uróść do jakiegoś symbolu, któ­
rym kiedyś określane będą wybo­
ry, przeprowadzone na jesieni 
1938 r.

Nie można przy tej sposobno-

przez nich biernego prawa wrybor 
czego.

Gdyby wskutek jakichkolwiek

— Troki — Sw ięciany kandyduje 
na pierwszem m iejscu p. m ini­
ster Kościałkowski, i że nawet

przeszkód prawnych na liście po- , wybiera się on do Trok, aby tam
zostało mniej niż 4 kandydatów, 
komisja wpisze na listę kandyda­
cką zastępców kandydatów na po 
słów.

Oficjalnie zatwierdzona lista 
kandydatów ogłoszona będzie 28 
października.

w nadchodzącą niedzielę wygło­
sić mowę kandydacką. Po rezy­
gnacji gen. Żeligowskiego, wybór 
p. ministra Kościałkowskiego, 
już dawniej upew n iony, będzie 
poprostu triumfalny.

(Dokończenie ‘ na hic. 2-*J)

Rząd autonomiczny Rusi Podkarpackiej
Ж  âf©ç̂ <© s J t ł a d a  s i ę  S etJ<® czego  х в п в & гж а

Ciekawe informacje o składzie 
rządu autonomicznego Rusi Podkar­
packiej podaje biuletyn Południowo- 
Wschodniej Agencji Prasowej 
„Nurt“, wydawany we Lwowie, w 
Nr. z dn. 15 b. m.

Powtarzamy tę informację, zaty­
tułowaną „Rządy Rusinów (a  nie 
Ukraińców) na Zakarpaciu“ w ob- 
szernem streszczeniu:

„Skład rządu Rusinów, do któ- ! 
rych na Rusi Podkarpackiej dołą­
czyli się Ukraińcy, przedstawia się 
następująco :

premjer i minister oświaty — Ru­
sin, poseł Antoni Brody (sympatyk 
Węgrów) ;

minister skarbu — Rusin, dr. 
praw, teologji i filozofji Stefan 
Fenzik (zbliżony do grupy faszy­
stów rosyjskich kierunku Wonsiac- 
kiego — multimiljonera z Amery- 
k i) ;

minister spraw wewnętrznych — 
Rusin, senator dr. Edmund Baczyń­
ski (moskalofil — narodowiec ro­
syjski) ;

minister sprawiedliwości — Ru­
sin, pos-jł æiw. dr. Pieszczak (z par- 
tji premjera Brody) ;

minister związkowy przy central­
nym rządzie w Pradze — Rusin, dr. 
Iwan Parkany, który przejąi funk­
cje gubernatora.

Do swego rządu Rusin! zaprosili 
najwybitniejszych przywódców u- 
kraińskich, poruczając im niepolity­
czne teki: 

ministerstwa zdrowia i  opieki spo

łecznej, które przejął przywódca U- 
kraińców ks. prałat August Woło- 
czyn;

i ministerstwa kolei, które przejął 
poseł Ju rij Rewaj.

Skład autonomicznego rządu Rusi 
Podkarpackiej oznacza, że zwycię­
żyli tam bezapelacyjnie Rusinl o 
kierunku wybitnie antysowieckim i 
b. umiarkowanym.

Przynależności wyznaniowej auto­
nomicznych rządców Rusi Podkar­
packiej nie znamy. Zdaje się, że dr. 
Fenzik, choć był księdzem unickim, 
jest obecnie prawosławnym. Rów­
nież Parkany ma być prawosław­
nym. Narazie jedno można stwier­
dzić, a mianowicie, że katolicy two­
rzą przeważającą większość.

Pierwszy, a  może też ostatni, 
rząd autonomiczny Rusi Podkarpac­
kiej jest gabinetem, o orjentacji na 
rodowo-rosyjskiej i równocześnie 
zachodnio-europejskiej; będzie on 
zapewne dążyć do utrzymywania do 
brych stosunków z Polską i Węgra­
mi.

Premjer Brody, Fenzik i wszyscy 
Rusini są wrogo usposobieni do U- 
kraińców. Jedynie Baczyński może 
być pośrednikiem między Rusinami 
a Ukraińcami. Zgóry należy przewi 
dywać pewne niespodzianki zmiany 
orjentacyj.

Współpraca Rusinów (z Zakarpa- 
cia) z Ukraińcami mogłaby dojść

zostawili na Zakarpaciu najlepszej o 
swym narodzie opinji.

Osobiste wartości członków rządu 
są duże. Nawet nie można ich po­
równywać — pisze „Nurt“’ — z 
przywódcami polskich Ukraińców. 
Dr. Fenzik jest intelektualistą wiel­
kiej miary, Brody, b. nauczyciel lu­
dowy, jest politykiem łubianym, a 
przez przeciwników szanowanym. 
Pieszczak przedstawia wartości ru­
chliwego adwokata prowincjonalne­
go. Baczyński jest dobrym takty­
kiem kompromisowcem, dr. Parka­
ny, b. wysoki urzędnik kancelarji 
prezydenta w Pradze, jest biurokra­
tą, trzymającym się formułek. 
Wszyscy Rusini przedstawiają war­
tości wyrobienia osobistego. Krańco 
wy dr. Fenzik jest wierny i uparty 
i napewno nie zmieni swych nasta­
wień propolskich.

Ukraińcy posiadają markę karje 
rowiczów. Prałat Wołoszyn był dzia 
łączem ruskim, nawet wydal swą 
gramatykę języka rosyjskiego. Dla 
wygórowanej ambicji zmienił orjen- 
tację z winy Rusina dr. Gagatko, 
który go osobiście dotknął.

Nie jest wykluczone, że prałat Wo 
łoszyn tym razem przygotuje nie­
spodziankę Ukraińcom. Już dziś za­
stanawia nas, dlaczego ks. prałat 

i Wołoszyn osobiście się zaangażował, 
przyjmując jako przywódca ukraiń­
ski, tekę niepolityczną. Całkowicie

do skutku tylko pod wpływem stra- ideowym jest drugi Ukrainiec, poseł
chu przed Węgrami, którzy po kil­
kuset latach swych rządów nie po­

l l  ewaj.
Ministerstwo obrony narodowej, o

[ile zostanie kreowane, przypadnie 
sztabowcowi Rosjaninowi, gdyż Ro- 
sini nie posiadają oficerów sztabow­
ców. Możliwe jest wysunięcie gen. 
Wojciechowskiego, który już raz 
pełnił funkcje administratora woj­
skowego Rusi Podkarpackiej.

Ukraińcy ogłosili urbi et orbi, że 
rząd autonomiczny jest ukraiński, 
co dowodzi — nietylko ich pewności 
siebie i ich wewnętrznych trudno­
ści — głównie zaś, że na Rusi Pod­
karpackiej rozpoczęła się ciężka wal 
ka dwu elementów Rusinów i U- 
kraińców. Zdaje się, że dla skapto- 
wania proniemieckiej opinji emi­
grantów rosyjskich Berlin w tej 
walce nie będzie się oficjalnie anga­
żował po stronie Ukraińców“.

Oto wiadomości lwowskiego „Nur 
tu“, który znajduje się blisko roz­
grywających się w Użhorodzie wy­
darzeń.

Pisma ukraińskie we Lwowie do­
noszą :

Do Użhorodu przybyła delegacja
Ukraińskiego Instytutu Naukowego 
z Berlina.

Członkowie delegacji oświadczyli, 
że pozostaną na Rusi Podkarpackiej 
czas dłuższy. * «

Rozeszła się pogłoska, że na Roś 
Podkarpacką w najbliższej przyszło 
ści ma udać się Rosenberg, jako spe 
cjalista od spraw wschodnich Trze­
ciej Rzeszy.

i f



Pojedynek wyborczy 2 generałów
(Dokończenie ze str. 1-szej)

Jako drugi poseł z tego okrę­
gu wchodzi naturalnie w rachu­
bę p. Szejko, „popularniejszy” 
od gen. Żeligowskiego.

Kandydatura popularnego gene 
rala w mieście W ilnie obudzi 
w ielkie zainteresowanie w calem 
społeczeństwie, a prawdziwe pod 
niecenie wśród ludności W ilna. 
Kontrkandydatem gen. Żeligow­
skiego w okręgu nr. 4(5 jest szef 
Ozonu, gen. Skwarczyński.

W tym zatem okręgu stoczy się 
zapewne prawdziwa w alka o gło­
sy wyborców przy niewątpliw ie 
większej frekwencji głosujących.

Będzie to prawdziwy pojedy­
nek wyborczy dwóch generałów. 

W alka wyborcza 2 generałów

W  tej właśnie odezwie zostało 
rozkonspirowane współdziałanie 
dr. Putka z Ozonem, przyczem 
pasowanie działacza z Choczni 
na obrońcę w iary kato lickiej w y­
wołało w Krakowskiem zdumie­
nie zrozumiałe.

I tak np. w okręgu Nowy Sącz 
znalazł się na liście kandydatów 
poselskich p. Teofil Cliełmicki, 
członek Rady Naczelnej Stron­
nictwa Ludowego.

P. Chełmicki złożył oświadcze­
nie, że kandydatury swojej nie 

Władze katolickie zareagowały staw iał, że o je j postawieniu nic 
już na kandydaturę dr. Putka, nie wiedział, że jest poważnie 
wystawioną w porozumieniu z O- chory i że kandydować nie bę- 
zonem. Metropolita k rako w sk i,! dzie.
ks. arcybiskup Sapieha nic zez- j Po b. pośle M adejczyku (Jasło)
wolił na kandydowanie ks. W c- 1 jest to drugi i ostatni członek' (l>raca Otwarta), у .  1 шшмя 
ryńskiem u z Krakowa. Ks. Hen- j Rady Naczelnej S. L., którego ! (MYŚ1 Polska), St. P iasecki (Pro 
ryk W eryński znalazł się na kandydaturę n a  posła przeprowa- 1 słn y m™ł" ' w  Г АНГЛ
pierwszem^ miejscu listy kandy- dzono bez jego zgody i woli. O- 
datów w jednym  z okręgów m. ; bydw aj ci działacze ludowi nic 
Krakowa. Był to jedyny ksiądz,  ̂będą kandydować.

Delegacja 12-stu w N .S .Z .
Min. Beck ich nie przyjął

Prasa zarzucona została komu­
nikatam i o interwencji specjal­
nego „komitetu prasowego” w
M.S.Z. w spraw ie wspólnej g ra­
nicy polsko - węgierskiej.

Z komunikatu w ynika, że do 
m inisterstwa zgłosiło się 12  dzień 
nikarzy. Znaleźli się między n i­
mi pp. J . Babiński (Merkurjusz 
O rdynaryjny), J. Braun (Zet), b.

E 1

poseł W. Budzyński (Jutro Pra 
су), B. Gębarski • (ABC), H. Łu-1 go czasu, 
bieński (Słowo), K. Hałaburda ! Do rejestru działalności 

L. Ibiański

J który na obszarze archidiecezji ; , , 7 . ,, Vł
to zawsze widowisko ciekawe dla krakow skiej zamierzał ubiecać ® , sP°*ób. sPa l ,ła na Pa -
szarych obywateli. I się o mandat poselski. B. pobseł ( ne^ce jakaś akc ja  dywersyjna, o-
w, I L-c i „Knict; л-;«»« * i  j  j  . i bliczona na „rozłam w ruchu
K andydatura dr. P a lk a , na lcren(e 1аг°"„̂ к“̂ е роШусгпут wsi, сит jui rado.

i jc i następstwa | ak „  u  melropolity ,
W innej dzielnicy Polski, w o- ' skupa Sapiehy skreślił z list lian- ! b 

kręgu nr. 87 (Wadowice—Myślę- ' dydackich w areliid jecezji k r a - i działacze” wiejscy, któ-
nice—Żywiec), kandyduje na pier kowskiej jedyną kandydaturę rz^ kandydują, stanowią znane i 
wszem miejscu b. poseł i b. wię- księżą. I to jest właśnie jedno z s*arc »odpryski” ruchu ludowe- 
zień brzeski, dr. Józef Putck. następstw kandydatury dr. Putka ”0- ( = )-

Polityczny działacz ten, lubią- PrzY poparciu Ozonu, 
c y  chodzić W „pojedynkę”, prze- Dalsze d ek laracje
szedł pokolei liczne ludowe ugru-

sto z mostu), W. Zaleski (ABC), 
J. Moszyński (Czas), W. W asiu- 
tyński (Polityka), T. Lipkowski 
(Falanga).
Jedna z agencyj prasowych („A- 

si”) informuje, że przedstawi­
ciele wymienionych czasopism 
zgłosili się do p. m inistra Becka, 
lecz nic zostali przyjęci. Przyjął

ich natomiast naczelnik wydzi 
łu prasowego p. Skiwski, co "
wołało podobno k o n s te rn a c  
w ś r ó d  przybyłych d z ie n n ik a r z )

Agencja dodaje, że „taki 
brót spraw y tłumaczą zbyt F 
nostronnym składem komitetu 

W izyta w M.S.Z. i ogłosz°4 
kom unikat u jaw niły wreszcie 
wo „porozumienie prasowe”, pwietniow 
re „działa” w Polsce od dłu^7 Ujmowani«

^spółdział
- nalel ąłeD1 wil „porozumienia” wpisać Ild «o - elitai

m. inn. głośną w lecic r. b. a „i
cję „antymasońską”, a j eS7̂ >eń politj
przedtem wszystkie kamp-1 Oblicze
„fołksfrontowe”. _ 8° uległo

przi 
wi 
sk: 
cai 

s*m zasad 
chował je 
kwietniów

„Porozumienie” to obejmo** 
miało 18 czasopism. Jak W1 ‘ 
stopniało do 12. T w o rz y ło  
długo coś w rodzaju „1°гУ 
m asońskiej”, która o b e c n ie  sa 
się zdekonspirowała.

Pom oc ÆiBM&wea

wykonawczego Ogólnopolskiego Oby­
watelskiego Komitetiî Pomocy Zimo- 

\\r ■■ • ■ . i , .  . wej Bezrobotnym — minister Kościał-
W yjaśn iają , ie  m jr. Mieczysław i ko^ ki zwołał inauguracyjne posiedze- 

Lepecki, dyrektor biura zadań nie naczelnego wydziału wykonawcze-

I b r e f f e a n S x a i c j a  В & о в м В й е б ы
Przewodniczący naczelnego wydziału | wllna, wicemin. Dolanowsld, PreZ'

---------------  ------— maszkiewicz, gen. Z. Berbecka. ^
Jako skarbnik generalny — *4 лу 

leski, zastępcy — dyr. Gintowt,

------   ̂ "n* ■* - i i  . “.ч ч ч "» ‘'" “ 'i /,.14.111 nie naczelnego wyoziaiu wyKomiwcze-
powania, a ostatnio, w lutym r.b. Napływają deklaracje od kan- specjalnych w Prezydjum Rady e°> na którem ukonstytuowało się pre«....1,1......., ..... ...  t V 1 1 1 rlv/lałAur -.«>/4 _____ : ____ \ Г " ' 1 » • t I l ‘ • < 1 mrrłłnm nnn^nlnnrrn tifir/łoinbl iinrlrnnnur« uaittllliu, W lUIYJli i .и. Г . j l  WU rwill- w ric£ yu ju ill паиу
wykluczony został uchwałą kon- (*y<̂ ałńw, których zgłoszono i wy Ministrów, nic kandyduje do Sej- 
gresu ze Stronnictwa Ludowego brano w poszczególnych kole- mu, natomiast ubiega się o man- 
za niekarność organizacyjną. g j<r*th okręgowych bez ich w ie - 1 dat p. Zbigniew Lepecki, dyrek- 

W całej swojej karjerze poli- ‘ z8°dy» I tor biura planowania O.Z.N.
tycznej dr. Pulek maszeruje ina- 
czej, aniżeli inni działacze, posia­
da inny, swoisty krok, niby ów 
kozacki „inochodicc”. Ale w ro­
dzinnej Choczni, gdzie był w ój­
tem i „w powiecie wadowickim , 1 
posiada pewną popularność. Wieś ‘ 
czasami lubi takich „inochod- 
ców”.

zydjum naczelnego wydziału wykonaw 
czego w pełnym składzie.

Do prezydjum N. W. W. weszli: ja ­
ko zastępcy przewodniczącego — wi­
ceminister Litwinowicz, ks. biskup Ga-

BUDAPESZT, 18.10. Węgierska
Р о р Ы ,™ *  dr. ru tk a  byłaby 

zapewne jeszcze większa, gdyby stan oblężenia w 14 okręgach Sło­
nie j pgo skłonność do w alk i г  wacji, graniczących z Węgrami i(llllOlinuriniK-tnrnm I ■ _ » l i .  * __

W ę g ry  c z e k a ją  n a  n o tę
O strzegają, ie  s tra cą  cierpliwość

być opanowane jedynie przez siłę.
BUDAPESZT, 18.10. — „Pester 

Lloyd“ pisze:
Czesi powinni zdecydować się na 

przedstawienie Węgrom propozycyj.1.. . . . . . . .  л -  i » u i i * w ęgram i i przedstawienie w ęgrom  propozycyj
duenowk nstwem kałolickicm , co zamieszkałych przez Węgrów, jest w formie dokładnie opracowanej no-ПАР 1Я fłflln 7*1 Ł1 aKo Mllin ńnmr iii Лопап«..!. _ _S ____ ï J а л г я Ш > _

w tych okolicach może

' 7 ------------ “ V — łWllllD U|II7łCUVV(li№J IIO-
pociągało za sobą rozliczne kom- uważany w Bndapeszcie za niezupeł ty, która mogłaby być podstawą 
p likacje i trudności, nietylko lo- nie pomyślną odpowiedź na wysiłki późniejszych rokowań w drodze dy- 
kalnc. Doszło do tego, że dr. Pu- meJjacyjne. plomatycznej.
tek zoslał ekskomunikowany t ‘ •J0®1 to dowód, że wrzenie mie- Naturalnie rokowania te nie po­
przez władze kościelne. szkańców 

A tymczasem nagle i nieoez^.i | 
kiwanie, dnia 13 października, wy ! 
płynęła w okręgu nr. 87 kandy­
datura poselska dr. Putka, i to I
na pierwezem miojscu. Pozycję na «drodze m arszu i&pońsl&ie&ro
drugą zajął tam p. Zygmunt Doel

winny się również przeciągać, a Pra 
ga powinna przejąć się rytmem dzia 
lalności naszej epoki. Jeżeli jednak­
że najbliższe godziny nie przyniosą 
ze strony Pragi oczekiwanego roz­
sądnego posunięcia, Węgry będą

Zacharzewski.

№пУ т pr; 
?dy wówc 
skierowań1 
^Ądowego 
Jest prze 
stfona bar 

Skierowi 
źnaby potj 
’'himatum, 
c°j brzmię 

Nie chc< 
sobie « 

str«n ; trud 
^en tualm  

dy^grupowarJako sekretarz generalny — ™POWar 
noińsld, zastępcy — nacz. Szti Je na plac

zmuszone zrzucić z siebie wszelką 
odpowiedzialność za konsekwencje, 
jakie wynikną z takiego braku roz­
sądku i porozumienia.

Znów sztuczna pow ódź
linger, b. starosta, a obecnie TOKJO, 18.10. Posuvyanie się na- 
,.sam ” szef organizacyjny Ozonu wojsk japońskich w Chinach
Dało to powód do wielu komen- Południowych postępuje w tempie 
tarzy, pogłosek, przypuszczeń. Z ‘,OW°du zn!’

Zaprzeczeniu Ozonu, jakoby *fc“ n,a Chińczyków wszyst-Hr j  i V k,ch mostow i wywołania sztucznej
vandvdował całkowi- powodzi przez zerwanie tam. Pierw 

cie^ „na własną rękę”, nikt nie szy cel kampanji w Chinach połud- 
uwierzył. Przesada w lokacie na niowynh został już jednakże osiąg- 
hście kandydatów, wysforowanie 
się przed „samego” p.Doellingera, 
dało do myślenia. Zrozumiano 
powszechnie, źc dr. Patek jest 
wprawdzie kandydatem „dzikim”, 
ale wspieranym przez władze O-
zonu, a może i przez inne wła- JEROZOLIMA, 18.10. W ciągu u-

. . . . biegłego dnia zaszły liczne nowe in- 
I otwierdzeijiem tych domme- cydenty w Palestynie

ü!a_n_ 8 ?  odezwa przed w y - , W starej części Jerozolimy poza

nięty dzięki przecięciu linji kolejo­
wej Kanton — Kaulung na połud­
niowy wschód od Szeklung.

TOKJO, 18.10. Agencja Domei 
donosi: Wiadomości z frontu połud­
niowo - chińskiego o wkroczeniu 
wojsk japońskich wr niedzielę do 
miasta Poklo potwierdzają się.

Linja kolejowa Kanton — Kau-

rę możności, opiekę lekarską- _ ,e)tOpaz sji„V 
Zkołei wydział wykonawczy, p j^yitam, Li­

teracie p. min. Dolanowskiego, i ^  i b lep i
jął wytyczne, któremi będzie s ^  Powyżs; 
rować akcja pomocy zimowej v lę dotąd  i 
1938 -  30.  ̂ Ьу  współt

Dziś o g. -chcTeć”
zwłoki Beliny w »

KATOWICE, 18.10. Zwłoki 1 ^  zręcznie, 
cy  k aw a le rji polskiej ś- P- P . i i  ■ ze sit 
1 iny-Prażmowskiego p rz y b y ć «  ^O statr

h dïy ch< "st w ca le

^ a ł e m ’ p, 
et0r«z silnii

w kierunku Kantonu’ pochód ich 
jest jednak utrudniony, gdyż cofa­
jące się wojska chińskie zerwały 
mosty i uszkodziły tamy, powodu­
jąc lokalne powodzie.

1 liny-Prażmowskiego przyuj'—  .o s ta tn ie  
lung przecięta już jest w dwóch Polski w środę 19 b. m. . stĄ ̂ 'kazały, 
miejscach. Uroczyste przyjęcie zwłok -

Wojska japońskie posuwają się pi w Chorzowie o godz. IS.!*-

W ulkan palestyński kipa
Nieustanne w alki i ak ty  te ro ru

borcza, rozesłana do członków 
okręgowego kolegjuin wyborcze­
go w okręgu Wadowice — My­
ślenice ~  Żywiec, przed dniem 
13 października.

W odezwie tej m. inn; powie­
dziano:

„I>nia 1X10.1938 wybierze Pan kan­
dydatów na postów. Chwila dzisiejsza 
wyma«a od Pana stanowczości, rzetel­
nego i bezinteresownego spełnienia obo 
wlązku w stosunku do Państwa Pol­
skiego.

Oddanie głosu na kandydatów; 1) dr. 
Putck Józef; 2) dr. Doellinger Zygmunt, 
będzie dowodem wysokiego poczucia 
pntrjotyzmu i gwarancją Silnej, Mocar­
stwowej i Zjednoczonej Polski.

Tylko w jedności i zgodzie siła i na­
sza potęga. Jedynie ci kandydaci za­
pewnią nam:

1) obronę naszej wiary katolickiej, 
2) całość naszego mienia, 3) obronę na­
szych interesów, 4) utrzymanie przemy­
słu, rzemiosła i handlu w rękach Po­
laków - katolików.

Jedynie ci kandydaci uchronią nas 
od bratniego przelewu krwi, jakiego 
‘ wirnikami byliśmy w ezerwonej Rosji, 
a obecnie w Hiszpanji i Czechosłowa­
cji.”

zniszczeniem posterunku policyjne­

go w dzielnicy muzułmańskiej i wal 
kami, jakie toczyły się na okolicz­
nych ulicach, rzucono jeszcze bom­
bę przed seminarjum żydowskiem, 
która zresztą nie wyrządziła więk­

szych szkód materjalnych. \
Liczne zajścia wydarzyły się ró­

wnież na prowincji, gdzie jak do­
noszą — 5 osób zostało zabitych, a 
8 rannych.

} Wypadki 
,h ' i n n i  

c i e 1 i

szono trzeci biuletyn o P12̂ 1̂ 50 ciągnąc

A tatiirk
c i ę i k o  c h o s v  j ,

STAMBUŁ, 18.10. Dziś ran°hieff cr, Uv 
ozono trzeci biuletyn o l)rZ  ̂до °si 
choroby prezydenta Ataturk»> ^  Człowiek 
rego wynika, że w stanie ^  ЦПу df) ’ 
prezydenta nie zaszły zadn po J**k 
niejśze zmiany. Noc upłyn^ S r 4 g i ^ 8" ą] 
kojnie. 1 (

L 4 Jeszcze
kh**yĆ m  
S 2a.cji. Ni 

się — i

J.^apią; o  
f*edzi w s

Gnoiński, zastępcy 
ski, dyr. Porowsid. и- а̂рУ

Jako członkowie — prez. SK
ski, prez. Urbański, prez. Józe :t i 
prez Pannenko, prez. WaÄkovg; УС z nieg 
prez. Brun, prez. M a ń k o w s k i, аУ*' , > m ają 
koniecznikow-Klukowski. , _rop: ZJQ> aby 

Powołano też władze s e k c j i  P 
gandowej, zbiórki i  rozdzielczej'

Po ukonstytuowaniu się PreZ k.i ^ flk t, że
i sekcyj — p. min. Kościałkowc■  ̂tylk0 q
głosił przemówienie, w którem 0 г Ьщд , ,Г  
zadania tegorocznej akcji poir-0 ^ ец;Гп 
mowej, ustalając hierarchię pot«* ^Upow an  
które winna ona z a sp o k o ić . ier^h' 1

P. minister podkreślił, że w  i* czynne 
szym rzędzie pomocą powinni  ̂ ^  bilicznem 
bjęci bezrobotni. Iîrugicm »  n,)dko\va(- t,„: 
jest niesienie pomocy dzieciom _ j e. | , wii 
dzieży, która zapewniłaby ù11 P a3t , *'v’no o] 
wszystkiem należyte odżywianie, . 'a.zanycł 
pnie zaś ciepły odzież i o buw ie , '

Likwidacja polskiej instytucji oświatowej
Polskie Towarzystwo Szkolne w B rem ie rozw iązane

R ew ja poSicji
w ä ö s k i e l  ,

w obecności 7 dslapacF
RZYM, 18.10. Mussolini P poiyn, ,

I dziś, z okazji 13-lecia pows ^  S>iero ;„г 
licji faszystowskiej, wielką dei ^  ^ » jes

(policji włoskiej. . »oaj^ l^echp»ПЭ
Wśród honorowych n0lsl^ *̂ed2ia ] V

k^owości. 
14 murze

Z Opola donoszą: Dn. 9 b. m. od- o legalnej czynności w bycie i roz-
było się w Bremie nadzwyczajne woju. Żądanie to sprzeciwia się przy
walne zebranie „Towarzystwa Szkol rzeczonej przedstawicielom ludności
nego dla mniejszości polskiej w Bre polskiej w Niemczech z okazji przy
mie i okolicy T. z. z siedzibą w jęcia w dniu 5 listopada 1937 r.
Bremie . _ przez Wodza i Kanclerza Rzeszy A-

Na zebraniu tem jednogłośnie po- dolfa Hitlera w imieniu rządu Rze-
wzięto następującą uchwałę: szy wolności zrzeszania się ludności

„Nadzwyczajne Walne Zebranie polskiej w Rzeszy Niemieckiej. Wo-
Towarzystwa Szkolnego dla Mniej- bec tego odpieramy to żądanie i rów
szóści Polskiej w Bremen i okolicy nocześnie jako wyraz protestu róż-
т . z. z siedzibą w Bremen, odbyte w wiązujemy niniejszem nasze Towa-
dniu 9 b. m. stwierdza: Żądanie taj- rzystwo’1.
nej policji (Gestapo) państwowej | Jak podaje prasa polska w Niem
przedłożenia spisu członków Towa- czech, Towarzystwo Szkolne w Bre-
rzystwa — również i w formie pro- mie oparło swoje postępowanie w
ponowanego kompromisu urzędu ta j 
nej policji państwowej w Berlinie 
dnia 7 b. m. zagraża Towarzystwu

pierwszym rzędzie o istniejący stan 
prawny. Nadto jednak wyszło w po 
stępowaniu swojem jeszcze z nastę-

I w srou nonorowytn
J w ały się delegacje policji P .oly0j —  
niem ieckiej, japońskiej, n . л  «U een le  
hiszpańskiej, jugosłowians ’ L VsPółprac

,3  spolec* 
też w 

L. teSo, ki 
gmat 

a «osłani

pujących założeń:
Wydanie spisu członków stworzy­

łoby precedens, na mocy którego
władze mogłyby w przyszłości zażą- _ ____
dać wydania spisu członków wszyst- "* K ( “ '|
kich towarzystw polskich w Niem- O fl r o z ż a r / o n ^ “* ^„rzu i,

- Vnra° k *  obeenià

S p a l i ł  

4-Ietisi . •-
S'orfo

CZn hf \  a ■ ■ j  ■ w  okohey Czerska na °becnie(Dotychczasowe doświadczenie u- miał miej sce tragiczny polf °^ych. Sr 
czy iz wyjawienie członków towa- Kilku chłopców zam ierzało,^ i
rzystw polskich mogłoby się odb ić- lić 0gni3k0. W tym £  Jao So hb du
wbrew zapewnieniom — ujemnie na яЫ{- 4-letnie£ro synka rol^y p ^  ^yn acy j v

i . . . .  i. vziuaiiv<
wbrew zapewnieniom — ujemrne na 3}ац 4. ietniego synka 
sytuacji materjalnej ujawnionych Ossowskiego do domu,

S ? ’  " И * « * *  . _______ W № » .S K -a  tamosł ogień. . ki№a 'skich towarzystw i orgamzacyj mo- Chłopiec zabrał z kuchni *
głoby wyjawienie ich spowodować rżących się węgli do ц 2»1, J napra
mepewnosc i obawy. ca} na pole. W drodze od ę błop*‘ ' i " ' }W u ;

Sam fakt, jak i komentarze pra- paliło się na nim И!|'У sodm itus-L, ja«, i лишен larze pra- рашо się na шш “— r 
sy polskiej pozwalają ocenić sytua- odniósł tak ciężkie P°P 
cję Polaków w III Rzeszy, po kilku godzinach

Zanim

к  " *,,<u V 
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Na drogach pojednania
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Nie wystarczy chcieć — trzeba móc

Mowo aicEpremjera KuiatKousKiego
w  Æ E v S e r c S a d H e  g t r a s t j

Wczoraj dopiero prasa wypowie- ty polityczne o praktycznem znaczeniu
działa się o drugiej mowie katowic- na najbliższą przyszłość, stwierdzając,
kiej wicepremjera Kwiatkowskiego. Istnieją nadal możliwości porozumie-
W chórze pism, które zabrały głos 11'.a * wskazując drogi, kt6re ku temu
w artykułach na temat mowy, nie W1014 ir ^»1. C. w szczegołnosci podzie-

^ K R I  p io ill j  LUI С Zad Ul clljr ^  luo  , ,  ^ ~

Ш  I B s  / -s ;S  : С ж ¥ 5 “ 5Н= â t â ï â„„„h 1 ,Г  - j • ;  , . . , .  , znajdzie w tych kołach właści- 1 podania tekstu m-zemówienia w nu- slueS°- zawierające krytykę ordynaeach, odnaiduiem v ten Wvbicin furtki w m i.r70 _p d ŁeKStu przemówienia w nu cyj  wyborczych i wyraża przekona-
ski wygłosił w Katowi­
cach, odnajdujem y ten 

sam zasadniczy motyw, który ce 
chował jego znane wystąpienie

dłużs*<,,i^etni0T e- Motywem tym jest 
Jinowame sprawy pojednania i 

ef i sI działania narodowego pod 
Ч*ет widzenia nie monopartyj- 
® - elitarnych konstrukcyj, ałc 

ipszcC . acj* zwartych ugrupo- 
PO" W e b ”.

„ , ?eS° starego znajome- 
w U j ednak od kw ietn ia pe 

, nym przeobrażeniom. Podczas 
У wówczas apel o pojednanie 
lerowany był raczej do obozu 

:  ̂ ovvego, to dziś adresatem  
1 przedewszystkiem tamta 

trona barykady.
4 fe ro w an e  do n iej słowa т о -  
i,iir У Potraktować jako  rodzaj 

matum, o takiem  m niej wię- 
iCoJ brzmieniu:
I Nie chcemy m onopartji; zdaje

- min- 4trnn° . 6 jP ray ^  z je j ujemnych 
0wt, dyj ’ trudno jednak uniknąć tej

3 v m Ci| fUrt.k lę w ™u^ e’. oka- wy oddźwięk. Im będzie on głęb-, merze poniedziałkowym! (n ie.
Z ZASTRZEŻENIAMI I BEZ NICH „iź pogll,d p. wicepreilljera ^  ïgo.

,Kur je r a  dny z poglądami najbardziej decydują*— j.—i -  — ■- - •* r • ■ • «

łającym  Sejm i Senat, może w szy — tem lepiej.
doeln™ma!i0zacU s S n k ó w  m i e  D.Iatef ° w y d a j e  nam się, j P. St. St. na łamach „ivurjera dny z poglądami najbardziej 
л ,,, ™ л J , .ml<\ warto byłoby w yjaśn ić pewne j Warszawskiego“ podkreśla potępię- cych czynników w państwie.' 

zy rządem, częścią opozycji  ̂i nieporozumienie, czy niedomó- nie przez wicepremjera „demokracji 
T, częścią społeczeństwa. Nie wicnie, które może zaważyć u- masońsko-liberalnej“ i „zakonspiro- 

rozwiąze jednak zagadnienia zgo jem nie na rozm iarach tego e fek -. wanej opozycji“ » 
dy narodowej bez reszty. Tę tu. -----------~ i_ŁJ

a o całokształcie

resztę reprezentować bowiem bę Do kategorji nieporozumień

prez
ka.

с«, ■ jl-uuhk. unmnąc tej V •------ , . J ----- * ““ŁV-
I wentualności, jeśli tylko jedno sem tej CZ^ŚC1 opinji. Możnaby 

. Ol 8nipowanie Polityczne pozosta- s lrawestować w taki sposób: 
Szun jl na Placu, a inne się nań nie e ,ud*clc SÎÇ» oczekiwane

,lp.ią : ° - Z- N. coraz mocniej przez was zmiany nie nadejdą;
5z e fo * ici  e‘lzi w siodle; ci, co nie chcą czas działa na korzyść naszą, a

z niego wysadzeni definityw  nie wasz^ : nie skruszy on zasad
dyl"' ! r e\ m ają ostatnią, być może o- ustr° j°w ych ; i rząd jest dość sil-

.,1 2̂' Р. яЬлг fл/.« __• » *■ y Iiv niw fpmii 7flnnbiop

cizie odłam opmji, który uważa, czv niedomówień zaliczylibyśm y 
ze nasza rzeczywistość w ym aga powiązanie w alk i z m asonerja z 
zm ian znacznie głębszyeh, niż re w alką z liberalizmem. Jest to 
forma wyborczych ordynacyj, powiązanie z jednej strony za
Jest to odłam, który, stojąc na « ~ j ---- ?
stanowisku, że współpraca z rzą­
dem tych zmian nie przyniesie, 
kategorycznie usuwa się od tej 
współpracy. Kto ma dokonać o- 
wych głębokich reform ? Odpo­
wiedź brzmi: czas.

Otóż ta część oświadczenia w i­
ceprem jera Kwiatkowskiego któ­
rą zakw alifikow aliśm y jako ulti- 
matywną, zdaje się być skierow a­
na przedewszystkiem pod adre-

RZĄD k o a l ic y jn y
„Wieczór Warszawski“ formułuje,

7 - - . jak  sobie wyobraża konsekwencje,
wynurzen taki wydaje sąd: płynące z mowy wicepremjera:

„Dobrze, zgoda, bez zastrzeżeń. A te- „Naszem zdaniem, w dzisiejszej sy-
raz urzeczywistniajmy te zasady”, tnacji ani opozyeja narodowa nic jest

Równie zyczliwie zapatruje się na zdolua do zdobycia władzy, ani sam
wywody wicepremjera red. K. Cza- „Ozon” nie może osiągnąć pełnego rzą-

:ji pr°P!
■zej- , 
,rez;/dĵ
OWSldowsłd [ylko ’ _  siodle umacnia się. Czy nie przynosi ona nic ta- 
n "Zł z^ma tvlkA ’’ ” ie . tl°maczy się kiego, co ułatwiłoby przyjęcie o- 
C » rupowiń n n r fChęClą, innych U'  wego ultimatum i zejście ze sta- 

Itojacvcl. r hlyŹ Znr b  Czy kół> stanowiska nieubłaganej opozy- 
w P°za °- Z. N.. do bra- cji? * *
'* Ä liczno,nnCgM ”dZ,ałU W Źyciu pu Owszem. Za taką nić porozn-

: malować twio j° zna nawet zaryzy- m ienia moźnąby uznać sprawę
^przed^arówn! -e’ Ze W k °łac.h m asonerji. W ielka część opinji
ile. naSI^ ia z a nVph Zy?y j^ Ch’ Jak ' nie РГ2Уwiązuje dużą wagę do likw i-
ie> "'/ S ia le m 'nni;» nym РГ?У' dacji  wpływów masońskich w

Do re^raz silili o i występuje Polsce, zaliczając to zagadnienie
r'o, V r a n u  b ie rn L ïi л * ?• w yj /C d?  rz<5d«  spraw  zasadniczych. Ta
3 się powv7S7>i • .Jcźeh zaś potrze ki pogląd, reprezentują m. in. ko-
j w dotn,! ‘ w  i , ■ Przekształciła ła t. zw. opozycji nieprzejednanej.

’’'У wsnół(l7 inłardZ16J realne for'  Sądzić należy, że oświadczenie p.
tel

ne «■э*
Sp

aby tego uniknąć ПУ aby temu zapobiec.
I Ręka w yciągn ięta do zgody kre 

. . iś li tu znak przestrogi.
ze w siodle um acnia s ię . Czy nie przynosi ona nic ta-

v nar
.  (e WsPółdziałania, to dlatego, 

l,c h cTn ,,,naszycl1 warunkach 
JÎSC0 'M ó c” ' !  -nźf. oznacza wcale 

.  tw-órto z ’ .a  .Jeśl> . .n ie  m o ż n a ” 
lyni  ̂ J lłomaczyć sobie i in-

piński, który pisze w „Robotniku“ : <hl «lus*- 
puwiijzanie z jeanej Strony za „Istotnie, dziś najważniejsze, by przy Zdajemy sobie sprawę, że jedyną sku 
szerokie, a Z drugiej za wąskie и1У 8zybko zajął się ordynacją tęczną drogą, wiodącą do zjednoc^e-
Albowiem w alka 7 тпясппрНя tri P* Kwiatkowski krytykował taktykę nia 1 pokonania ducha partykularyz- 
r  . . bojkotu. Ale chyba rozumie, że demo- mu partyjnictwa w Polsce jest pow-
Ira im en t znacznie szerszego za- : kratyezna opozycja chce brać udział w stanie rządu, w którym obok piłsud- 
gadnienia tajności, konspiracji W wyborach, - lecz poprostu nie może ze cz_>'ków byliby reprezentowani przedsta 
Życiu publicznem; to spraw a nie- względu na ordynację. Jeśli mowa p. "ieiele wchodzących dziś w rachubę 
tylko lóż. a le różneso rodzą iii Kwla‘kowskicgo jest istotnie wyrazem stronnictw opozycyjnych. A więc t.zw. 
„ и .  , , chęci przyśpieszenia pracy nad ordy- rzî*d koalicyjny? — Broń Boże! Rząd

" ,  У Które W jednym  nacją (chęci wszystkich czynników) •— pojednania, jako organizator obozu jed
ustroju rzucają się bardziej W o- j w takim rr.zie uważamy ją' za sympto- noścl narodowej.” 
ko , a  w innym  m niej, lecz dzla- j mal pomyślny.” * I KONCEPCJE I FREKWENCJA
lać mogą w każdym . I dlatego I Zanotujmy jeszcze głos feljetoni- | Zastrzeżenia wobec przemówienia 
też ten, kto pragnąłby zabić т д -  s^ ,  politycznego katowickiej „Polo- wicepremjera formułuje zachowaw- 
sonerję, celu jąc w liberalizm , la- n jlm : . . . . С2У. »Czas", oświadczając, że były w
two może zabić liberalizm  ze p Ä  meJ ZWr°ty  1 alusje: który ch.nie U‘
w szystkiem ! jego dodatniemi go z drogi raz obranej’. To znaczy z пг7Па ' aclY>dzie-
stronam i, a  m asonerją z krele- dr°s| ręformy ordynacyj wyborczych. V .  , przemówienia, po
sem elivbié / Opinjn niezależna wierzy w dobrą wo- święconych zagadnieniu konsolidacji

IV ‘ i * J i  łę p. wicepremjera i życzy mu powo- wnosi, że wicepremjer jakoby zabie-
. ulega dla nas wątpliwości, dzenia. Ale czy p. .wicepremjer zauwa- gał poprzednio o koncepcję demo- 
ze tego rodzaju intencje są żył, jak to oficjalne organy Ozonu po- kratyczną. Jaka jest obecna kon- 
sprzeczne z zam ierzeniam i rzą- wykreślały z jego przemówienia kato -1 cepcja wicepremjera, „Czas“ nie 
du i jego w iceprem jera: że nra- " ickiego ustępy, odnoszące się właśnie ^ е : 

r  J . do — reformy ordynacyj wyborczych?gnie on szczerze wyplenić to i Co to znaczy?” „By konsolidacja narodowa się uda-
wszystko, co niesie z"sobą roz- * Ró^nTeż T d ru g i organ katowicki
kład m afij, k lik  i lóź, a  oszczę- „Polska Zachodnia4’ w obszernym ,iemcńtv narodowe, czy też fronti-łu*
dzać i rozw ijać twórcze pier- komentarzu do mowy wicepremjera dowe.
w iastk i wolności. xvyraza opinję w stosunku do sta- 1 P. Kwiatkowski ma jakoby za ty-

Zastosowanie tak ie i internreta- n°wiska wicepremjera wobec opo- dzipń przemawiać w Poznaniu. Byłoby,
„ i • . , zveii’ sądzimy, rzeczą wskazana, by w tym
i l l  i h l i i  T “ JG. y lVe „Pan wicepremjer stwierdził wyraź- blei-onk.. zcchelał swe zamierzenia kon uszna zbhzyc może do n|e , x całym nnc|skiPm, ie  dloń wv. solulacyjnc sprecyzować. Dopiero wie-

ciągniętą przez rząd do zgody nie zo- można będzie bowiem powiedzieć, 
stała cofnięta. Podkreślił też, że od fe wąz"y .«eu  problem ujmuje realnie, 
czasu ostatniego przemówienia, prace i co jeszcze ważniejsze, że ujmuje 
rozmowy konsolidacyjne postąpiły po- ?° szczep**; Äiowa katowicka, pomija- 
ważnie naprzód.” ] J4C nawet je j formę, tej pewności nie

NOWY FAKT j ̂ Zanotujmy wreszcie opinję „Sło-
Bez zastrzeżeń życzliwość wypo- j wa“ wileńskiego, które chcąc wyra- 

wiada^ publicysta naczelny „П. Kurj. i zić swój krytycyzm wobec wystąpię 
Codz.“, pisząc : nia wicepremjera, pisze :

„Mowa katowicka stwarza nowe fak- „Wczorajsze przemówienie

jest słuszna — zbliżyć może do 
rządu zarówno tych, którzy w al­
czą z kliką, m afją i lożą, jak  i 
tych, którzy doceniają walor 
wolności.

Na tym gruncie powstać może 
więź porozumienia nawet z te- 
nii kołami, które uważa się za 
nieprzejednane.

M. K.

. .n ie  c h c  e”.pik- ż e  s ię

t â Æ z a h !6 ,W yb0iy w k °legjach
1£ ^  1»ięd»v ' u Z.° *a dysproporcja zamieszcza wywiad z premje-
14- ję$t . “ ehęcią 1 możnością nic rem Irlandji de Valerą, który

ь - _  ca‘]e teor ją. Przecież znane wysuwa żądanie przyłączenia pół-
ypadki, kiedy ludzie, którzy nocneJ Irlandji t. zw. Ulsteru do
1 n n i b y l i  i którzy wolnego państwa irlandzkiego. 

n'iTOst- l e l i  wejść na liste knnHv.I Zjednoczenie to de Valera propo-
in°hieX V n i e  m o g l i  icdnak tn n u je  P rz e Pro w ad zić  w następujący 

So osiągnąć. ° g U  Jtdnak łev  sposób: 1 ) p rz e z  ustanowienie o-

> - ^ n v <T lek’ najbardziej przycis- а и а в № : ш в ! * ™ в ^  
ь. У uo muru. cbn/'Ktr —

De Valera żąda przyłączenia Ulsteru
do wolnego państw a Irland|i

Londyński „Evening Standard“ “ ‘ ' —

Jak
ęła -ZnaIPŚĆ si? P° j e8°4 a  „i Stl0nie, nie przebije go 
•ei 1,14 Owszem, pozostaje
J  ^oC2 v / CZe Jedna szansa: prze- 

i»lJ_ - m ilr w trvhlr»i lzacji. Nie - j  ^  ; Wykształcenie współczesnego o- czem, naukowem czy politycznem to
„ 1 s i ę __• j У jednak zgo- j bywatela nie kończy się z chwilą o - , ludzie, którym nie dane byto otrzy-

F .^how n^ ; -riS,Ẑ le — na utrat(2 ! puszczenia przez niego murów szkol- i mać w szkole wzorowego wychowa-ffinłm  nr łlV/»b .Tocf nr do ltTirm - nîonrn rvn ! nln nońr. 4-...«____ Л _ i .  j • »pr5^i^>n °m°ŚCi- Takiem u trzeba w
d eW  f 0PieroU,j3 i i fU2rłlnie'■ ° ,WOrZyĆ; 5

!>. m nłl„  • . 4  n.je skorzy-

» w -------  --- - a*
nych. Jest w dalszym ciągu „po- | nia państwowego. Że tam ten i ów 
nczany“. Rolę nauczycieli biorą na starał się uzupełnić braki dawnej 

rią “ niej m a  sKorzy- siebie różne urzędy państwowe i po- szkoły w dziedzinie wychowania o-
'°Zna °bciążać jego conto ' szczególne jednostki ze świata po- bjwatelskiego lekturą lub pracą w 

.X H * ie d ,; ,m usuwania się o j  odno- шУС2,пе?°- . , różnych t. zw. „kółkach“, to bardzo
l l  i w sp ó łd z ia łan ia  Całe to ..ciało nedacociczne“ wv- nieknift. IWnżna mu ł»

ej’ "Ç j. 'VsnAb?jC mosłu porozumienia 
j^ln l  асУ między duża
I “  * "»JMV ИД i , u - ■ kjuvuvia« luv/uuuvitiU llJ y Xj Æj JT Ш1ЛЮ
^ te->o Y . deeydu.iącym stopniu eony obyivatelsko Czasy się z: 
йсущ kledy  w murze, okuła- , }У* Dawniej troską rodziców i  — 

»mach na W iejsk iej, wv- *У ЬУ̂ ° wychować dziecko, jak  to
Stani a fuwłbo. 1 ‘  sift mówiło. ..nn Ьлтагпп“. O W tiIai e C  К  zn«,“,T n na WiB ii V ° łanie furtka.

zmieni-
szko-

się stało, 
ora°2 ÎP* o b " ° „ Chociaz je jypa
a a

ze nie 
namirtsiki

Я ^ С с Ь Шое’ P- У  wyborach sej- 
W fa Sa" Л'* Prawa Pojednania w y­

ślę mówiło, „po bożemu“. Obecnie 
cały nacisk położony jest na wyclio 
wanie „państwowe“.

bowiem
jest już nietylko moralnym akcesem 
wicepremjera Kwiatkowskiego do Ozo- 

I nu, którego członkiem formalnym już 
j był przedtem — jest nietylko podpo- 
, rządkowaniem się kierowniczym czyn- 
j nikom tej organizacji, ale nawet mową 
: agitacyjną działacza ozonowego, który

? ï 7 * ÿ  aut<!nomJ1 w ä s .podstawie wyborow proporcjonal- lokalnych wzamian za zagwaranto- jPra Kwiatkowskiego w kołach Ozonu 
nych, w których Ulster posiadałby wanie swobód mniejszości nacjona- atmosfera lutowa, w październiku bę- 
takie same prawa, co i reszta Ir- listów irlandzkich na tym obszarze, dzic ciepła.”
landji ; 2 ) uprawnienia, zastrzeżo-. Dalej de Valera wypowiedział i —» —
ne obecnie w Ulsterze dla parla- się przeciwko plebiscytowi w Ulste- '
mentu brytyjskiego, zostałyby prze- rze, gdyż nie przyniósłby on trwa-j 8  C X V  2 8
kazane parlamentowi ogólno - ir- łego rozwiązania zagadnienia i na- n  & «x «_ „  r .  . ,
landzldemu; 3) udzielenie Ulsterowi dal utrzymałby podział kraju. ! РГСЙвЙ WÿbOrtZîf W K ^SfelC ł!

Donoszą z Radomia: Członkowie 
zgromadzenia okręgowego w Koń­
skich (okr- 31) wnieśli protest prze 
ciwko rzekomej niesprawiedliwości 
która miała się wydarzyć podczas 
wyborów w dn. 13 b. m.

Okazało się bowiem przy oblicza­
niu głosów, że jeden z kandydatów 
nauczyciel miejscowy otrzymał ty l­
ko 8 głosów i taką cyfrę wpisał do 
protokułu przewodniczący podinspe­
ktor szkoły Włodzimierz Konard.

Tymczasem 28 członków zgroma­
dzenia stwierdziło na piśmie, że gło 
sowali właśnie na owego nauczycie­
la.
Sprawą tą zajął się premjer Skład 

kowski i o ile okaże się istotnie ja ­
kaś nieprawidłowość wybory w okr. 
31-ym będą przeprowadzone powtór 
nie.

© f e y w a t e !  w  c i e m i ę  M t y
dem państwa uciekać się do pogró­
żek w stosunku do opornych. Jak  
lekcja, to lekcja. Trzeba tak rzecz 
przedstawię, aby u żadnego ucznia 
nawet nie zjawiła się myśl, że moż­
na inaczej postąpić, niż zaleca nau­
czyciel.

Inne metody stosują urzędy admi 
nistracji ogólnej, zaś inne szkoła.Cale to „ciało pedagogiczne“ wy- pięknie. Można mu nawet za te wornej, zas inne szKoia.

chodzi z założenia, ze obywatel po- chwalebne wysiłki przyznać jakąś Sienkiewiczowski wójt gminy Bara-
.  racy mied7v HnTo Г Г  Т ”° 2с1оЬУ.с*а matury łub nawet odznakę, ale przecież takie dorywcze nia Głowa, którego już raz mia-

!ą sPoleczeństv^ i л cz<̂ ' dypioniu unmersyteckiego jest je- samodokształcenie w żadnym razie łem sposobność przypomnieć Czytel-
. . nstwa i rządem za- szcze... niedouczony, czy niodokształ | me zastąpi pracy, podjętej według nikom, pisząc do wójta gminy Wrze

starannie opracowanego przez odpo 
wiednie czynniki planu wychowania 
państwowego.

Rozumieją to doskonale czynni 
politycy i pomimo nawału zajęć i 
obowiązków nie zaniedbują żadnej----  77*---------  ■ — - , ŁiUUIt>UUUJŁJ ŁOlUllUJ

Zwolennicy tego nowoczesnego wy j sposobności do uświadomienia tych 
O w an ia m ioiizipiv \vipr?n rlo m’firlniirTnnvnb попс^т.» Ллchowania młodzieży wierzą, że da 

ono jak  najlepsze rezultaty. Tych,
niedouczonych, czego państwo od 
nich wymaga.

Nie każdy jednak, nawet najbar­
dziej wytrawny gracz polityczny, po

V>pga t • p° ie -  - ____
bbZdunai Szybs1 7 .° . usunięcia co otrzymują wychowanie państwo-

Pr2' i  yuaevîU « szybkie j reïorray we w szkole, nie trzeba juz będzie macj » ju a n u j  gracz pomyczny, po
y J  ■ wyborc*yeh do obu Pouczać- Sami będą wszystko w ie-, trafi być dobrym pedagogiem. Do

) r 3*. , Im to zaś nastąpi — dzieli. Jeden mały ruch, jedno sîo- \ tego trzeba mieć powołanie. Bez po-
‘fV ® fca l a ta wym aga częściowo.«« wo w ystarczyłaby postąpić „jak ; wołania ani rusz. Cały wysiłek mo-

e£rli , kapraw ienia już nonełnin- па1е4У“- Mądrej głowie dość po sło- j że pójść na marne. Jeden niezręcz-
... " M u ; okazję ku wie. Na to jednak trzeba jeszcze j ny chwyt, jedno niebaczne słowo

uia, ; у •' **ory senackie J * zaczekać. | wystarczy, aby „uczniowie“ utracili
a nad w yra» • Olbrzymia większość
należy oś wio.! oni.cs‘e uznać tych obywateli, co biorą obecnie

‘adczenm p. wice- czynny udział

i wystarczy, aby „uczniowie“ utracili 
obywateli, I wiarę w szczerość nauczyciela, 
ł obecnie I Nie zaleca się np. przy pouczaniu 

w życiu gospodar- obywateli o ich obowiazkach wzglę-

ciądza w sprawie dostarczenia me­
tryk poborowych zakończył swe u- 
rzędowe pisrno słowami „bo jak  te­
go nie uczyni ta, dostanieta po łbie“.

Współczesne urzędy nadal trzy­
mają się metody zastraszania z tą 
jedynie różnicą, że zamiast kar cie­
lesnych grożą grzywną. System za­
straszania, utrzymany w admini­
stracji, ze szkoły został usunięty. 
O tem nie powinni zapominać orga­
nizatorzy lotnych kursów wychowa­
nia obywatelskiego dla dorosłych

Р^шос finansow a  
dfa f f a r  t m r u  czsskieeo

Z inicjatywy pani Horthy, mał­
żonki regenta Węgier oraz pani Im- 
redy zawiązał się w Budapeszcie ko 
mitet, grupujący węgierskie organi­
zacje kobiece dla niesienia pomocy 
ofiarom czeskiego teroru wśród 
ludności węgierskiej, słowackiej i 
karpatoruskiej w Czechosłowacji.

W dniach ostatnich podobna ini-
Samo złagodzenie formy pogróż- cjatywa powstała pośród kolonji wę 

ki Sienkiewiczowskiego wójta nie gierskiej w Polsce. Wyłoniony w
wystarczy. Bo ostatecznie czy się 
komu zagrozi, że dostanie „po łbie“ 
czy oberwie „po ciemieniu“, to w 
gruncie rzeczy wszystko jedno.

t, ch.

Warszawie komitet zgłosił akces do 
komitetu budapeszteńsldego i współ 
pracuje w organizowaniu pomocy 
finansowej dla ofiar czeskiego te­
roru.



Polacy i polskość Gdańska
L i c z b y  s t a n u  p o s i a d a n i a

Z Gdańska donoszą: Polski stan 
posiadania na obszarze W. M. Gdań 
ska kurczy się stopniowo coraz bar­
dziej naskutek zarządzeń administra 
cyjnych i gospodarczych.

Liczba Polaków, którzy w ostat­
nim rokn przeszli do obozu hitlero­
wskiego, obliczana jest na ok. 1.000 
rodzin- Głównym motywem przecho 
dzenia do Niemców jest rozpacz z 
powodu braku pracy i chleba.

Coraz więcej sklepów polskich i 
warsztatów rzemieślniczych wobec 
długotrwałego bojkotu zorganizowa 
nego przez partję hitlerowską zani­
ka, a istniejące przedsiębiorstwa 
polskie mniejsze skazane na niepol­
ską klientelę, ledwie wegetują.

W ostatnim czasie ruszyła pełną 
parą gdańska pomoc zimowa. Ak­
cja ta w niektórych dziedzinach

NOWY JORK. 17.10. W głośnym 
procesie przeciwko czterem oskarżo­
nym o szpiegostwo na rzecz Nie-

, , , - —------ miec, prokurator federalny Malar
meandv. Han?y “ piegom niemieckim

na bony wydzielone przez niemiec- Wszystkie te posunięcia wywołu- 
ką organizację partji hitlerowskiej ją  zaniepokojenie wśród ludności

polskiej W. M. Gdańska.
X

lub też zawodowego „arbeitsfrontu“ 
Nawet spisywanie potrzeb ludno- Omawiając zagadnienie gdańskie

«pot eänej “ IPiS?  W artyk"1;, ™Црпут~„АВС":
Й й “  “ “f“ »  p*«ç »«■- j ьy -T ^ Z i  Ï ÏT L S S fb Â Üsocjalistycznej czyh t. zw. „Zellen- Się plebiscyt, dający Większość niemie- 
1 Cjrauwarte . | cką, był jest 1 będzie polskim“.

N iem cy o a rm ji polskiej
i gotowości bojowej Polski

BERLIN. 17.10. „Der Angriff“ zainteresowanie polską siłą zbro 
przynosi artykuł o polskiej armji, ną ‘.
zaopatrzony jako mottem słowami Artykuł nawiązuje do d z ia ła ln o ś  
Marszałka Śmigłego-Rydza: „Dziec- wojskowej Marszałka P ił s u d s k ie g  
ko polskie winno razem ze słowami którego największą spuścizną 
Ojcze Nasz nauczyć się miłości żoł- arm ją rządzi teraz towarzysz broi
nierskich ideałów naszego narodu“, zmarłego Komendanta, --------

Na wstępie artykułu redakcja za- Śmigły - Rydz.“, 
znacza, że „zajęcie Śląska Zaolzań- w  Polsce słowa Marszałka, prz) 
skiego przez wojsko polskie wzbu- toczone wyżej, nie są teorją. Naro 
dziło w opinji publicznej wielkie polski nie boi się żadnych tnidnc

ści, ażeby przez wzmacnianie i uzi

St. Zjednoczone w  sieci szpiegów niemieckich
„F ry zje rk i“  i „stroiciele fortepianów“  na usługach wywiadu niemieckiego

pagandy, zmierzającej do wyciąga­
nia chwiejnych lub biednych Pola­
ków z szeregów polskich organiza- 
cyj

przekazywanie do Berlina wiadomo 
ści:

1 ) o artylerji amerykańskiej w 
obrębie Kanału Panamskiego ; 2 )

« Ä S  Ä  Ä Ä  I “  “ Г »

Żeby zdobyć informacje o kon-
Pogłoski o rozw idlaniu 

partji Benesza
PRAGA, 17.10. Wczoraj wieczo-

strukcji lotniskowców, oskarżeni 
sfałszowali podpis prezydenta Roo- 
sevelta.

Jak wiadomo, w obecnym proce-

m -  S ä H
Ä » * t :  t ?
sza i posiadającego doniedawna du ß u ^ io i?  GaStaW
ze wpływy w państwie. Prok Hardy opigal sposób> w ja .

kiero-

Aczkolwiek pogłoska ta nie zna­
lazła dotyczas potwierdzenia, moż­
na przypuszczać, że była ona wyra­
zem reakcji pewnych kół obecnego 
rządu przeciwko wysiłkom osobisto­
ści, które mimo formalnego wyco­
fania się z życia politycznego, nie, 11ли Naw

s r r v & r z z & g i  “ta * * .  “
dwstawfeją się t o . d . n c j S T ^  S rw g * “  g r »
zentowanym przez nowego kierów- г > • j  stwierdza, ze liczne
nika czeskiej polityki zagranicznej f f !szywe. wiadomości zmierzają do
e t . • ■ . . , J' 8tworzema meprzychylnej atmosfe-
Starcio między katolikami ry_dok°ła Niemiec, 

a hitlerowcami
w Wiedniu

WIEDEŃ. 17.10. W niedzielę do-

pełnianie swej mocnej armji zap< 
wnić sobie bezpieczeństwo.

„National Ztg.*’ na początku ot 
szernego artykułu stwierdza. * 
żadne inne państwo nie należy zr 
równo do kręgu interesów nordy< 

niczego. kich, jak  i południowo - wschoc
Voss 1 Lonkowski spotykali się u nich w takim stopniu, co Po№ 

córki bankiera niemieckiego, Sen- Gotowość bojowa Polski wyniKa 
ty Wagner. Członkowie organizacji geograficznego położenia, kw 
zbierali się też w apartamentach umożliwia Polsce odgrywanie 
Ignacego Griebla, który zbiegł do ważnej roli.
Niemiec przed wykryciem całej a- Naród polski przoduje innym Vn  
fery. Griebl odbyć miał w hotelu dewszystkiem patrjotyzmem i 

łączność istniejącą między agenta- ! Eden w Berlinie z mjr. Udo von Bo zwykłym przyrostem naturalny» 
ml, działającymi w Ameryce, a sze- ninem, przydzielonym do minister- Polska może bez trudności wys» 
fem służby szpiegowskiej w Berli- i stwa Wojny Rzeszy rozmowę. wić 600-tysięczną armję pokojowe
ni<h. . ! KPt. Erich Pfeiffer, jeden z 14-tu Artykuł kończy się uwagą. i(

Niemiec Sanders z Bremy, będą- dalszych oskarżonych, przebywający dziś dzięki zdolnościom techniczny? 
cy na usługach biur szpiegostwa w Niemczech, według twierdzenia Polaków Polska już nie jest zaleź 
morskiego, zażądać miał od jednego prokuratora, miał się chwalić, że na od zagranicy w dziedzinie sprz< 
z oskarżonych, Gustawa Rumricha, 1 posiada agentów we wszystkich tu wojennego, 
informacyj. o działalności amerykań ważniejszych amerykańskich zakła- 
skich zakładów przemysłowych, a j dach przemysłu lotniczego, 
szczególnie zakładów Dupont e t 1 Suma 70-ciu dolarów znaleziona 
Nemours i Bethleem Steel Co. u trzeciej oskarżonej występującej 

Jeden z kierowników organizacji w obecnym procesie, Johanny 
szpiegowskiej William Lonkowski, Hoffman, w chwili je j aresztowa- 
podający się za stroiciela fortepia- nia w domu, przeznaczona była na 
nów, zdobył szereg informacyj po- opłacenie usług szpiegowskich,
ufnych - J J---- * ■ - - - - - -
Niemca

Kandydat na prezydenta 
Czechosłowacji

PRAGA. 17.10. Spraw a wybo^ 
przyszłego prezydenta r e p u b l ik i  jeloby* szereg informacyj po- opłacenie usług szpiegowskich, z przyszłego prezydenta republic j 

od drugiego oskarżonego, czego 30 dolarów miał otrzymać przedmiotem narad komitetu P 
Otto Vossa, mechanika lot Rumrich, a 40 jego wspólnik wódców stronnictw politycznych-

......................  - • ’-omitet“

„A b su rd a ln e  p o g ło sk i99
Atak niemiecki na angielskie i francuskie organy prasowe

BERLIN. 17.10. Nawiązując do ' * ' *

Do wiadomości tego rodzaju za­
licza „Frankfurter Ztg.“ pogłoskę 
o przedłożeniu przez Ribbentropa 
kanclerzowi Hitlerowi projektu, 
przewidującego jakoby stworzenie

szło do szeregu stare pomiędzy na lotnictwa trzykrotnie silniejszego od 
rodowymi socjalistami a katolikami, lotnictwa angielskiego oraz fanta- 
ktorzy opuszczali kościoły po nabo- styczną pogłoskę o rzekomych ro-
Zew; л, u i kowanlach polsko - niemieckich, do-

W wielu wypadkach publlcznosc tyczących Gdańska I Pomorza, 
katolicka reagowała czynnie na te i BERLIN, 1710. Niemieckie Biu- 
zaczepki. ro informacyjne ogłasza komuni­

kat, który głosi, że fantastyczne 
plany, przypisywane przez część 
prasy angielskiej i francuskiej kie­
rowniczym sferom Rzeszy, zmusza­
ją  do stwierdzenia, że w obu tych 
krajach istnieją ugrupowania, któ­
re widzą niestety nadal swe głów­
ne zadanie w systematycznem za­
truwaniu źródeł wszystkiemi środ­
kami.

Charakterystycznym dla roboty 
tych „międzynarodowych prowoka­
torów“ jest fakt, że przy obmyśla­
niu rzekomych „projektów niemiec­
kich“ starają się je łączyć jak naj­
ściślej z projektami rzeczywistemi, 
aby nadać im w ten sposób pozory 
prawdopodobieństwa.

W ostatnich dniach „Sunday Dis­

patch“ zamieścił całkowicie wyssa­
ny z palca rzekomy plan kanclerza 
Rzeszy, który m. in. zawierać ma 
skierowanie do Anglji i Francji żą­
dania Niemiec pozostawienia im wol 
nej ręki w Europie wschodniej. Ce­
lem tego kłamstwa jest wyłącznie 
zamącenie dobrych i ustabilizowa­
nych stosunków Niemiec z państwa 
mi wschodnio - europejskiemi.

Podobne próby podejmuje niemal 
codziennie „Oeuvre“, powtarzając 
starą piosenkę o niemiecko - wło­
skich planach zaborczych w Ilisz- 
panji oraz pisząc o zamierzonym 
rzekomo podziale wpływów Niemiec 
i Włoch w dolinie naddunajskiej I 
na Bliskim Wschodzie.

Jak słychać, ozïonkowie konnte 
postanowili, zgodnie z wolą czyn ̂  
ków rządowych, aby postawiona 
stała tylko jedna kandydatura 
osobistości nieobciążonej PfzeS. 0. 
śclą polityczną, zwłaszcza jeśli с 
dzi o stosunki z państwami sąs,^e 
niemi, a reprezentującej jednocz** 
kompetencje w dziedzinie gospoś 
czej, r

Jak utrzymuje się w kołach P* 
lamentarnych, brana jest I)r  ̂ ,nra 
szystkiem pod uwagę kandy«3 j 
obecnego prezesa Rady 
„żivnostcnska Banka“ dr. Prc's

Inżynierowie polscy
z w i e d z a j ą  N ie m c y

BERLIN. 17.10. Grupa P0'9^ .  
inżynierów, zaproszonych do z 
dzenia Niemiec, przybyła to 0. 
brucka, skąd zacznie się pp“ r0 
krężna po Niemczech.

Zygmunt Nowakowski 5 )

PANI SŁUŻBA
P o w  i e  s с

Oczywiście, sprawa przedsta 
wiała się inaczej, zupełnie ina 
czej, nie co innego czy nie kto 
inny, lecz Baca sam chyłkiem 
wlftzł na łóżko, najpierw w no­
gach się ułożył, potem pokręciw­
szy się długo w kółko, uznał to 
miejsce za niestosowne i powoli, 
powoli sunął wyżej, aż wreszcie 
rozwalił się Józkowi na piersiach, 
aby w tej pozycji wygodnie i 
smacznie usnąć. Wcale nie bro ,̂ 
nił Józka przed zmorą senną lecz 
właśnie tą zmorą był!

I następnego dnia rozstali się 
na długo, bardzo długo. Józek do 
pułku zaraz wracać musiał na 
końcowe egzaminy szkoły pod­
oficerskiej, wczesnym więc ran ­
kiem, po ciemku jeszcze, do 
Mszany Dolnej ruszył, na zega­
rek swój, wygrany w konkur­
sach spoglądając pilnie, byle tyl­
ko do pociągu się ni * spóźnić. 
Bezwarunkowo musi być w Żół­
kwi jutro wczas rano!

Baca szukał długo Józka, Ba­
ca, który zapomnieć o minionej 
nocy nie potrafił. Wraziła m u , 
się mocno w pamięć i w serce 
chwila, gdy go Józek z pola do 
izby ogrzanej wpuścił, mleka cie­
płego na miskę nalał i z łóżka1

precz nie wyścigał. Psią, trwal­
szą choć inną riiż ludzka, pamię­
cią zapisał sobie tę chwilę na 
zawsze. Szukał Józka przez cały 
dzień po domu smutnym, gdzie 
płacz tylko i narzekanie ostało 
we wszystkich kątach. Szukał i 
znaleźć nie mógł.

O psie jakoś znowu nikt nie 
pamiętał, tedy na odwieczerz Ba­
ca postanowił działać samodziel­
nie i poszukiwań w domu zanie­
chał. Obleciał jeszcze chałupę 
dookoła, na drogę wybiegł, raz 
głowę do góry podniósł, to zno­
wu nisko ją opuścił, szukając a 
węsząc. Wreszcie znalazł kieru­
nek. Wtedy właśnie wyszła na 
próg mała, zapłakana i bosa Bron 
ka. Na widok psa krzyknęła, j a k ­
by wiedząc, co się święci:

— Baca! Podźze tu! Podź! Ba­
ca! Nie uciekoj! Baca!

Ale Baca nie słuchał już Bron­
ki. nie słuchałby zresztą nikogo. 
Wiedział, co ma czynić. Ustaliw­
szy kierunek, wyciągnął się i po­
biegł jak  strzała, głuchy na wo- ! 
łanie dziecka. Z Gronia pędem 
spuścił się ku wsi, ku Ńjedźwie- 1  
dziowi. Tam na chwilę stracił 
ślad, pokręcił się koło kościoła, ! 
niespokojny, zdyszany, trwało toi

jednak krótko, bo rychło odna­
lazł zgubiony kierunek i, już nie 
oglądając się wcale, wbiegł pew­
nie na szosę, aby zaraz skręcić 
i gnać prosto ku Mszanie. Teraz 
już nie wątpił, że dopędzi Józka. 
Rwał więc, ile miał sił.

Jednym tchem, zziajany ale 
kontent wielce odwalił t$ milę, 
która Niedźwiedź od Mszany 
dzieli, i przed wieczorem jeszcze 
wpadł w ulice miasteczka. Przy 
moście kolejowym zawahał się 
na oka mgnienie, aby jednak wnet 
skręcić ku dworcowi. Teraz już 
nie może się mylić, teraz wie z 
wszelką pewnością, że jeszcze ka- i 
wałek drogi a dopadnie Józka.; 
Gnał więc jak opętany, aż ludzie 
z lękiem patrzyli nań, myśląc, że | 
chyba choroba jaka, chyba jakiś I 
szał gna go tak na oślep. Dzieci 
uciekały do bram, żydzi krzy­
czeli głośno, chroniąc się do skle­
pów.

Lecz Baca wcale nie pędził na 
oślep. On wiedział dobrze, dokąd 
biegnie i dlatego nie oszczędzał 
sił. Wiedział, że lada chwila do­
padnie Józka, dogoni go. Rozpę­
dem całym wbiegł w drzwi bu­
dynku stacyjnego, roztrącił je na 
obie strony, przeleciał jak wicher 
przez sień, przez salę, aby tym 
samym jeszcze rozmachem otwo­
rzyć sobie drzwi dalsze, na pe­
ron wiodące. Puściły gładko z 
brzękiem szyb i pies znalazł się 
na pustych torach.

W dwie przeciwne strony 
wiodły niekończące się, długie li- 
nje szyn a  w powietrzu snuł się

zapach ciężki, nieznany Bacy. Za­
pach obcy, drażniący i taki, że 
w nim roztopił się nagle wszelki 
ślad po panu. Baca stracił pęd i 
stanął w miejscu. Po chwili po­
sunął się najpierw w jedną stro­
nę, potem ubiegłszy nieduży ka ­
wałek wzdłuż szyn, wrócił na 

! dawiie miejsce. Jeszcze spróbo- 
wał kierunku odwrotnego, ale te- 

! raz w' zapachu coraz mocniej- 
szym i gęstszym a dziwnym i 
nieznanym stracił nietylko resz­
tę śladu, stracił siły swoje. Na 
torze kolejowym, na szynach że- 

, laznych urwało się wszystko na- 
I gle i przepadło.

Niema pana! Niema go! Znik­
nął gdzieś, w tem właśnie m iej­
scu i droga, taka pewna, prosta, 
tak jasno wytknięta do tego 
pana, skończyła się tutaj na tych 
zimnych, długich szynach! Niema 
pana! Niema!

Zaszumiało mu we łbie, zatłu­
kło się w sercu, w piersi szero­
kiej. Zmęczony, zmordowany tym 
pędem okrutnym, tą drogą" dale­
ką, przypadł do ziemi, zwalił się 
na nią. Już nie pójdzie dalej! Po 
co?! Po co?! Rozumiał przecież, 
że choćby i miał siły, to i tak 
do tego pana nie trafi. Przepa­
dło! Jeszcze raz podniósł się, po­
nownie przypadł do ziemi i pojął 
rzecz drugą: nietylko to, że nie 
znajdzie pana, ale, że nie znaj­
dzie także drogi powrotnej do 
domu, gdzie o nim zresztą za­
pomniano onegdaj, wczoraj i 
dziś.

Pan jest tylko jeden, jedyny.

! ten sam, który go w p u ś c ił  do lZ 
I nakarm ił i z łóżka nie Wj?1 ^ 
Pan, mocny, w ielki o c № ^°god’ 
le dobrej ręęe, która umie *яр я{и 
nie spocząć na karku Bacy-• ‘ ^ 
który tak, jak  nikt inny, 
wymówić to imię „Baca”-  y j  
który zniknął tu właśnie, P° n)0 
się gdzieś, przepadł, niewia , 
w którą stronę odszedłszy— ^  
którego już Baca pewnie n ° 
nie zobaczy... j0.

Zobaczył go przecież w 
ku później, tam, na 
Polesiu, w Drohini. I gdy Psjedli 
szego wieczoru pan i P'eS ]j si? 
razem na przyzbie, dziwowa ^  
obaj. każdy po swojemu- tyjii 
na swój odmienny sposo 
losom, które n a p r z e k ó r  wszy 
mu przecież kazały im rlazert1' 
się znowu i być razem-  ̂ д0- 
Pan położył rękę mocną ‘ 
brą i łagodną na potężny11̂ . cj. 
ku Bacy. Pies przywaro '4 rJJ. 
cho u stóp i było im dóbr- 
zem. . ,zfe,

— Baca! Mój Baca! Р ° ' ^ у  i 
skąd ty się tu wziąłeś- fc
jak ?  Baca! I nie d z i w n e j  * 
my znowu obaj razem- pa
tej samej służbie? Bo w i 2 ]e 
ca, ja  byłem w takiej sz ' , -3) i 
leko od nas, od Niedzw1 .. 
daleko stąd. O wiele, si?
Przez pięć miesięćy ucZ- ^je ty* 
i ciężka to była nauka— * jen 
Baca, co ty robiłeś Рг ^ ц ^ ‘ 
czas, kiedy ja  w szkole 
łem? Baca, powiedzże. ^
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W  p i ą t e j  s t r e f ie  S u d e t ó w
Przy nadmiarze chorągwi znikoma liczba witaiacych

(Korespondencja specjalna)
Ostatni dzień okupacji „piątej 

strefy“ ; w pogodny ranek opusz­
czamy Pragę, szybko mijając cen­
tralne ulice, teatr narodowy, opu­
stoszały parlament, piękny stary 
most Karola, wzdłuż wąskiego ro­
mantycznego bulwaru pod stopami 
Hradczynu, prosto w kierunku pół­
nocnym, gdzie granica, naprzekór 
historycznym wywodom, a w myśl 
Uznanych w Monachjum norm zbli­
żyć się ma na odległość 60 kim. od 
Wacławowej stolicy.

Benzyna na szczęście dyplomaty­
czna wypełnia bak całkowicie, (zwy 
kii śmiertelnicy dostają wciąż jesz­
cze po 5 litrów dziennie), jest więc 
nadzieja, że nie utkniemy po dro­
dze. Wspaniała szosa asfaltowa już 
Pod samą Pragą pusta niesamowicie. 
Po 40 kilometrach pitrwsza więk­
sza miejscowość — Melnik, dawna 
letnia siedziba Lobkowiczów, wspa­
niałe winnice, zwisające tuż nad 
zbiegiem Łaby i Wełtawy. Od czasu 
do czasu pierwsze oznaki pobliskie­
go „frontu": tu i ówdzie wojskowe 
Wozy ciężarowe, lub łącznikowa 
Skoda z białą flagą na chłodnicy. 
W pewnej chwili, w rowach po obu 
stronach drogi coś, jakby kompanj.i 
Piechoty; bractwo porozkładane na 
trawie, biwak czy odpoczynek. Grup 
ka oficerów stoi w cieniu drzewa, 
bez większego zainteresowania spo­
glądając na obce numery samocho­
du. Nikt nie stara się zatrzymywać, 
nikt nie pyta o dokumenty. I znowu 
kilka kilometrów zupełnej pustki.

Czyżby strefa neutralna? Chyba, 
bo oto na wyłaniającej się z za 
drzew wieży starego zamku w Ja ­
strzębiu, czy jak  teraz będzie Ha- 
bichtsstcln, obok niewielkiej białej 
Płachty, powiewa, jakby jeszcze nie 
Śmiało, czerwona flaga ze swastyką. 
Dwóch wyrostków w ubraniach na 
kształt munduru SA. montuje z wy­
siłkiem między domami północnego 
Wylotu wsi transparent: „Wir griis- 
8en unsere Wehrmacht*’.

Opodal niewielka grupka dziew­
cząt z kwiatami, pozatem domy zam 
knięte, opustoszałe. Nie badając 
Przyczyny tak dziwnej pustki, je- 
uziemy dalej. Szosa zgrabnym łu­
giem omija zamczysko i wyprosto­
wuje się w kierunku czerniejącej 
2dala krawędzi lasu... I

O kilka stajań od ciemnej linji 
Promienie południowego słońca od­
d a ją  się w szybie samochodu. P ra - : 
Wą stroną posuwa się wolno na gą- 1 
Sienicach połowy samochód niemiec- 

o ciemnych barwach ochronnych; j 
masce widać już dużych rozmia-1 

°w proporczyk ze swastyką. Z ty- j 
jadą jeszcze dwa małe samochody 

Pancerne. Z pod lasu zaś wyłania i 
3  tymczasem szpica kolumny i 
'jeichsweltry. Szperacze przepisowo 1 
V rowach, karabiny w rękach, choć 
g agnety niewyjęte, nieco dalej pie- j 

patrol łącznikowy, wreszcie bo- 
arm w kolumienkach maszeruje i 
°mpanja ciemnostalowej piechoty, ! 
Pluton CKM. Już w lesie, dwie ar- 
aty przeciwczołgowe, niby na sta- 

*jwisku. Jak się zdaje, dowództwo 
cinka zaaranżowało przy okazji 

^szkoleniowe ćwiczenia polowe. 
u , 0 mtr. dalej spotykamy długą 
„ Uriln§ artylerji polowej i kilka 
^adronów kawalerji.
^ zainteresowaniem oglądamy, su- 

Posoli zaludnioną już szosą, du- 
■ mby samochodowe taczanki o po 
°Jnych maksymach, zaprzężone

sta i do ilości chorągwi.
Zatrzymujemy się na uboczu, przy 

wjeździe na główny plac, pytamy 
pierwszego z brzegu zacnego obywa­
tela, z długą w zębach fajką i ramie 
niem niezmordowanie wzniesionem.

— Niemiec?
— Ja, freilich, oczywiście.
— Czemuż tak mało ludzi na uli­

cach?
— Miasto w połowie było czeskie, 

wyjechało to wszystko już wczoraj, 
wyjechało także przedtem trochę 
Niemców.

— Cieszy się?
— Ano tak, po czesku mówi, rów­

nież większość sąsiadów zawsze, po­
wiada, była „zweisprachige“.

Po chwili znów przepychamy się 
mozolnie. Zator zatrzymuje nas przy 
dymiącej zachęcająco kuchni polo­
wej. Pucołowatego woźnicę pytamy, 
skąd oddział. Bez wielkiej nieufno­
ści powiada nam, że w Saksonji, 
pada nawet niezrozumiała, w spe­
cyficznym akcencie nazwa garnizo­
nu. Niestety, rozmówca nasz milk­
nie nagle pod surowym wzrokiem 
nadjeżdżającego na koniu wachmi­
strza. Ponurem o*5em zmierzam, re­
zygnujemy z dalszej indagacji. Ko­
rzystamy z wolnej drogi—naprzód. 
Wkraczamy na teren zajęty już

wczoraj, poniekąd więc o stosun­
kach ustabilizowanych. Minęliśmy 
chyba z 5 pułków, głównie kawa­
lerji, zmotoryzowanej piechoty i 
kilka bateryj polowych.

Z przyjemnością obserwujemy 
przytem, że nawet i tu konie jeszcze 
przydają się na coś u naszych są­
siadów zachodnich, bo jednak kawa 
lerji wysłano dużo, artylerji na cią­
gnikach nie widzieliśmy wcale...

Od Ćwikowa szosa wznosi się co­
raz to wyżej, wreszcie przebija się 
szeregiem ostrych wiraży przez pięk 
ne górskie lasy sudeckie. Gdy wzno­
simy się z ostrym, wysokim dźwię­
kiem motoru na pierwszym biegu na 
szczyt wyższego grzbietu, czeka nas 
niespodzianka: znajdujemy się wła­
śnie na czeskiej linji Maginota, czy

Im ieniny Irk i
Реп K leofas psa przyniesie, 
Staś roślinkę anemiczną.
A mnie Irka da całusa  
Za kuchenkę elektryczną.
Ratalna sprzedaż kuchenek elektrycz­
nych. w Salonie Elektrowni Miejskiej, 
1037 Marszałkowska 150

Ebersbach, w październiku.
linji gen. Faucher, od nazwiska b. 
kierownika francuskiej misji wojsko 
wej w Pradze.

Pięćdziesiąt jeszcze metrów dalej 
ostatnie wspomnienia niedawnego 
stanu rzeczy: wysadzony most na 
niewielkiej, lecz głęboko wciętej w 
teren rzeczki pogranicznej. W do­
mach, wokół zczerniałych szczątków 
mostu, nie wstawiono jeszcze szyb, 
mieszkania opustoszałe, ludzie tu je­
szcze nie powrócili.

Jak  się dowiadujemy, w ostatnich 
tygodniach wyjechała z pogranicz­
nych miejscowości conajmniej poło­
wa mieszkańców. Jedni chronili się 
w Rzeszy, przed mobilizacją, inni 
zaś wyjeżdżali później, w obawie 
przed wewnętrznym naciskiem. Ci 
zapewne już tu nie powrócą. Puste 
domy Rumburku świadczą jeszcze 
wymownie o przeżyciach tych ziem.

Na dawnej granicy wisi nad dro­
gą otwarty szlaban, obok zamknię­
ty budynek czeskiej straży celnej,— 
nieaktualne już formalności; przed 
niemieckim zaś bliźniakiem stoi kil­
ku zaspanych celników w mundu­
rach ze swastyką, len i wem pozdro­
wieniem hitlerowskiem witając po­
dróżnych. Po raz pierwszy w życiu 
przejeżdżamy granicę bez kontroli 
paszportów. S. Z.

Gordyjski węzeł kolonij
m a bye r©s:c2ęty przed „G wiazdką9

W oficjalnych politycznych kołach 
Berlina krążą pogłoski, że kanclerz 
Hitler jeszcze w bieżącym roku 
przystąpi do „rozcięcia“ węzła gor­
dyjskiego, jakim jest problem zwro 
tu kolonij Niemcom.

W myśl oświadczenia kanclerza 
Hitlera, złożonego premjerowi Cham 
berlainowi w Godesberg, sprawa 
zwrotu kolonij stanie się aktualną 
przed świętami Bożego Narodzenia 
z tem jednak, że zwrot ten dokona 
się na drodze pokojowych rokowań 
z wykluczeniem groźby wojny i mo 
bilizacji, zgodnie z oświadczeniem 
kanclerza Hitlera- Trzecia Rzesza 
żąda kategorycznie zwrotu wszyst­

kich dawnych niemieckich kolonij. 
Aby uniknąć zatargu z Belgją i Por 
tugalją, zostanie zaproponowana ak­
cja wymienna.

Że pogłoski te nie pą gołosłowne, 
wskazuje na to fakt, że prezes Ban­
ku Rzeszy, dr. Schacht, powołał 
przy banku państwowym specjalny 
wydział, który ma zająć się opraco­
wywaniem zagadnień walutowych 
tych kolonij, na których zwrot się 
liczy.

Jak dalece polityka zagraniczna 
Trzeciej Rzeszy nie zmieniła się do­
wodzą киИзу obrad komisji czterech 
mocarstw w Berlinie w sprawie Cze­
chosłowacji.

! U A ł f ”
Gdy przedstawiciel Trzeciej Rze­

szy, podsekretarz stanu, Weizsäcker 
zorjentował się, że robią mu nowe 
trudności nietylko przedstawiciele 
Anglji, Francji, Czechosłowacji, lecz 
nawet i Włoch, zdecydowanie o- 
świadczył, że w razie dalszego opo­
ru komisji w sprawie żądań terytor- 
jalnych Trzeciej Rzeszy, Niemcy 
zrealizują swe żądania środkami 
wojskowemi. Komisja skapitulowała 
i Niemcy obsadzili 5-tą strefę, osią­
gając znacznie więcej, niż im poprze 
dnio przyznano.

Niemcy są konsekwentni. Trzeba 
się z tem liczyć i w sprawie kolo­
nij.

ModliSwy nie w ytępi 
żaden zakaz

List pasterski
k a r d y n a ł a  B e r t r a m a
Arcybiskup wrocławski kardynał 

Bertram ogłosił list pasterski, w 
którym wzywa do nabożeństwa Ró­
żańca św. tych wszystkich, „którzy 
w czasach dzisiejszych, gdy przeciw 
sobie sta ją dwa różne światopoglą­
dy, pragną mocno oprzeć się na ta­
jemnicach wiary katolickiej i jasno 
widzą, iż nieodzownie potrzebnemi 
są dla tej decydującej godziny nad­
przyrodzone siły Łaski“. W zmater- 
jalizowanej naszej epoce, gdy ludz­
kość ratunku oczekuje tylko ze źró­
deł materjalnych, koniecznem się 
staje, by w życiu znów nadać prze­
wagę roli tajemnic Boskiego planu 
Odkupienia. Umożliwiają to tajem­
nice Różańca św.

Ale oprócz tego są jeszcze inne 
racje, dla których podjąć należy 
nabożeństwo Różańca św.

W szkole czysto laicystycznej dba 
się tylko o rozwój fizyczny, o przy­
gotowanie do bytu czysto materjal- 
nego, nic natomiast nie czyni się 
dla rozwoju wartości duchowych. 
Kościół czyni, co raoże, ale działal­
ność jego ograniczona została do 
murów świątyni. Modlitwa w domu 
rodzinnym musi być dziś akcją po­
mocniczą dla Kościoła. Odnowienie 
ducha pobożności do życia w rodzi­
nie przyspieszy niewątpliwie powrót 
do życia chrześcijańskiego. Dla Nie 
miec chrześcijańskich wybiła godzi­
na decydująca, napomina ona Niem­
ców katolików, by zawrócili z powro 
tem ku świętym tajemnicom wiary.

Zjazd ubezpieczeniowtćw
dla uczczenia 20-iecia 

niepodległości
W Warszawie odbył się zjazd przed­

stawicieli komitetów pracowników ubez 
pieczeń społecznych dla uczczenia 20-le 
cia niepodległości.

Zbiórka, przeprowadzona wśród pra­
cowników ubezpieczeń społecznych, z 
okazji 20-lecia niepodległości, na rzecz 
Funduszu Obrony Narodowej, przynio­
sła ponad 100.000 zł.

Na zjeździe wybrano ogólnopolski ko 
mitet pracowników ubezpieczeń społe­
cznych dla uczczenia 20-lecia niepodle­
głości, oraz komitet wykonawczy, na 
którego czele stanęli pp : inż. Zachert 
(prezes), insp. Pałucki (sekretarz), nacz. 

Petrykowsld (skarbnik).

Zbawienie Rosji w Berlinie

,ryzacja, długie szeregi wozöw 
częściowo wiozących

awa konie. Dalej zaczyna się już
'Motoryzacja 
^żarowych,
S) . piechoty, częściowo zaś o- 
cjj ?tych płachtami o barwach o- 

raz po raz gońcy na mo-

J ^ - d ż a j ą c  do Czeskiej Lipy, od 
- wyłącznie Boehmische Leipa, 

ÏOc*ysto' ”a kulminacyjny u-

Pr»v'iUd?iestotysi?czne miasteczko 
atJ. niło swe niewielkie domy nie 
knn wie,kiemi flagami, w o-

£«h kolorowane nalepki, 
«lawałoby się, że mieszkańcy pra

dnlLf*1̂ 62 n'esam<>witą obfitość je- 
W ° h  chorągwi załatwić za 

, zamachem wszystkie formal- 
2  .uropzystego powitania. 

b m ^ W> dnak zwraca uwagę nie- 
cynh a*n*e niała liczba witają- 

» w stosunku do rozmiarów mia

Jedno z rosyjskich pism em igra­
cyjnych przyniosło interesujące in­
formacje pewnego admirała rosyj­
skiego na temat współpracy Nie­
miec z t. zw. białą arm ją genera­
łów Denikina i Wrangla. Podajemy 
je poniżej w obszernem streszcze­
niu.
Było to lat temu dwadzieścia. 

Niemcy znajdowały się w stanie zu­
pełnego rozbicia po przegranej woj­
nie. Jeszcze gorsze było położenie 
Rosji, wstrząsanej konwulsjami woj 
ny domowej'

W zimie 1919—1920 r. Sewastopol 
i cały Krym były widownią zupeł­
nego chaosu. „Biała arm ja“, stra­
ciwszy Rostów, odstępowała w kie­
runku Noworosyjska, sztab genera­
ła Denikina przebywał w miejsco­
wości Tichorieckaja. Generał Wran- 
gel, pokłóciwszy się z generałem De- 
nikinem, zamieszkał na krążowniku 
„Wielki książę Michał“, stojącym 
pod Sewastopolem. Komendantem 
krążownika był admirał K. W kaju­
cie generała Wrangla, podczas jed­
nej z codziennych konferencyj, pow­
stała koncepcja następująca: klucz 
zbawienia Rosji leży w Berlinie. Po­
mysł zaiste paradoksalny: słaby po­
stanowił szukać pomocy u słabego!

W rezultacie długich narad, pro­
wadzonych w najściślejszej tajem­
nicy, zapadła decyzja nawiązania 
kontaktu z niemieckiemi czynnika­
mi wojskowemi. Postanowiono nie 
wtajemniczać w sprawę gen. Deni­
kina i wysłać zaufanego człowieka 
do Monachjum. Wybór padł na by­
łego burmistrza Odessy, Pelikana, 
który miał wielkie stosunki w Niem 
czech.

Niemcy uginali się wówczas pod

ciężarem traktatu wersalskiego. Ko­
ła wojskowe, współpracujące z wiel­
kim przemysłem, marzyły o tem, a- 
by za wszelką cenę uchylić się od 
szeregu postanowień, które zapadły 
w Wersalu.
. Powstaje kwestja, dlaczego Peli­
kan wybrał za cel podróży Mona­
chjum, a  nie Berlin. Prawdopodob­
nie dlatego, że w Bawarji zawiąza­
na została tak zwana organizacja 
feldmarszałków, na której czele sta­
nęli generałowie Mackensen, Luden- 
dorff i Hoffman. Do organizacji tej 
należał również Adolf Hitler, gra­
jący w niej jednak rolę zupełnie pod 
rzędną.

Duszą i mózgiem wszystkiego był 
generał Hoffman. Najważniejszem 
jego zadaniem było znalezienie ryn­
ku dla niemieckiego przemysłu wo­
jennego, który wbrew Wersalowi 
nie przestał istnieć. Hoffman, czło­
wiek bardzo zdolny, doskonały or-

Niemców bywa, postawili z miejsca 
warunek trudny do realizacji; De­
nikin musi być usunięty ze stano­
wiska głównodowodzącego. Może 
nim zostać tylko baron Wrangeł. 
Żądanie to miało charakter ultima­
tum, nawołującego do pałacowej 
rewolucji. Tylko pod tym warun­
kiem generałowie niemieccy wyra­
zili zgodę na wspomożenie białej ar­
mji, walczącej na południu Rosji.

Po otrzymaniu depeszy o zmianie 
głównodowodzącego, — oświadczył 
Hoffman, — wyślemy na Krym spe­
cjalną misję wojskową. Jeżeli misja 
ta dojdzie z nową władzą do poro­
zumienia, Niemcy zobowiązują się 
dostarczyć oddziałom rosyjskim ar­
tylerji, tanków, kulomiotów i ka­
rabinów. Transport materjału wo­
jennego przez Dunaj i Morze Czar­
ne miał być sprawą emisarjuszy ge­
nerała Wrangla.

Na tem nie kończył się plan Hoff 
ganizator, uważał, że główną bazą1 mana. Myślał on o mobilizacji jeń- 
operacyjną dla Niemiec może być ców niemieckich, austrjackich i wę- 
tylko Rosja. i gierskich, znajdujących się na tere-

Podczas pobytu Pelikana w Mo-1 nie sowieckiej Rosji. Chciał stwo- 
nachjum, konflikt między generała- 1 rzyć z nich 80-cio tysięczny korpus 
mi Wranglem i Denikinem zaostrzył pod komendą czynnych oficerów ar-
się do tego stopnia, że Wrangel mu­
siał opuścić Krym i przenieść się do 
Konstantynopola. Tam zastała go 
depesza Pelikana, zawiadamiająca o 
tem, że rozmowy zostały wszczęte. 
Wrangel polecił admirałowi K- wy­
jechać do Bawarji dla przeprowa­
dzenia szczegółowych pertraktacyj 
z Hoffmanem.

Admirał przybył do Monachjum 
V/ marcu 1920 r. Ludendorff, Ma- ne, między innemi 
ckensen, Hoffman, przyjęli go z o- dlatego, ’«-.ioważ

mji niemieckiej. Korpus ten miał 
być rzucony przeciw Wranglowi ja ­
ko rzekomo sympatyzujący z bol­
szewikami; zetknąwszy się z oddzia 
łami Wrangla, miał mu się poddać 
i rozpocząć wspólną z Wranglem 
walkę przeciw bolszewikom. Rzeczy 
wistość pokazała, że łatwiej jest u- 
kładać plany, niż je realizować. Sny 
hoffmanowskie nie zostały spełnio- 

prawdopodobnie 
jeńcy niemieccy,

twartemi ramionami. Ale, jak  to u austrjacey i węgierscy okazali się

materjalem mniej ochotnym do wal 
ki, niż przypuszczał gen. Hoffman.

Celem ostatecznym Hoffmana był 
sojusz z Rosją, odrodzoną na gru­
zach bolszewizmu. Admirał K. wy­
jechał do Belgradu, żeby przygoto­
wać grunt dla tranzytu niemieckiej 
broni na wypadek, gdyby porozu­
mienie Wrangel — Hoffman stało 
się faktem dokonanym.

Rozmowy w Monachjum przynio­
sły w konsekwencji wzmożenie kam- 
panji przeciw gen- Denikinowi. Kie­
dy admirał K. wrócił na Krym, 
głównodowodzącym był już gen. 
Wrangel. Zaakceptował on tezy, 
wysunięte w Monachjum, wysłał do 
Hoffmana delegata w sprawie ofi­
cjalnej misji niemieckiej. Misja ta, 
składająca się z rzekomych przemy­
słowców i kupców wkrótce przyby­
ła. Pertraktacje i narady prowadzo­
ne były pod znakiem najściślejszej 
konspiracji. Sztab Wrangla był oto­
czony agentami Intelligence Service 
i francuskiego 2-go oddziału, nieza­
leżnie od tego, Wrangel pertrakto­
wał i z Anglją i z Franeją. Cała 
sprawa skończyła się dosyć niespo­
dziewanie: „kupcy“, wchodzący w 
skład misji nagle znikli. Zbudzono 
ich w nocy i przewieziono na pan­
cerniku angielskim do Warny.

Próba niemieckich kół wojsko­
wych poparcia białej armji zawio­
dła. Koła te zmieniły wkrótce front 
i zaczęły popierać politykę Rapallo, 
polegającą na współpracy z czerwo­
nym Kremlem.

Skończyło się to dopiero z chwilą 
przejścia władzy w ręce narodowych 
socjalistów. Nei-Ka



Tanieć, za którym szaleje Europa
C x ą g  ś a m c z ą g B S ś c i e  § в я х  B a m b e t i a - w a Ê t f
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walk?
A jeżeli nie, musieliście już wi­

dzieć, jak  tańczy się ten uowy ta 
niec, za którym w tej chwili szale 
je pół Europy. We wszystkich dan­
cingach Warszawy pokazują go już 
przecież, a podczas nadchodzącego 
karnawału zapanuje on papewno na 
wszystkich parkietach tanecznych. 
Pytanie tylko, na jak  długo.

Na zachodzie, w Anglji, Francji, 
Włoszech, tańczono go już namięt­
nie na wszystkich modnych dancin­
gach, na wszystkich plażach let­
nich. Turyści z Polski ze zdumie­
niem mieli okazję podziwiać na wy­
spie Wight, w Deauville czy w Via­
reggio ów śmieszny spacer we dwój­
kę, podczas którego tancerz i tan­
cerka biją się z zapałem po kola­
nach, grożą sobie nawzajem palca­
mi i wśród filuternych uśmiechów 
i grymasów wędrują po całej sali. 
We Włoszech, gdzie wogóle nawet 
nasz spokojny zwykły foxtrott tań-

rzy i młodzi, zgrabni i niezgrabni, 
na co wystarczy mały skrawek po­
dłogi i trochę głośnej muzyki. Ta­
niec jest dzisiaj rozpowszechniony, 
jak nigdy przedtem, jak  nigdy jed­
nak przedtem przeżywa i swój upa­
dek. Przez tyle wieków był sztuką, 
teraz jest tylko... rozrywką.

Jeżeli ten stan rzeczy sprzykrzył 
się już naprawdę ludziom, jeżeli na­

prawdę dosyć już mamy nudnego i 
ciągle takiego samego foxtrotta czy 
tanga, będziemy z zapałem tańczyć 
labeth-walk i cieszyć się jego swoi­
stą wesołością. Znajdą się też na­
pewno entuzjaści tego nowego tań­
ca, który zresztą istotnie wcale jest 
wdzięczny i powabny.

Pod warunkiem oczywiście, iż tań­
czą go panie nie ważące dużo wię­

cej niż 60 kilo, młode i wdzięczne, 
i panowie o niezbyt wyraźnych 
brzuszkach i łysinkach. Bo w star- 
szem poważniejszem wydaniu te u- 
derzenia po kolanach, figlarne wy­
grażania paluszkiem i przekorne u- 
śmiechy mogą robić wrażenie po- 
prostu śmieszne i przez to właśnie 
smutne.

Żaneta

P rzyja zd  nowego 
posła Jugosła®ji

D e. Aleksander Vukczevic
Niebieskim „Luxem“ przybył wczo

Tytuł „stolica“ obowiązuje
Inwestycje d la  k r a j u  i d la  m iasta
fnnn/llrim  w •

3 1  xi
ra j do Warszawy przez Berlin no-, . 
wy poseł jugosłowiański dr. Alek-f'20 u na 
sander Vukczevic z małżonką. Jest zrnozeniu 
bardzo wysokiego wzrostu, lat oko- Sos] 
ło 50, w rogowych okularach i marych 
w sobie wiele podobieństwa do affi-

W swej mowie katowickiej p. wi­
cepremjer Kwiatkowski, jako jeden 
z przykładów polskich osiągnięć w 
odbudowie kraju przytoczył Wars za 
wę. Warszawę, która w ciągu ostat 
nich lat kilku nabrała rozmachu i 
rozpędu, zrzuciła resztki pokostu z 
czasów niewoli i stopniowo przybie-

że Warszawa jako stolica ma spe­
cjalne zadanie do spełnienia, mamy 
prawo domagać się od rządu by to 
swoje zrozumienie wyraził w czy­
nie.

Na najpilniejsze inwestycje miej­
skie potrzeba miljarda złotych. I
ten miljard jest skrupulatnie punkt 
po punkcie uzasadniony. A więc 
regulacja placów i ulic, nowe mo­
sty, (przedewszystkiem most na Ka 
rowej), zieleńce, roboty brukarskie, 
kanalizacja,^ której brak w połowie

i

zobowiązanie 
-, i —i ’ ody rząd zacćjcgi u-

ceniac wysiłki Warszawy i rozumieć,

i dołać zwiększonemu zapotrzebowa­
niu, szereg inwestycyj kulturalnych 
ltd., itd. Razem miljard. W tym mi- 
ljardzie jest zapewne około 300-400 
mil jonów wydatków takich, jakie 
miałoby każde miljonowe miasto —

czy to się

i _____
• . - - - ----------  ™. - ra prawdziwie wielkostołeczny wy-czony jest z mocną przymieszką I gląd-

«  s a którcj ,w "oi?"d e k i e m  Sm l.j, „ e, „ Ы е . j  k , dla wladz eam^ , dow“ ‘  ;
Skąd ten lambeth - walk przywę- w daIszeJ pracy. : • • 3 Ie ra°są  wy

drował — nie wiem. Jest coś egzo- ' Z drugiej jednak strony pochwa- 
tyczno - ludowego w jego skocznej, a t£J w ustar-h wicepremjera stwa- 
wesolej a zarazem sugestywnej mc- rza 1 wzajemne 
lodji, coś jakby wiejskiego. Tak rzą? u; 7j ^w ilą , gdy rząd zaczął o 
może tańczą gdzieś na prerjach a- ; 
merykańskicli ; tak może wytańco- 
wują radość życia jakieś rolnicze 
narody w pampasach Ameryki Po­
łudniowej ; tak może tańczą Murzy­
ni — albo poprostu tym tańcem ob­
chodzą np. uroczystość zakończenia 
zbiorów jakieś plemiona na połud­
niowym wschodzie Europy. Jest bo­
wiem w tym, tak modnym dzisiaj 
lambeth - walk jakaś zespołowa ra ­
dość rncłrn. To powinno się tańczyć 
na łące, w długim korowodzie par, 
nie w jedną parę na dusznym dan­
cingu.

I dlatego nie wiem, 
przyjmie na długo.

Bo o charakterze współczesnego 
tańca towarzyskiego decyduje prze- 
cMMs przedewszystkiem dancing 
współczesny, nie wielka dawna sala 
balowa, na której można było tań­
czyć mazura w dwanaście par, ale 
mały kwadrat w modnej restaura­

c j i ,  na którym tańczą ciasno stło­
czone pary. Gdzież tu na takim kwa 
dracie tańczyć lambeth - walk, któ­
ry  wymaga miejsca do spaceru 
rozmachu, ruchu, gestu, który daje 
sposobność wyładowania się w sze­
rokiej, rozlewnej grotesce marszu 
podrygu, przytupu-

Jakże

nie będące stolicą. Ale reszta to są 
inwestycje, z których korzystać bę­
dą nietylko Warszawiacy lecz cały
kraj — i wobec tego byłoby niesłu- __  —„v».vn«uujiuc6u x
szne, aby miała płacić za nie tylko I nia Prasowego red. GiełżyńskilA/nVłnnn,im 1 -w w . .

basadora rumuńskiego p. Franas-cydowanie 
sovici, od którego różni się jedynie 'uwne świ; 
orlim nosem- Pani ministrowa je^cję przem 
wysoką smukłą brunetką, znacznie ltnj zeszy 
chyba młodszą od męża.

Na dworcu oczekiwali przybywa 
jącego posła członkowie poselstwa 
jugosłowiańskiego: radca Koić, któ 
ry  przez rok niemal pełnił obowiąz­
ki charge d'affaires a. i., sekretart 
Peszić, attache wojskowy płk. Ka- 
ludźerczić, attache prasowy Mari- 
novic i in. Pozatem: członkowie To 
warzystwo Polsko - Jugosłowiańskie­
go z prezesem wicemarszałkiem Ba­
rańskim na czele oraz prezes Pol* 
sko - Jugosłowiańskiego Porozumie*

gospodari 
nie 

lacja roln

tycznych”, 
i' bardzo 
ilości с 

umysłowy« 
yni samyi

^ u w n o / r m .  
za najhfwai.
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Warszawa.
Możnaby ostatecznie pominąć ten 

moment „niesłuszności“, gdyby mia­
sto posiadało fundusze dostateczne 
dla przeprowadzenia tych prac — 
ale sęk w tem, że gmina stołeczna 
pieniędzy nie ma.

I tak obywatele Warszawy czynią 
często ponad swą powinność posu­
wając się nawet do dużych mater- 
jalnych poświęceń. Tak naprzykład 
cała akcja regulacji ulic jest możli­
wa tylko dzięki ofiarności właści­
cieli nieruchomości, którzy odcinki 
terenów potrzebne pod regulację 
dają miastu bezpłatnie. Akcję tę za 
początkował przed 4 laty Jan We­
del, który nie mogąc się pogodzić 
z magistratem o cenę wykupu takiej 
parceli (miasto dawało 20 tysięcy, 
a Wedel żądał 100 tysięcy) rozciął 
spór w ten sposób, że oddał grunt 
darmo. Trudno jednak opierać roz­
wój miasta na ofiarności publicznej, 
zwłaszcza rozwój stolicy. Tę część 
brakującego miljarda, która potrzeb 
na jest na inwestycje typowo sto­
łeczne powinien dać Skarb Państwa 
i trzeba mieć nadzieję, że wobec mo 
wy katowickiej stanie się to już nie 
długo. W hierarchji potrzeb inwesty 
cyjnych państwa inwestycje stołecz 
ne znajdują się na jednem z czoło­
wych miejsc. w.

'ie ulega 
Avanie osł 
podstawił 

być do 
jednak jj 

właścicieli 
śladów ba 
■bomili, g< 
'ć postawi 
ę*ytym p< 
sprowadzi 
lała liczyć

Dr. Vukczevic był ostatnio po­
słem jugosłowiańskim w Budapesz­
cie, przybywa więc ze stolicy, będą- 

! cej obecnie ośrodkiem zaintereso- 
[ wania światowego. Nic dziwnego 
! więc, że zasypano go odrazu pyta­
niami, co słychać w Budepeszcie, 
czy są tam przygotowania w pełni, 
czy wszystko wre i kipi.

Z bagatelizującym uśmiechem u" 
spokoił dr. Vukczevic te obawy- W 
Budapeszcie — rzekł — panuje spo ,
kój. Wyraził nadzieję, że do kom* ' > 
plikacyj zbrojnych nie dojdzie. Je«1 1

^iadomoś

 ̂ k r t ju  s 
cniysłowic 
''uehnmiar 
zasadzie 

|*adczy doi

zdania, że nieporozumienia zostano 
załatwione kompromisowo na dro­
dze polubownej.

— A jak  pan minister dojechał’
Czy trzeba było koniecznie nakła­
dać drogi przez Berłin?

— Jakże inaczej? Bliższa droga 
kolejowa jest bardziej, niż niepew­
na. Można było spróbować komuni­
kacji napowietrznej, krótkiej, szyb­
kiej i bezpośredniej, ale nieroożll- . 
wej, gdy się wiezie ze sobą w ięksi a 1,1 u i с 
ilość bagażu. Więc musiałem obra* Zwiększeni 
okrężną drogę przez Berlin- fh zakład*

Warto przypomnieć, że poprzedni Jiajaeh

°niają 22 
błu wytwć 
'y<ród nic 
lla» pozos 
r°dzajacii 
ccnientow 
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Wypowiedziano walke chrześcijaństwu
O sservatore R om ano“ o  w ypadkach wśedeńskicii

iH P n ra łn ro  Р л ш о п л 11 л т п т , , : »  .___  т_ i_ ч . . .

to się wszystko da zrobić 
na tym ciasnym kwadracie dzisiej­
szego dancingu, który wszyscy zna­
my tak dobrze...

Na dancing ten usiłowały zresztą 
wtargnąć w ciągu ostatnich dwu- 
dąestu lat tańce najrozmaitsze. Pa­
miętacie jeszcze charlestona, który 
tak strasznie trudno było tańczyć 
(z prawą nogą można jeszcze było 
dać sobie rady, z lewą ani rusz), 
pamiętacie różne fantastyczne blue­
sy, jawy, rumby, ba nawet różne 
nawroty (w zmienionej cokolwiek 
formie) dawnego ulubionego wal 
ca. To wszystko przychodziło, sta­
wało się modne i umierało pospiesz­
ną śm iercią, umierało poprostu na 
ciasnotę dancingu, umierało dlate­
go, że nie stawało dlań miejsca 
między  ̂stolikami restauracji czy 
kawiarni. Na dancingu panowały i 
Panują niepodzielnie w dalszym cią­
gu różne odmiany spokojnego, o- 
stroznego spaceru czy kręcenia się 
we dwójkę, na co innego niema dzi­
siaj poprostu miejsca. Skądżeby 
zna azło się miejsce dla lambeth- 
walk?

Chyba że ludziom ostatecznie już 
sprzykrzyło się to właśnie drepta­
nie wkółko na miejscu i że bardzo 
ju z  p ragną czego innego. I to jest 
możliwe. Bo taniec towarzyski, któ­
r y  za czasów naszych babek i ma­
tek był wielką uroczystością, któ­
rego trzeba było z mozołem wyu­
czać się od wczesnej młodości (pa­
nienki od lat dziesięciu musiały 
„obowiązkowo“ chodzić na lekcjo 
tańca) dzisiaj stał się czerni; po

„Osservatore Romano“, omawia­
jąc wypadki wiedeńskie, stwierdza, 
iż są one nieodpartym dowodem, że 
wszczęto walkę i skierowano ją  wy­
łącznie przeciw katolicyzmowi jako 
religji i przeciwko chrześcijaństwu. 
Po pierwszych ostrożnych wiadomo­
ściach półoficjalnych, które mówiły 
o wybrykach nielicznej młodzieży, 
nadchodzi oświadczenie, wypowiada­
jące się za legalnością siły brutal­
nej przeciw myśli i życiu religijne­

mu. Jak demagogja staje się tyra- 
nją, gdy odmawia moralności i o- 
byczajom religijnym prawa egzy­
stencji, tak samo tyranją staje się 
system autorytatyzmu, gdy docho­
dzi do tych samych granic.

„Osservatore Romano“ przypomi­
na, że Goering, duchem obcy roz­
jątrzaniu antyreligijnemu (spirito 
alieno da esasperazione antireligiö­
se) przeczył, jakoby w wielkiej Rze­

szy mogło istnieć prześladowanie 
religijne i twierdzenie swe popierał 
jedynym argumentem, że nikomu z 
duchowieństwa nie przeszkadzano w 
pełnieniu funkcyj kapłańskich. Po 
wypadkach wiedeńskich argument 
ten traci wszelką wartość, ponieważ 
to, co się działo w Wiedniu skiero­
wane było przeciw pełnieniu funkcyj 
kapłańskich przez biskupa i ducho­
wieństwo.

Ж c r r * o #  Ё€ш аи&ш йбц§
Apostoł p rzeb ran ej doktryny

socjal-demokracji, byłljąca krytykę rewolucji rosyjskiej 
dziełem Kautskiego. W głośnej swe-.'jako rewolucji „burżuazyjnej“, któ-СТО Р7ПЯ11 ГП-7СГтгхтгг»с» r, _• Z-m . . . J J ’

Zmarły w Amsterdamie Karol 
Kautsky odegrał w dziejach niemiec 
kiej socjal-demokracji i, szerzej 
rzecz biorąc, w dziejach myśli socja 
listycznej, rolę niepoślednią. Uczeń 
Marksa, był Kautsky po śmierci En-

poseł jugosłowiański dr. Władysław 
Martiaac urzędował w Warszawie 
zaledwie kilka tygodni, poczem u* 
legł silnemu atakowi nerwowemUi 

(który zmusił go do opuszczenia 
cówki.

Zapytany o swego poprzednika! 
dr. Vukczevic oświadczył:

— Proszę sobie wyobrazić, że cał­
kowicie wrócił do zdrowia. Wid®8" 
łem go nawet niedawno...

Tak oto przybył nam jeszcze je* 
den wysoki dyplomata. W obecny^ 
składzie warszawskiego korpusu dy­
plomatycznego mamy ich sporo. P° 
za najstarszymi rangą: ks. nuncjU' 
szem Cortesi i ambasadorem turec­
kim Ferid Tekiem, niskiego wzro* 
stu, mamy samych bardzo wyso­
kich ambasadorów: niemieckiego, an 
gielskiego, francuskiego, amerykań­
skiego i rumuńskiego. Oto przyby­
wa nam jeszcze jeden do tego gr°'
na... Diplometicns

go czasu rozgrywce z prądem rewi­
zjonistycznym odegrał Kautsky czo 
łową rolę, broniąc przeciw tezie 
Bernsteina o wzroście małej wła-

gelsa najwierniejszym interpretato- 1 sności —'zasadniczej wVtyMnei prze 
rem i szerzycielem nauki mistrza, widywań Marksa w kierunku kon- 
najpracowitszym wulgaryzatorem centracji własności. Jak już dzisiaj 
jego doktryny. Na popularyzacyj- wiemy, życie zadało kłam i Markso- 
nych rozprawach i broszurach Kaut wi i Kautskiemu 
skiego wychowywały się pokolenia | Integralny pacyfista, Kautsky, w 
inteligencji socjalistycznej. Pokole-jr. 1914 wytrwał w postawie anty- 
nia przedwojenne, gdyż w ostat- j wojennej naprzekór swej partji. Ta 
mem cwiercwieczu autorytet K aut-i różnica zdań stała się powodem se- 
skiego mocno osłabł zeby nie po-, cesji : w r. 1917 Kautsky założył wraz 
vnedziec — podupadł. Zastygły w z Hugonem Haase niezależną partję 
9-wąecznej ortodoksji marskow- socjal-demokratyczną, której żywot 

skiej,^ znalazł się autor „Drogi do był jednak krótki. Po rewolucji ro-
л W ; • zuarowno w syjskiej odłam ten przystąpił do nie

stosunku do europejskich nowato- mieckiej partji komunistycznej,
row ruchu, jak zwłaszcza w stosun- Kautsky, wrogo usposobiony zarów-

a?°|St0 Wi k° ' no do Przewrotu bolszewickiego, jak
dawna wvkletv ® У Jest od' 1 do PartJi komunistycznej, powróciłaawna wyKięty. wówczas do macierzystego obozu so-

A przeciez był to jeden z pierw- cjal-demokratycznego i zamieszkał

ra, zdaniem Kautskiego, zamiast li­
kwidacji własności, dokonała jedy­
nie przesunięcia władania ziemią.

W r. 1919 socjal-demokratyczny 
rząd berliński powierzył Kautskiemu 
opracowanie archiwów Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych • pod kątem u- 
widoeznienia odpowiedzialności Wil­
helma П za wywołanie wojny. Re­
zultat tych prac nie ujrzał światła 
dziennego pod postacią książki, — 
jednakże Kautsky wykorzystał i stre

Ku czci Brata Alberta
dwudniowy obchód

w  K r a k o w i e
W Krakowie odbyły się uroczysto 

ści ku uczczeniu 50-lecia przywdzia­
nia habitu zakonnego i rozpoczęć*? 
dzieła miłosierdzia wśród biednyc" 
Krakowa przez br. Alberta (znanego 
artysty-malarza i powstańca z 18® 
roku, Adama Chmielowskiego).

Uroczystości rozpoczęły się W
sobotę odsłonięciem tablicy pamiąt­
kowej, wmurowanej w pierwszy0  ̂
domu albertyńskim przy ul. K-1"3” 
kowskiej.

W niedzielę w bazylice OO. Fra0 
ciszkanów za duszę brata Alberta 
odprawił uroczystą Mszę ŚW. ks-

szych szermierzy naukowego socja 
lizmu. Karol Kautsky założył w ro 
ku 1833 pierwszy dziennik socjali-. - “ V >ł u ad 5.

°° kaŻdy umie I styczny „Die Neue Zeit“. Słynny 
bez uczenia, co mogą uprawiać sta- program erfurcki, pierwsze credo

W ostatnich latach jego życia da­
ne było 80-letniemu Kautskiemu 
przeżyć zmierzch niemieckiej socjal­
demokracji. Czując nadciągającą bu 
rzę hitlerowską, która musiałaby go 
dosięgnąć w ostatniem schronieniu 
wiedeńskiem, Kautsky na krótko 
przed Anschlussem przeniósł się do 
Amsterdamu. Ale los nie oszczędził

d s^ n o le11’-3^  ZaCZął wTySy-ać P°: ‘ u T r o ^ ś ^ i f S k a p S S s w e -ciski polemiczne przeciw Lemnowi i go miasta rodzinnego, Pragi, przed
rpckiemu. Pociskiem najgrubszym najpotężniejszym wrogiem marksi-

była wydana w r. 1918 rozprawa zmu. R ъ
„Dyktatura proletarjatu“, zawiera- 1

wyKorzystaf i stre odprawił uroczystą Mszę ŚW- 
™  ^adal! ia w dziele P- -Wi- ; metropolita Sapieha, a podniosłe ka na Wilhelma Hohenzollerna'*. 1 - -  - ■. zanie wygłosił kapucyn o. Anioł.

W południe w złotej sali ^ 0lIL 
Katolickiego odbyło się uroczy-^ 
posiedzenie ku czci brata Alberta, 
z udziałem przedstawicieli władz СУ 
wilnych, wojskowych, duchowi® 
stwa świeckiego i zakonnego, z *5' 
metropolitą Sapiehą na czele ora 
tłumów publiczności.

Słowo wstępne wygłosił prof- У , 
dwik Skoczylas, poczem przemówi 
b. rektor U. J . ks. prof. dr. 
stanty Michalski i sędziwy wetera 
powstania 1863 r. porucznik ^  
dwik Nowakowski, który był 
•»»«e-zem brata Alberta.
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Porównanie statystyczne
3i zakładów  przem ysłowych ubyło od 1937 roku

'użo u nas słyszy się ostatnio się z trudem i mimo, że fabryki

twne światło na właściwą sy-
wa przemysłu w Polsce rzuca

®tni zeszyt „Wiadomości Sta- 
ycznych”, w którym  znajdu- 
1У bardzo ciekawe porówna- 
ilości czynnych zakładów 

umysłowych w sierpniu b. r. 
ym samym miesiącu ub. ro-

*ie ulega wątpliwości, że w y­
rwie To iwanie ostatecznych wniosków 

podstawie tych danych nie 
** hyć dostatecznie m iarodaj- 
jednak przypuszczać można, 

właściciele unieruchomionych 
ładów bardzo chętnieby je u- 
bomili, gdyby posiadali, moż-

państлvowe tych sam ych gałęzi 
przemysłu „prosperują” — p ry­
watne muszą się zw ijać. Typowy 
przykład tego stanu rzeczy m a­
my specjaln ie w przemyśle drzew 
nym, gdzie zanotowaliśmy zwinię 
cie 28 tartaków i 3 fabryk dykt 
i fornierów.

Proces uprzemysłowiania Pol­
ski, który nie może polegać w y­
łącznie na tworzeniu gigantów i 
w ielkich, zatrudniających tysiące 
robotników zakładów, posuwa się

w zbyt wolnem tempie.
Mierząc m iarą ilości zakładów, 

notujemy nawet już ruch wstecz* 
» J .

Zjawisko to jest bezwzględnie 
niepożądane, gdyż świadczy o nie 
zdrowych warunkach pracy i o- 
graniczonych możliwościach roz­
wojowych dla szeregu przemy­
słów, które normalnie, przy obec 
nym stanie uprzemysłowienia kra 
ju, powinny w ykazyw ać stałą ten 
dencję rozwojową.

S. M.

B ś r & t i ą g ć i j  n a c f z s w i ^ c z a / n ®
na adm inistrowanie Zaolziem

Wydatki związane z uruchomie­
niem administracji państwowej na 
obszarze Śląska Zaolzańskiego po­
czynione przez skarb państwa, będą 
musiały uzyskać późniejszą aproba-

postawienia produkcji na i tę izb ustawodawczych.
e/vtym poziomie, oraz gdyby 
oprowadzana ka lku lacja  poz­
w ą liczyć na odpowiednie zy-

 ̂ kr iju stosunkowo słabo u- 
emysłowionym, jak  Polska, u- 
•‘uehnmianie fabryk, których 

. sp0 L zasadzie jest za mało, nie 
! kom- dobrze o konjunkturze
e Jest ^'hjżeniu przemysłu w szczc- 
oetaną N c i.
i  dro- W iadomości statystyczne” wy- 

pniają 22 rodzaje fabryk prze- 
płii wytwórczego.

śród nich widzimy, że bez 
lla»  pozostała praca tylko w 
f°dzajacn przemysłów, a więc 
Cementowym, maszyn rolni- 

'cb, nawozów sztucznych, me- 
"iQtycU, szklanym , sztucznego 
"abiu i czekoladowym, 
"iększenie ilości uruchomio- 

!  nakładów zanotowano w 5 
*aJaęn przemysłów, a miano* 

porcelanowym, środków 
c'vozowych, papierniczym, naf 
‘Уш i obuwianym. Ogólnie w 
(‘n>ysłach tyeli uruchomiono 

937 roku 11 nowych zakla-
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■ik̂  więc widzimy, jedynie 12  
*«iów przemysłów zdołało u- 

względnie powiększyć

W preliminarzu budżetowym na 
rok 1939-40, opracowywanym obe­
cnie przez rząd, uwzględnione będą 
wydatki na utrzymanie administra­
cji państwowej na Zaolziu we wszy­

stkich je j działach.
Spowoduje to zwiększenie sumy 

globalnej budżetu po stronie wyda­
tków, zrównoważonych poważnemi 
wpływami podatkowemi tej bogatej 
dzielnicy przemysłowej.

Obecnie wydatki budżetowe, zwią 
zane z montowaniem administracji 
państwowej na Zaolziu, przedłożone 
zostaną parlamentowi do zatwier­
dzenia, jako kredyty nadzwyczajne.

Spraw a dalszej rozbudowy kolei 
Ś l e . j s s f c  — G « i q t n i u

Dnia 25 b. m. odbędzie się w Pa­
ryżu posiedzenie komitetu dyrekcyj 
nogo i rady zarządzającej Towarzy­
stwa Kolejowego Francusko-Polskie- 
go.
Tematem obrad będą sprawy zwią 

zane z dalszą rozbudową magistrali 
węglowej Śląsk—Gdynia, jak rów­
nież ustalony będzie plan robót na 
rok 1939.

ponadto rozpatrzone będzie spra­
wozdanie finansowe z eksploatacji

magistrali węglowej Śląsk—Gdynia. 
W programie prac Towarzystwa 
znajduje się obecnie budowa odnogi 
kolejowej Częstochowa — Siemkowi 
ce oraz budowa drugiego toru Siem 
kowice — Karsznice.

Ze strony polskiej w posiedzeniu 
wezmą udział przedstawiciele Mini­
sterstwa Skarbu, Komunikacji, Prze 
myslu i Handlu oraz Ministerstwa 
Spraw Wojskowych.

nad projektem  warunków handlowych
Komisja regulaminowo-wydawni- 

cza Związku Giełd Zbożowo-Towaro 
wych przedyskutowała projekt ogól­
nopolskich warunków handlowych. 
W wyniku dyskusji komisja przygo 
towała pierwszą redakcję projektu 
warunków, które rozesłane zostały 
wszystkim giełdom do zaopinjowa- 
nia. Na następnych posiedzeniach 
komisja przepracowała pierwszą re­
dakcję projektu, biorąc pod uwagę 
poprawki, nadesłane przez poszczę-

iast \v o 1 nalo- g5jne giełdy, do pierwszej redakcji.
*bv • na ^ P .°  zwiększenie \y wyniku tych prac komisja jedno-

. unieruchomionych fabryk, myślnie ustaliła drugą redakcję pro
edług tych danych, od roku jektu warunków, które rozesłano

' J  Unieruchomione zostało 15 giełdom do uchwalenia.
4 lT* 1 ГаЬгУка maszyn, 2 f a - , Na marginesie prac komisji na­
iv * łt,c*alowc, 1  fabryka wyro- 
Hli i ^î?,nowy®h, 7 przędzalni i 
tai*.’- Л  « arbarni, 28 tartaków,

leży zaznaczyć, że dotychczasowe 
różnice między warunkami, obowią- 
zującemi na poszczególnych gieł­
dach, utrudniały obrót towarowy, 
pociągając za sobą niejednokrotnie 
szereg komplikacyj prawnych. Uzgo 
dnienie tych rozbieżności stanowi 
duży sukces w pracy kodyfikacyj­
nej Związku Giełd na odcinku han­
dlu ziemiopłodami i ich przetwora­
mi.

Projekt komisji był przedmiotem 
obrad rady Związku Giełd w War­
szawie w dniach 14 i 15 paździer­
nika b. r. Ogólnopolskie warunki 
handlowe wejdą w życie na wszy­
stkich giełdach z dniem 1  stycznia 
1939 r.

fm j  w ie d z w Redzie Handlu Zagranicznego
j I _ -u laitiivi, Ostatnio odbyło się w Izbie Prze-
aP dykt i fornierów, 1 bro mysłowo - Handlowej w Warszawie 

1 4 młyny. zebranie Prezydjum Rady Handlu
a*«m od siei-nni» 1 ЧЧ7 Zagranicznego.

*eMichominn » со l i  Zebranie dokonało wyboru preze-
P ^ m v s ! -ZO 4a Rady w osobie p- min- K larac!a-\\* . prezesa Związku Izb Przemysłowo-

je ciągu tego czasu, oczywi- Handlowych i wiceprezesów Rady w 
?cl przy,)yło również nieco no- osobach p. P. Sobczyka, prezesa 
;J j  zakładów przemysłowych Związku Izb i Organizacyj Rolni- 

Гм2 2 ?  danych statystycznych сгУсЬ 1 P- A;  Kopczyńskiego preze- 
m przybyło nowych 31 fa- sa Związku Izb Rzenueslmczych-

L : P m , ! « ......  ̂ _, ;  , _ Prezydjum zajęło się sprawami
formalnemi i przyjęło do wiadomo­
ści sprawozdanie z prac bieżących 
Rady złożone przez Sekretarza Ge-

№ . Ponieważ unieruchomiono 
vvJzei  lo w rezultacie la- 

r  ^Wn’oshować, iż bilans tc- 
Kiu «nprzem ysław iania”
41 w t ° ń(>Zyl się nj^mnem sal 

Ч  «L *0p.mîe ubytku 31 zakła-

neralnego p. dr. Wł. Rasińsldego, 
który przedstawił prace Rady w 
związku z organizowaniem udziału 
Polski w Wystawie Nowojorskiej, 
prace przygotowawcze dla Konfe­
rencji Importowej, prace nad pro­
jektem ramowej ustawy standary­
zacyjnej i inne.

Prezydjum Rady powołało na kie 
równików Biur: Komitetu Organi­
zacji Wywozu p. J. Sokołowsldego, 
Sekcji Rolniczej Komitetu Finanso- 
wo-Wywozowego p. T. Brudzińskie­
go, Sekcji Przemysłowej tego Komi­
tetu p. B. Kulikowskiego.

Wyszła z druku książka: 
T a d e u s z  S ł a w i ń s k i

Z a g a r n i a  gospodarcze Polski współczesnej
Książka stanowi opracowanie wykładów na kursie wakacyjnym 

dla nauczycieli licealnych w 1938 roku.
Książka zawiera następujące rozdziały:
1. Ogólne warunki gospodarstwa narodowego Polski
2. Polska na tle gospodarstwa międzynarodowego
3. Struktura społeczno-gospodarcza Polski
4. Zagadnienia polityki gospodarczej
5. Zagadnienie uprzemysłowienia Polski
6. Centralny Okrąg Przemysłowy
7. Zagadnienia finansowe
8. Źródła i sprawdziany postępu gospodarczego.

Nakładem Instytutu Wydawniczego „Bibljoteka Polska“. Cena 4 złote.

Komitet Pafistwowych
Ocen m asła i serów WALUTY I DEWIZY

Na wczorajazem zebraniu giełdy 
walutowo-dewizowej w Warszawie ten 
dencja była mocniejsza, przy obrotach 

, . , , , Лг; • małych. Notowano: Amsterdam 89.80,cznych, ustalony zostały przez Mim- Bruksela 90 05> Kopenhaga 113, Hel-

W celu uporządkowania stosun­
ków w przemyśle przetworów mle-

sterstwo Rolnictwa i Reform Rol- singfors 11.18, Londyn 25.30, Nowy
nych Komitet Państwowych Ocen Jork 5.зх.75> Nowy Jork kabel 5.32, 
Masła i Serów, k tó ry  podejmie ba- Oslo 127.10, Paryż 14.18, Praga 18.28, 
dan ia we wszystkich w iększych prze Sztokholm 130.30, Zurych 120,90. 
twórniach m leczarskich. Komitet Bank Polski płacił za dolary amery- 
ma prawo powoływać zaprzysiężo- kańskie 5.29, kanadyjskie 5.22, flore­
ny ch rzeczoznawców- . ny holenderskie 288.80, franki francus­

kie 14.12, szwajcarskie 120.40, fuhty 
О з ш л ш з  i ł r ł ^ i ł i э  1 angielskie 25.21, palestyńskie 24.50, 
llusSlUV« U U J ld W u  guldeny gdańskie 99.75, belgi belgij-

skle 89.80, korony czeskie odcinki do 
5 1аП и и Г У 1 3 1 У !П а |100 koron 10 .40, korony norweskie —

1126.45, duńskie 112.45, szwedzkie — 
Komisja polityk i handlowej i eks- 129.65, marki fińskie 11, liry  włoskie 

portu Izby Przemysłowo-Handlowej odcinki do 100 lirów 19.60, marki nie- 
we Lwowie odb yli pod przewodni- mieckie srebrne 89. 1 gram czystego 
ctwem p. inż. W andycza posiedzenie 
w dniu 13-tym b. m. Przedmiotem j 
obrad był pro jekt u staw y o stan- i 
d aryzac ji wywożonych zagranicę 1 
wytworów produkcji roślinnej i 
zw ierzęcej oraz ich przetworów. |

W w yniku szczegółowej dyskusji 
uchwalono szereg wniosków do po­
stanowień projektu, w szczególności 
dotyczących spraw  re jestru  ekspor-

złota 5.92,44.
AKCJE

Na rynku akcyjnym tendencja by­
ła niejednolita, przy obrotach ograni­
czonych. Notowano: Bank Polski 126, 
Modrzejów 21.88 — 22, Haberbusch 
54, Węgiel 35.75, Lilpopy 88.50, Nor- 
blin 101, Starachowice 43,75 — 44.

PAPIERY PROCENTOWE
Dla papierów procentowych ten den-

terów i zasad norm standaryzacy j- ; cj a była niejednolita, przy obrotach 
nych dobrowolnych i przymusowych. małych. Notowano: 3°/o inwestycyjna

I em. 83.74 — 84, II em. — 84.75 — 
84.88, serja 94.75, 4»/o dolarowa 43, 
4*/«% wewnętrzna 65.75, drobne odcin­
ki 65.63, 4»/» konsolidacyjna — 67.50 
5% konwersyjna 68.75, 5e/o Warszaw 
stare 78.50, 5°/o Łodzi z 1933 r. — 
73.88 — 74.13, 41/г°/о ziemskie — 63.75, 
50/0 kolejowa 66.88, 4»/o 1- z. z. W ar­
szawy 54, 8»/o Przemysłu Polskiego 
funtowe — 91.

W obrotach prywatnych: 3®/o renta 
ziemska odcinki po 5.000 zł. — 51.75 
— 52.25, odcinki po 1.000 zł. — 53, 
odcinki po 500 zł. — 58.50, odcinki po 
100 zł. — 82, Rudzki 12,13.

K on ju n k iu ra
na papierówkę

W związku ze znacznem zapotrze­
bowaniem kopalń zaolzańskich na 
kopalniaki świerkowo-jodłowe, na­
leży się spodziewać zmniejszenia po 
dąży papierówki, gdyż oba te sor­
tymenty produkowane są z tego sa 
mego surowca.

Sfery drzewne twierdzą, że nasku 
tek zaopatrzenia Zaolzia w kopal­
niaki około 200 tys. mtr. surowca 
papierniczego spadnie z rynku, co 
wpłynie z natury rzeczy na znaczną 
poprawę cen papierówki w kraju.

Upadłości
w I półroczu b. r.

W pierwszem półroczu b. r. zo­
stało ogłoszonych 72 upadłości. W 
liczbie tej znajduje się 5 spółek ak­
cyjnych, 23 spółki z o. o., 5 spółek 
firmowych i komandytowych, 12  
spółdzielni i 27 przedsiębiorstw je­
dnoosobowych.

Pierwsze szproty
Na Bałtyku, w pobliżu Jastarni, 

ukazały się pierwsze ławice szpro­
tów. Wyprawa na kutrach natrafi­
ła na kilka niewielkie* ławic, któ­
re niewątpliwie poprzedzają ławice 
większe. Złowiono kilkanaście cen­
tnarów tych ryb.

produkcyjnych.
‘'K Ir, : .

% iej • j.uż zaznaczyliśmy,
[^sło! -Z,C i1' 0 zakładów prze W okresie od czerwca do wrześ-
Hjujn'^  w tym  wypadku by- nia r. b. przeprowadzone zostały ro-
y ni 1GJ n'c w pływ a na zmniej- kowania polsko-niemieckie w spra-
i e Produkcji, lub zmniejszę- dodatkowego przywozu na wa­
rt ,  ; rudnienia, odvż biorar ilo- runkach kredytowych z Niemiec do
,h Okładów, bez uwzględniania Polski maszyn [ instalacyj przemy‘Ł  'v,elkości î słowych. Intencją rządu jest 

tvlb„ • t dzamy wyłą- и ^ еп;е modernizowania prz
umoz-

|ł5 y ZdSC- w yr»adków tylko' za- polska wobec tego miała na zadanie
S yc h  *Z?’. wy snuwanie z tycli uzyskanie specjalnych, możliwie do-

Jakichkolwiek wniosków godnych dla polskiego przemysłu
Setn i ,  się Produkcji, b\’łobv warunków, któreby ułatwiły zakup

'/ l̂e Węd nem. ‘ ' maszyn na projektowane inwesty
^ ć t ? 8iej Strony  należy sobie cje i jednocześnie zapewnienie eks
'Мм praw4. iż wszystkie zam P0* 11 Płodow rolnych w korzyst-
M,. fabryki łn - „ u  . r i  nych dla Polski warunkach,
v.’ będące w b «n t У śred- Wspomniane rokowania zakońc:;o-
'l*4ych. 1 °scią osób pry- ne zostały podpisaniem w Berlinie

LJ;>k 
4

specjalnego porozumienia polsko-

sa ®  ж eg BB ąg z o  ж ®  ж &
I V o w a  u m o w a  p o i s i t o - n i e m i e c i c a

znanie ze strony niemiecldej 9-let- 
niego kredytu towarowego dla do­
datkowego importu z Niemiec in­
stalacyj, urządzeń oraz maszyn, a- 
paratów, narzędzi itp. towarów dla 
celów inwestycyjnych. Łączna kwo­
ta dodatkowych dostaw z Niemiec 
do Polski, które rozłożone będą na 
4-ry najbliższe lata po 30 miljn- zł. 
rocznie, wynosić będzie 120 miljn. 
złotych. Należność za dostawy nie­
mieckie regulowana będzie przez na­
bywców polskich w ratach półrocz­
nych, od 12  rat (przy kredycie 6- 
letnim) do 18-tu (przy kredycie 9- 
letnim). Za spłatę kredytu przez 
przemysł polski gwarantować będzie 
wierzycielom niemieckim Bank Go­
spodarstwa Krajowego, obejmujący 
gestję finansową tej operacji.

*  w „ - Ä  
unk a ch, ut. zymoją Porozumienie to przewiduje przy-

brotów polsko-niemieckich.
Omawiany import będzie zapłaco­

ny zapomocą dodatkowego, poza nor 
malnyrn plafonem wywozowym do 
Niemiec, eksportu z Polski artyku­
łów rolniczych. W ramach ustalone­
go planu spłat przewiduje się przed 
płatę na poczet wydawanych zamó­
wień. Przedpłata będzie dokonana 
przedewszystkiem w formie ekspor­
tu zboża. Eksport ten nastąpi w po­
ważniejszych rozmiarach jeszcze w 
obecnej kampanji zbożowej.

Wykonanie porozumienia polsko- 
niemieckiego z uwagi na szereg spe­
cjalnych postanowień technicznych, 
kontrolowane będzie w zakresie do­
konywania zamówień w Niemczech 
oraz regulowania związanych z tem 
należności przez specjalną komisję

Zamówienia dotyczyć będą tylko 1 która ustanowiona będzie w najbliż 
takich dostaw, które nie mogą być i szym czasie przy Ministerstwie Prze 
dokonane w ramach normalnych o-mysłu i Handlu.

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 

Inwestycyjna I em. — 84. 
Inwestycyjna II em. — 84,88. 
Konsolidacyjna — 67,50. 
Wewnętrzna — 65,63.
Dolarówka — 43.
Konwersyjna — 68,75.

Sielda zbsżowa
Na wczorajsze*/ zebraniu giełdy zbo 

żowo - towarowej w Warszawie r- 
gólny obrót wyniósł 4.550 t., w  tem 
żyta 1.797 t. Notowano za 100 kg. pa­
rytet wagon Warszawa w handlu hur 
towym, w ładunkach wagonowych 
pszenica jednolita 21.25 — 21.75, zbie­
rana 20.75—21.25, czerwona szklista
22.50 — 23, łubin niebieski 12 — 
12.50, żyto I st. 14.50 — 15, jęcz­
mień browarny 16.75—17.25, jęczmień
I st. 15.50 — 16, II st. 15,25—15.75, 
III st. 15 — 15.25, owies I st. 15.50— 
16, II st. 15 — 15.50, mąka pszen­
na wyciągowa 39.50 — 42, I gat. —• 
36 — 38, gatunek I-A 34.50 — 36,
II gat. 30.50-32.50, gat. II-A 25.50-26,
III gat. 19.50-21.50, mąka żytnia I gat. 
do 50°/o 25.50 — 26, I gat. do 65%
23.50 — 24.25, П gat. 15 — 15.56, 
razowa 19 — 19.50, mąka ziemniacza­
na „superier“ 32 — 33, otręby pszen­
ne grube 11 — 11.50, pszenne śre­
dnie 10.25—10.75, ps'i^nne miałkie — 
10.25 — 10.75, żytnie 8.75 — 10.25, 
rzepik ozimy z workiem 42—43 rze­
pak ja ry  z workiem 41 — 42, rzepak 
ozimy z workiem 43.50—44.50, groch 
polny z workiem 24.50—26.50, groch 
ziel. 25.50-27.50, Victoria 28,50-30,50, 
makuchy lniane 20 — 20.50, rzepako­
we 12.75—13.25, śrut sojowy 23.25—
23.75, słoma żytnia prasowana 5,25—
5.75, słoma żytnia w snopkach 5,75—•
6.25, siano prasowane I gat. 7,25 —•
8.25, II gat. 6.50—7, mak niebieski 
65 — 68, koniczyna biała surowa 230- 
250, bez kanianki o czyst. 97»/« 260—■ 
280,ziemniaki jadalne 3.50 — 4, g ry­
ka 16.25 — 17.25, proso 16 — 17, ra j­
gras angielski 80 — 85,

Aukcje wełny
w  Białymstoku

III Aukcja Wsłny w Białymstoku 
odbędzie się w roku bieżącym 25 
października.
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Wieś czy miasto? — Ani jed ­
no, ani drugie. Czersk dzisiejszy 
— to tylko osada. I to osada 
maleńka, szczuplutka. Kilka u- 
lic, rynek. I to już wszystko. 
Domki są też prawie w iejskie. 
Drewniane, tonące w gąszczu sa­
dów i ogrodów. Ale jest trochę 
murowanych. Te powstały stosun 
kowo niedawno, po pożarze, któ 
ry jedną stronę rynku zniszczył 
niemal doszczętnie. W tedy to, 
przed kilkunastu laty , w m iejsce 
starych drewnianych ruder, wy­
rosły wcale schludne, nowe, mu­
rowane domki.

Początki Czerska sięgają X-go 
wieku. Ten stary gród, zanim je ­
szcze  ̂ stał się stolicą Mazowsza, 
był jednem z m iast obronnych] 
rozległego państwa Mieszkowe­
go. Jeszcze o W arszawie nie by­
ło nawet słychu, jeszcze pogań­
skie Mazury siedziały w pusz­
czach na prawym  brzegu Wisły, 
kiedy w Czersku biły już dzwony 
kościelne.

Dziesięć wieków! H istorja м »  
stawiła tu trwałe ślady. Nie w 
wyglądzie miasteczka, oczywi­
ście. Ale stoi tu przecież jeszcze 
stary zamek książęcy. Jak  99 pro 
cent naszych zamków, jest w ru i­
nie. Ale to jeszcze krzepka ru i­
na. Jeszcze stoi, choć całemi dzie 
siątkam i lat nikt nie starał się 
aby ten wspaniały zabytek jako 
tako podtrzymać, a  km iotki oko 
liczne traktowały go poprostu ja ­
ko bardzo wygodny skład bez­
płatnego m aterjału budowlanego 

Nic dziwnego, że jedna z wież 
zniknęła zupełnie, że m ury obron 
ne w większej części nie istnie­
ją , że nie zostało nawet śladu po 
dawnych zabudowaniach wewnę­
trznych. Jeśli ten rabunek ustał, 
jeśli wzgórze zamkowe jest tro­
chę uporządkowane — to już za­
sługa Towarzystwa opieki nad 
zabytkam i przeszłości, które za­
mek k s ią ią t mazowieckich w 
Czersku w swoim czasie objęło.

Ryły nawet, podobno, dałeko 
«'^gające projekty. Zamek miał 
byc stopniowo odbudowany. W 
odrestaurowanych basztach cheia 
no umieścić miejscowe muzeum, 
urządzić bibljotekę, schronisko 
dla turystów.
Realizacji tych planów nie widać.

go do przyzwoitego stanu.
Ulepszenie kom unikacji i jak ie  

takie wyremontowanie zamku od 
razu postawiłoby Czersk na nogi. 
A przedewszystkiem... podarowa­
łoby go W arszawie. Bo Czersk

Pozatem jest w pobliżu las, 
jest niedaleko Wisła, a tuż obok 
łachy, dające duże możliwości a- 
matorom wędkarstwa. Jest dużo 
sadów owocowych. Jednem sło­
wem wszelkie warunki, jak ich........ . we«* wszeiKie warunki, jak ich

ógłby się stać pracciez pierwszo | wym aga się od letn iska I to 
rzędną miejscowością letniskowo- _____

«7 * --'S----- f/łlinniiU
rzędną miejscowością Ietniskowo- 
wypoczynkową. Ma po temu 
wszelkie warunki. A więc poło­
żenie.^ Czersk stoi na urw istej 
skarpie, dającej przepyszny, roz- 
legły widok na nizinę wiślaną. 
Powietrze tu jest idealnie czy­
ste, pozbawione kurzu, który jest 
taką plagą wszystkich letnisk pod 
warszawskich na prawym  brzegu 
Wisły.

wszystko u podnóża wspaniałe­
go, zabytkowego zamku.

Wiemy, że nasze podstołeczne 
letniska są literaln ie przeładowa­
ne. W iemy, jak  przeludnione są 
różne Świdry, Konstanciny itp. 
Trzeba więc zakładać nowe. 
Miejscowością, która nadawałaby 
się najw ięcej do założenia tak ie­
go letniska — jest Czersk

N T.

dokonał J . E. Ks. Arcybiskup Twardówek
Stanisławowie odbvłv гкп^Ыл. ш   ̂ A __i .u *

Z e  Śląski

P i ę f c n o  z f e m f  ś0tęslkS<eg
Wysfaw n fotografik i w Katowicach

Śląskie Towarzystwo Miłośników Го 
t**rafji wraz ze śląskim Związkiem 
Propagwdy Turystyki, orgaaizują w 
Katowicach wyvrtawç fotografiki śląs­
kiej p. n. „Piękno ziemi śląskiej". Wy­
stawa będzie otwarta, prawdopodobnie, 
Już w pierwszych dniach przyszłego 
miesiąca. Zainteresowanie jest duże. 
Napłynęło już blisko tysiąc prac z ca­
łej Polaki.

W ystawa zapowiada się bardzo obie 
cująco. Bierze w niej udział również 
Zaolzie, dla którego eksponatów prze­
znaczono oeobną salę.

Oprócz w ystawy fotoßrafji, ilustru­
jącej piękno ziemi śląskiej, urządzona

będzie wystawa nowości fotograficz­
nych, gdzie miłośnicy fotografiki będą 
mieli okazję zapoznać się z najnowo- 
cześniejszemi wynalazkami z dziedziny 
fotografji. W tym dziale w ystawy zgło 
siły udział wszystkie polskie firmy fo­
tograficzne i  wiele firm zagranicz­
nych o światowej sławie. Równocześ­
nie prowadzone są prace nad katalo­
giem wystawy, który zawierać będzie 
reprodukcje najpiękniejszych prac, na 
desłanych na wystawę, i będzie rów­
nocześnie miłą pam iątką dla zwiedza­
jących. Z okazji w ystawy m ają być 
zorganizowane do Katowic specjalne 
pociągi popularne.

W Stanisławowie odbyły się podnio­
słe uroczystości religijne, w  których 
wziął udział J . E. ks. arcybiskup me­
tropolita dr. B. Twardowski.

Miasto pięknie przybrano flagam i o 
barwach narodowych i biskupich, a  na 
placu Paderewskiego przed kolegjatą 
wzniesiono piękną bramę triumfalną. 
Dostojnego gościa powitał w serdecz­
nych słowach prezydent m iasta mgr. 
Fr. Kotlarczuk, a  dzieci obrzuciły go 
kwiatami. Niemniej serdecznie odpo­
wiedział J . E. arcybiskup Twardow­
ski, zaznaczając, że każdy swój pobyt 
w Stanisławowie uważa za szczegól­
nie miły, bowiem miasto słynie 
jako kresowy bast jon w iary 1 polsko­
ści. W niedzielę, o godz. 7 rano Do­
stojny Arcypasterz odprawił Mszę św. 
w kolegjacie, o godz. 10  rano dokonał 
poświęcenia bazyliki pod wezwaniem 
Chrystusa Króla w dzielnicy Górka.

W  uroczystości tej udział wzięli ! POGC 
stawiciele władz państwowych г J Soda chinu 
jewodą gen. Pasławskim, samorH tr>zpogodzen 
prezydentem m iasta mgr. Kotlfi rar|ii drobi 
kiem, wojsko, towarzystwa i оП 'а,ГУ pohid 
zacje społeczne, oraz nieprzebran* n ,  j  
my wiernych. O godz. 16 odbył* v? 8 
uroczysta intronizacja Cudowne# |rf Wwkh 
brązu Najświętszej Panny Marjl tr p0“„r£j ■ 
konana również przez ks. arcybi31 ...
Twardowskiego w kolegjacie. P° jr Nowy: 
bożeństwie, ks. arcybiskup przyj» -
probostwie delegatów towarzjfi \ Kamerain 
organizacyj społecznych. isf.*

Niedzielne uroczystości w Sta# *̂•15 wiecz.
wowle wypadły bardzo imponuje ^  *
tłumny udział katolickiego społe« te. 3(j j a10_e 
stwa naszego m iasta był dow<* д.^Уагкал 

że Stanisławów jest silnym baatj0 .i wiecz. 
polskości 1 w iary na południ 'înjf,”^ bine] 
wschodnich rubieżach Rzeczypw ' 8.15 : opei 
tej. ****"

40 0 .0 00  pożyczki d la  Kołomyi

Zp zrozumiałą radością przyjęto w 
Kołomyi wiadomość o zatwierdzeniu 
przez Urząd Wojewódzki pożyczki, 
którą zaciąga miasto Kołomyja w 
Polskim Banku Komunalnym w W ar­
szawie na cele rozbudowy miejskiej 
elektrowni. Kołomyja otrzyma prze­
szło 400 tysięcy złotych w papierach 
wartościowych 1 będzie mogła obecnie

Z Krzem ieńca

,Г/ну Teatr
• Wesele na

!?nt Rcdnly:
?» mi prze;

na e lek tryfikac ję
zakupić duży motor, um ożliw iaj^ 
powiednią eksploatację elektrowni- 
ten sposób odpadł główny szkopy 
trudniąjący Kołomyi w stąpień ^  Ł' ГК 
Związku Energetycznego i nie 4® 
obecnie wątpliwości, że miasto 
Związku przystąpi, co pchnie P°v 
nie naprzód sprawę elektryfikacji 
lego Pokucia.

LodBoft Pszczyny o zie ło  tłumny odział
ШШ o d n / f e e z a ^ m  o t f p a i i c i e

m iejsc« daw nego dw orko  
stanie pomnik Słowackiego

Ws. sł.

И Я“' J“™ <Marszałko

W ubiegłą niedzielę Pszczyna obcho 
dziła swój tradycyjny, odwieczny od­
pust w kościołku św. Jadwigi. Przyby­
ły tłumy ludności, nietylko z mlaata, 
ale révmiei z okolicy bliższej 1 dal- 
e»*j.

Trzeba tu dodać, że keśeiołek św. 
Jadw igi w Pumezyeie — to j*den z» W i r w r h  Z  * uulc* fc*° stulecia z napisami niemiec-
~ ' S S ? - wl”‘ ^ f T » “

ten pochodzi jeszcze z wieku ХП, kie­
dy w całej ziemi pszczyńskiej były za­
ledwie trzy parafje katolickie.

Przy tym kościołku znajduje się 
stary  cmentarz, gdzie od wieków grze 
bano zmarłych z Pszczyny i okolicy. 
Pomiędzy zachowanemi nagrobkami z 
ubiegłego stulecia z napisami niemiec

Jak  nam komunikują z Krzemień­
ca, w  90-tą  rocznicę zgonu Juijuaza 
Słowackiego, w Krzemieńcu, miejscu 
urodzenia 1 la t młodzieńczych wiel­
kiego poety, odbędą się uroczystości, 
w programie których przewidziane 
jest ustawienie pomnika wieszcza, w

Z Gdyni

Q p e r e tL

o o b r
miejscu, gdzie stał niegdyś dwore* 
dżiny Słowackich. Pomnik ten, ® 
a rtysty  Szymanowskiego, swego ^MacÏE q  
su został sprowadzony w tajeB’'  i.Ą MŁODZI 
przed Moskalami i ustawiony W ** 
ecowym kościele parafjalnym, W ' 
bliżu grobu m atki wieszcza.

■a Górnym Śląsku. Świątynia ta  znaj 
duj* się w ustronnej części rozległego 
»arku kaiątteefo  i jest od wieków o-
taeaaaa przez ludność wielkim pi#tyz- 
e«m . żadne dokumenty, »twierdzają- 
ee czas powstania tej św iątyńki nie

z napisami polskiemi. Pomiędzy inne- 
mi znajduje się tu nagrobek znanego 
przyjaciela ludu polskiego na Śląsku, 
ks. biskupa Bogedalna.

Szczególną opieką otacza zabytko­
wy ten kościołek obecny proboszcz pa 
ra fji pszczyńskiej, ksiądz Mateusz BieIaL- alroM ___* _ > «

Poëificerewie rezerw y nfesdovaii karabin maszynowy
lorą urzędowego, do którego te 
sprawy powinny należeć. Zamek 
jest w dalszym ciągu zaniedba­
ny. I nadal ni*»ezeje. A szkoda, 
bo to priecież jeden z nielicz­
nych już u nas zabytków gotyc­
kiego budownictwa warownego.

jedyny objekt, ściągający tu 
wycieczki turystyczne.

Te wycieczki należą do rzędu 
uciążliwszych. Czersk przecież nie 
ma żadnego połączenia kolejo­
wego, czy autobusowego. A jed­
nak te wycieczki są. Turyści, kra 
joznnwcy chętnie odwiedzają 
Czersk. Odwiedzaliby go napew- 
no liczniej, gdyby dostęp był lep­
szy 1 gdyby było więcej do widze­
nia, gdyby ktoś chciał się zaopie- 
kowac zamkiem i doprowadzić

W Czeladzi odbyło się w ub. nie­
dziel* uroeayst« wręczenie przedstawi­
cielom Armji ciężkiego karabinu иа- 
szynewefp», ufundowanego p ra c  miej­
scowe koło Związku PedeOceeów Re­
zerwy.

Uroozyatość rozpoczęła się nabożeć- 
st»«aa, po Ш м ш  dokonano poświęce­
nia, a  naot«pai« wr^eswaia aiężklcgo

d i e  a r n a j i

£0 I w. In. Defilada wypadła b. ład­
nie, a wzięło w niej udział k ilka kom- 
panij podoficerów rezerwy wraz z k li­
k n ą  sztandarami oraz wszystkie bra 
tai* organtaoeje z Czeladzi i okoliey.

Ma placu remizy strażackiej nastą­
piły pmmówienla i wpisywanie idę do 
ic«i«ri pamiątkowej. Przemówienia 
pp. staroaty Boksy, kpt. Nowakowikie

Älowy r jb a e k i p o ri m orski
spełnił dobrze swą służbę podczas bnrz/

Dopiero podczas sztormu, który ^ в
przed kilku dniami nawiedził nasze 
wybrzeże, można się było przekonać, 
jak  bardzo był potrzebny nowowybu- 
dowany w pobliżu Wielkiej Wsi, port 
rybacki — Władysławowo.

Przed szalejącą nawałnicą schroniło 
się do portu mnóstwo polskich ku­

trów rybackich, a  oprócz nich ..Królowa
statków obcych. Zawinęło do 'itl' : PÓrzu«
sławowa m. in. kilkanaście Kapitan '
niemieckich i duńskich, które Р»:.;:йОЬеУтw. Ar

rze.

Z Gniezna

W к
itic."Bi.t.wa ni ■k ■ ..Druga 
i0; •• Prokurat 

».Gehejina’

..Przy, : ..Dla ciol) 
^Radość ży w* * «Ludzie

epOt ,7*°^: ., Prz

«łcu u c^ iu n  i uunaKicn, r -  ijj ^arafji
kały tu spokojnie sztorm, poczem 1 
bezpieczenie wypłynęły na Р ^ е  |:

Z T S - B e c S e  i s â B B i & n ê e s
obchodziło stare ^imn«z|um g n i e ź n i e ń s k i ®  j  Pr

. gnieźnieńskie świętowa-1 założenia i rozwoju gimnazjum, P ?0

. У dniach rzadki, bo aż 75-ły sunno na przewodniczącego dr. I-. .f. bnr‘j >.
jubileusz swego istnienia. Uroczystość ka Ćwiklińskieco h nrofesora Un,^ f  ^
. J  L U J d t i  O '  l y

jubileusz swego istnienia. Uroczystość 
rozłożono na dwa dni.

Pierwszy dneń rozpoczął się apelem 
wychowanków poległych w czasie pow- 
stunia i później, w wojnie bolszewic­
kiej.

Po apelu poległych — złożono w hal- « 11 
1» simnazjum przed tablicą z ich naz- zjum, a wiec z ~1883 г, 
wiskami _  wieniec. 1 się on zaraz

ka Ćwiklińskiego, b. profesora .«■■■ ^  
sytetii we Lwowie i Wilnie, oraî |»y,-~w.«jczica" 
nistra oświaty w Austrji. . 4 i  • "^ofesor 

Dr. L. rhlilba i' ÎnlxVi ‘ ,аГС0

K°Chbo,a: ■
»ri- ..Króle łr‘anon: ,,i

: '° 3tainia br
(bb;osette” 9): , i] LoJ-'h-, 

,,{>»„ °.to'w!osa'
Jłeaażerka n,

••Perły к0г

"P'impjatla 4 :” pęczka"
Dr. L. Ćwikliński, chluba 8nI'7‘'’p*0'k 

skiego gimnazjum, jest jedynym 
stałym przy życiu z tych, „j-
żeli do pierwszego rocznika^

Z Łodzi

311,000 bezrobotnych 
zarejestrowaeô w ło d z i
i ^pjgw&dziwto
Łódzkie biuro Funduew Pracy ogło 

siło liczbę bezrebotnyeh, którzy na te­
renie województwa zarejestrowali się
do 8-go b. m.

Jak  wynika z tego oblicze«», Łódź 
liczyła w tym dniu 20.436 bezrobot­
nych, Pabjanice, powiat łaaki i sie­
radzki 2.060 osób; Piotrków-Tryb. po­
wiat piotrkowski — 1.278 oeób; 'ß a -  
domsko, powiat radomszczański 1 wie-

rą przyjął p. starosta Boksa, w towa­
rzystwie pp. kpt. Nowakowskiego, 
przybyłego w zastępstwie dowódcy o- 
raz pp. kom. Wojew. Fed. P.Z.O.O. 
kpt. Kiliana i burmistrza Brudnickie-

TL Małopolski

- - -----uDWlinU
świadczyły o wysokiej wartości wapół- 
pracy podoficerów rezerwy z arm ia 
czynną.

Warto zaznaczyć, że w dniu 1 1  li­
stopada P. R. wręczą dalsze karabiny 
maszynowe.

Chodorew prosi о n ap raw ę
wybolslej drogi wojewódzkiej

Jak  donoszą z Chodorowa, tegorocz­
na fckeja urbanistyczna miała tam 
przebieg bardzo ożywiony. Powstały 
chodniki po obu stronach ulic (3 Ma­
ja  i Mickiewicza), założony zoatał no­
wy park, wytyoaono granice nowych 
ulic. Kilkaset domów aoatało odświe­
żonych. W bilansie podkreślić można, 
że przedewszystkiem miasto zyskało 
na wyglądzie estetycznym. Po drugie 

podniósł się stan sanitarny — po 
usunięciu spróchniałych ruder i nieluńakl -  1Л07 Û UBięCiU sPrócta^ h  ruder i rie

powiat brzeziński — 3.031 odf^ w^ * ucłi uetgpów i dołów kloacz-
ZVU-. 3 0 . Ж М  B a - 1 w ek . w  ub. м к ш .  rtw U ei „ „ „ „

я т  ььп-obot- W .

nych. Ożywił się także handel.
W żadnym roku nie sprowadzono bo 

wiem do Chodorowa tyle materjałów 
budowlanych, murarskich, farb, lakie­
rów, cementu itp., ile w  bieżącym. Do ... 
daé też trzeba, że w mieście powstały i ee 
sklepy z nowoezeaaemi portalami, azy 
bami wystawowemi itp. Chodorów po­
czyna nabierać europejskiego wyglą-

Jedynym przedmiotem utyskiwań 
jest t. zw. „droga wojewódzka", szpe­
cąca miasto. Mimo apelów i próśb, 
droga ta, pełna kałuż i dołów, pozo-

_ ł Г rf Ul O IU1C, łbtloic
dli ci, którzy w różnych latach prze 
aiadywali na jednych ławach, aby tu­
taj brać pierwsze wskazania na przy­
szłe życie.

Przybyłych powitał dyr Birgfelner, 
zdając następnie przewodnictwo w rę­
ce b. kuratora p. Szwemina, wycho­
wanka gimnazjum.

W drugim dniu uroczystości, zebra­
no sic- znowu w murach gimnazjum, 
aby przy dźwiękach orkiestry wojsko­
wej utlać się w pochodzie na mszę 
św., którą celebrował J. Ekse. ks. bi­
skup Laubitz. Znowu więc w szere­
gach szli przedstawiciele starszego spo­
łeczeństwa, ludzie w sile wieku, młodzi 
w mundurach podehorążych, aż do naj 
młodszych.

Ostatniw punktem uroczystości przed 
południowych była akademja, urzadzo- 
na o godzinie 12 — w sali kina „Słoń-

Obszerną salę wypełnili b. wychowali 
kowie, liczni goście oraz przedstawicie­
le władz, duchowieństwa i społeczeń­
stwa.

Słowo wstępne wygłosił dyr. Birgfell- 
ner, oddając hołd zmarłemu niedawno 
prof. Uniw Pozn. dr. Pawłowi Gant- 
kowskiemu, również wychowankowi 
gnieźnieńskiego gimnazjum.

Następnie po krótk iem przemówieniu, 
w którem mówoa przedstawił historję

Nadto "U ” i
araz w pierwszym jiî  PF®mjery

ukończeniu &тпя,1£„га1 ' ’ "  ku zvci.i uzyskał dok
SÓW. Po u .r,n reu iii e_
w 23 roku życia uzyskał j s f
w trzy lata później był prof. Unl 
tetu Jana Kazim. we Lwowie. p,»- 

W dalszym ciągu akaderojj P 
wiali kolejno; J. E ks. biskup ^  
bitz, kurator pozn. Okr. Sz. dr- 
biec i dr. Łuczewski.

Z C. O. P.

W Wyskawicznem t w { f  
rozwija sis Statowa VI&
O szybkości rozbudowy Stalo , ••„«ry­

li świadczy najdobitniej ruch _ |l0di‘ 
Dzień w dzień na stację Pr vujo"" 
do 150 wagonów z materjałen1 
lanym. f t e-

Powstało wiele przedsiębiorst^ ĝ t . 
wozowych, nie mogących spn»s 
ładowaniu takiej ilości ładun1 a-

Takiż sam rueh na poczcie. ^jej* 
zyskać połączenie telefoniczne trzeb» 
scowe, w godzinach rannyc , £tio- 
czekać 2—3 godzin, przesy«' V u- 
we nadchodzą całemi wagonami nad 
rzędnicy przepracowani игг? Л  га№' 
godziny urzędowe, by spros 
niu. _ ro9„ą 91

Praca wre, życie tętnj , ,яо 
oczach duże placówki Centralneg 
kręgu Przemysłowego.
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POGODA NA DZIŚ

W tea trach

wych z f ?oda chmurna. Na południu więk- 
samora [''^pogodzenie, a na północy zrana 

r. Kotw am i drobny deszcz. Ciepło. Sła­
wa i  0ljf’ï ,r y południowo - zachodnie, 
przebrań*
6 odbył»,
udownegi ?  W ie lk i: „Książę Szirasu’
. .  -MoHt i. Narodowy: „Szkoła obmowy” ,
•r Ma№  «  Po lsk i: „Papa Nlcoluzos" 

arcybi® J^ tn t: „ Jean".
, ryn ,[ ^ » ł y :  „Rozwiedźmy się'*, 

ac ie . P f Nowy: „Bratnie dusze” , 
n p rz y j? .; Atenenm: „świętoszek” . 
rm,ar7 VSt >r Malickiej ; „Odrobina miłości'. OWarzys r K am eralny: „Głębia na Zimnej".

io\ '6 S*udio Dramatyczne (Nowy 
etan S ic ' ..W iśniowy sad”. Początek ow OU« a,15

aponuj^  Л, W ielka R ew ja : Widowisko w 30
„„»pC i,'“ „ 'D la Ciebie W arszawo!” . Pocz. 

O spO*® .30 i 10-ej wiecz. 
rl doW0< .W arszawski: Inauguracyjna sa- 
П b a s t e j  Wiecź? C yruiika” - Pocz- 0 e od z . 7,30

tul. Mokotowska 73):
‘  „„ojtł, »5 Sabinek". Pocz. o godz. 8 w. 

5eczyp « 4  Л5 : Operetka Kalmana „Księżna

*1 Я ?' Pro <im> (Cukiernia Ziemiań- • • Marszałkowska 12): ,.Nic nie wia-
[jtot Itednty : Codziennie o 8 wiecz. 

mi przepióreczka” z Juljuszem
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DOPUSZCZALNE ZMIANY GRACZY 
NA MECZU POLSKA—NORWEGJA

Uzupełniając podany przez nas 
wczoraj skład polskiej reprezentacji 
piłkarskiej na mecz z Norwegją (23 
b. m. na stad jonie W. P .), podajemy 
obecnie nazwiska wyznaczonych g ra­
czy rezerwowych : 

bramkarz Mrugała, obrona — Giem- 
za, pomoc — Piec II, napad — Py­
tel, Habowski i Kisieliński.

Tak duża liczba zapasowych tłuma­
czy się tem, że PZPN zgodził się na 
propozycję Norwegów, aby w ciągu 
pierwszej połowy meczu wolno było 
zmienić dwóch graczy i bramkarzy.

Z drużyną norweską przyjedzie do 
Warszawy liczne kierownictwo i 6 
dziennikarzy, a  to dlatego, że spot­
kanie w Warszawie jest ostatnim prze 
glądem sił norweskich piłkarzy przed 
wyprawą do Anglji na mecz z repre­
zentacją tego kraju w dn. 9 listopada 
w Newcastle.

Ja k  wiadomo, Norwegowie przybę­
dą do W arszawy w sobotę wieczorem.

Na sędziego meczu zaproszony zo­
stał Węgier p. Herzka. Norwegowie 
wyrazili już zgodę na tego sędziego, 
aczkolwiek zaproponowali również 
Belga Langenusa. Ta ostatnia kandy­
datura aktualna będzie tylko w tym 
wypadku, gdyby wyjazd p. Herzki z 
Budapesztu ze względów politycznych 
okazał się niemożliwy.

'ta

. *»y Teatr Powszechny (Narbut- 
•• wesele na Kurpiach” , pocz. o 7 w.

C a t r  w i e l k i

Dziś

PETEREK KRÓLEM STRZELCÓW 
LIGOWYCH

W rekordzie bramek zdobytych przez 
strzelców ligowych prowadzi Peterek 
21 bramek, Wilimowski 19, P iątek 17, 
Szerfke 16, Gendera 14, Korbas, 
Gracz po 11, Wostal 10, Kulla, Na­
wrot i Swięcki po 9, Kaźmierczak i 
Artur po 8, Baran i Lewandowski po 
7, Smoczek, Skalski i Zembaczyński 
po 6, Król, Szrajer, Szeliga, Majche­
rek, Odrowąż, Wolanin i Balosek po 
5 bramek itd.
POLSKA — NIEMCY W BOKSIE
W dniu 13 listopada we Wrocławiu 

odbędzie się, jak  wiadomo, między­
państwowy mecz bokserski Polska — 
Niemcy.

Niemieckie Biuro Informacyjne ko­
munikuje następujący skład reprezen­
tacji Niemiec, zastrzegając, że w skła­
dzie tym mogą jeszcze zajść pewne 
zmiany.

Skład niemieckiej drużyny podaje­
my w kolejności wag, od muszej do 
ciężkiej: Obermauer, Wilke, Böttner 
П, Nürnberg, Murah, Baumgarten, 
Vogt, Runge.
O BOKSERSKIE MISTRZOSTWO 

WARSZAWY
W Czechowicach rozegrany został w 

niedzielę drugi w tym dniu mecz bok­
serski o drużynowe mistrzostwo War 
sza wy k lasy A, a  mianowicie Czecho­

wice — PZL. Zwyciężyła drużyna 
PZL 9:7.

Wyniki techniczne: w wadze mu­
szej Brzęczek (Cz) zremisował z Mi­
chalikiem. w koguciej — Możdżyński 
(PZL) zdobył dwa punkty bez wal­
ki, w piórkowej Buff (PZL) zremi­
sował z Makuszyńskim, w lekkiej — 
Kosowski (Cz) uległ na punkty Gnie­
woszowi, w półśredniej — Grądkow- 
ski (Cz) zremisował z Błażejewskim 
w średniej — Miks (PZL) wypunkto­
wał Wiśniewskiego.

W wagach półciężkiej i ciężkiej 
Czechowice zdobyły punkty walkowe­
rami wobec nie wystawienia przeciw­
ników przez PZL.

X
Po niedzielnych meczach w tabeli 

drużynowych bokserskich mistrzostw 
W arszawy k lasy A prowadzi PZL 
2) Polonja, 3) CWS, 4) Makabi, 5)’ 

i Okęcie, 6) Czechowice, 
i X

W meczach o mistrzostwo k lasy B., 
rozegranych w ub. sobotę i niedzielę,

; uzyskano następujące wyniki : Fort 
I Bema Broń 11:6, Skra — Makabi 
j 11:5, Iskra — Gwiazda 10:6, Polonia 
— Czechowice II 10:4, Syrena — Or- 

; kan 10:6.
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'taSn^ LaIACJE °  FILMACH DOZWOL 
4  ^  MŁODZIEŻY; Tel. 7-11-25.
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W kinach
•Bitwa na, Broadway”.

..Druga miodość” . 
-•Prokurator Andrejew” .
• .Gehfvnna".

,u ' B iały motyl".
n i - ^ y s o d y  Robin Hood a" 

‘ń !»a , ciebie. senorito”. ^•ttadość życia” .
za mgłą”,  ^ o n . azle za mEt<ł” .

Ich sp° ’ • К.Л, ..Przygoda w Szanghaju” .
UnLfi W ,i . ûi£wa Przedmieścia” .

) ^  ^ 'i;ti • ..Perły i serce” , oraz rew ja. 
,к«ПСГ0’ ,  • ..Porzucona” .

kie- aS ltan Mollenard” . 
p I *ï 'V an 'i y ï  _,wstep wzbroniony” . CZeffl “ “f in j”  w- Andrzeja: „Tarzan i zie-

g jjie „Paryżanka” .
: C h » | 2.t e r ï r,ocz,y ” 1 ..N iedorajda” . ЧЦ pbo ia : „Kapitan Taylor” 1 „Ko
4 £ hey,£y; •Tri»» "Królewna śnieżka” .

on! ..życie ulicy" i „Pra-
i;"0s‘ a in .a b rygada”

в Г  Zaolzański” .
i. Lobk "W ielka grzesznica” i

sażerka na gapę” i „Mały cza-kie
i, p°p i*.Lu A* L

iz b

,rff ..Perły korony" i „święto ha-

Ж . Л

wip frtrZin 9T4^ rî ySï ,ft KredirtoweS° Przemysłu Polskiego na podgta- 
HntJL V m «,• -U towarzystwa zawiadamia niniejszem włościan wsi 
“  ‘  .Nowlf  WlfeS’ P°w- częstochowskiego, jako wierzycieli hipotecz­
nych, których miejsca zamieszkania nie są wskazane w księdze" hipo­
tecznej, ze nieruchomość w powiecie częstochowskim, oznaczona nazwa 
hipoteczną „Osada Hutka Nowa Wieś Nr. 1 “, rep. hip. N. 31-d nale- 

firmy ..ZAKŁADY CERAMICZNE „KORWINÓW“ SPÓŁKA 
z OGRAmcZONA ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ obciążona w k z  ze z n ^
b S n fn w f iS  nf  nieJ masz>;nami ? urządzeniami fabrycznemi pożycz­kami towarzystwa w sumach nominalnych Zł. 135.000,_ i Zł.

Zł. 13.500,— z powodu niezapłacenia r a t ’ od udzielonych 
pozyczek wystawiona jest na sprzedaż w drodze przetargu puuau. 0 
hcytaejD który odbędzie się w dniu 29 grudnia 1938 г .Д  godzinie 

11-ej przed południem, w Kancelarji Hipotecznej przy Sądzie Okręgo-
Notarjus2era A ,cksyi"  ,u °  s ° d

Nieumorzona w dniu sprzedaży reszta pożyczek Towarzystwa Kre-
z re k o jn i r a l  “ les !y «h ,

Rękojmia (wadjum) do przetargu oznaczona jest na Zł. 29 670_
i złozona byc winna w gotowiźnie lub też w listach zastawnych To-

T ïïZ iïS g S rPr2emys,u polstie8" »
Przetarg rozpocznie się od sumy Zł. 222.525,—.
Gdyby w terminie wyżej wspomnianym nikt sumy tei zaofiarować 

nie chciał, Zarząd wyznaczy drugi, ostateczny termin przetargu bez 
doręczania wierzycielom i właścicielowi nieruchomości nowych ze stro­
ny Towarzystwa zawiadomień.

Kredyioweso 1

SZWAJCARJA ZAMIAST POLSKI 
W BERLINIE

Polski Zw. Piłki Ręcznej postano­
wił nie wysyłać naszej reprezentacji 

I na międzypaństwowy sześciomecz ko- 
I szykówki panów w Berlinie w dn 
22 i 23 b. m.

I Zamiast drużyny polskiej grać bę­
dzie reprezentacja Szwajcarji. Skład 
uczestników turnieju przedstawia się 
więc obecnie następująco: Niemcy 
Anglja, Francja, Włochy, Łotwa i 
Szwajcarja.

HOLANDJA SPARRING PARTNE­
REM PIŁKARZY KONTYNENTU
Jak  donosiliśmy, w dniu 23 b. m 

w Amsterdamie odbędzie się mecz pił­
karski pomiędzy reprezentacjami Eu­
ropy i Holandji. Mecz będzie miał 
charakter treningu dla reprezentacji 
Europy, która w trzy dni później spot 
ka się w Londynie z drużyną Anglji. 
Po meczu nastąpi ustalenie składu 
Europy.

W skład drużyny holenderskiej 
wchodzą: Dijkatra, Blomvliet, Cerland 
Stam, W allaart, Bool, Weis, Vente! 
de Baer, Spaandonck, Gems.

NOWY REKORD ŚWIATA 
W OSZCZEPIE

Słynny oszczepnik fiński Nikka- 
nen ustanowił w niedzielę na zawo­
dach w Helsinkach nowy rekord 
świata wspaniałym wynikiem 78,80 
mtr.

Dotychczasowy rekord świata w 
rzucie oszczepem należał do tego, 
samego zawodnika i wynosił 77 87; 
mtr.

października 
W ARSZAWA I (Raszyn)

к -.Kiedy ranne w sta ją  zorze".
7 1? 2 p 7-00 Dziennik poranny.

Z P 7 h  7-45 Gimnastyka. 8.00 
«k r t ï  % SZk,ół- 1100 E d y c ja  dUîv?7 Sygnał czasu i hejnał z Kra- 

ь Aüdycja południowa. 15.00. 
i’- r 5 ? \ n 0nt  , » “dycja dla młodzieży.10.30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dziennik nr>-
lfi к  l i™ 1' .  16'.05, Wiadomości gospodarcze. 
1К ЧП M°m szk? ,a : Trudności współpracy.13.30 Muzyka salonowa. 17.00 W 123-ta ro-
S i^S™ v?hatersbł®i śmierci ks. Józefa Po­niatowskiego — odczyt, 17.15 Reportaż ba­
letów. .Polski królewicz na dworze Me- 

,'...1 0 0  Audycja  dla wsi. 18 .3 0 . 
r  27 л ~  audycja. 18.40 „Dyskntnj- my nospodarczy czy społeczny punkt w i­

dzenia. 19.00 „Pociąg w nieznane” — kon-
v t a e T m  K 5% 20.35 Audycje informa- cyjne. 21.00 Koncert chopinowski. 21.30

Zn l bi Słanlsława W asylewskie- 
Æ 2b  kameralna od Haydna do liavela . «2.55 Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie 

wiadomości dziennika wieczornego. 23 05 
Wiadomości z Polski.

ŚRODA, 19 października
iö.OO Nasz koncert” — audycja dla 

młodzieży.
Г7.00 „W  125-ta rocznicę bohaterskiej
1вя2 **2 k s* Józefa  Poniatowskiego.

0 ..Gospodarczy czy społeczny 
punkt w idzenia?” — dyskusję za­
gai Zb. Strzembosz.

21.00 Koncert chopinowski — Stani­
slav/ Szpinalski.

21iÜ? Y iecï^ r aut»rski Stanisława Wasylewskiego.

. .  WARSZAWA II  (Mokotów)
14.00 Muzyka obiadowa. 15.00 „Przy akom 

K  “  e, g ita ry  i fortepianu” , koncert.
organowy. 16.40 Wiadomości 

sportowe. 16.45 Parę informacyj. 16.50 K»-
17  on J  SW'. 17Л0, Posadanka aktualna r  . Pogadanka społeczna. 17.25 życie kul-
tv )1 2ir5)t0p Cy* *17w° ? UZyka tan^ n a  '(p ły ­ty ) . 21.00 Poezje Kndyarda K iplinra. 21 15

b f  el °wa (Płyty). 22.15 Muzyka ta ­
neczna (płyty). 23.05 Koncert orkiestry.

^  „ KRÓTKOFALÓWKI 
0 n i ä )« 5 led4 s tac ii ' 0 05 Tańce polskie, 
“kim n w  n  " .  Jt 2y«ku polf‘kim j ansiel- i m  TTtwo™ Słychać w sporcie polskim, i.uu utwory skrzypcowe. 1.20 Droe-a z 
Msu-tynowic” . 1.30 Koncert chopinowski.

n Jozef Poniatowski” — poga­
danka. 2.10 Zespół harmonistów.

20 październiku WARSZAWA I (Uaszyn)
6.30 ,,K iedy ranne w stają zorze". 6.35 

\  ^ ' r l  00 Dziennik poranny. 7 ,4 5 . 
i , Audycja dla szkół. 11.25. 

(Pły ty )- U -S7 Sygnał cza su 1 hejnał z Krakowa. 12.03 Audycja po- 
Rozmowę technika z mło- 

S t,praepr?wa^ ‘ Wacław Frenkiel. 15.15 Kłopoty i rad y : Nie mam co na siebie wło 
~ 1Kd^ JoI - . 15-3?  Muzyka obiadowa z 

точой/ч ^  Dziennik popołudniowy. 16.50. 
E ä ü S p »  gospodarcze. 16.15 „Idziemy do 

^  ~  "dczyt dla młodzieży licealnej. 
16.^5 Koncert solistow. 17.20 Zasady działa 
n ią termosu — pogadanka. 17.30 BeeUai 

V Audycja dla młodzieży 
w iejsk iej p. t . „Przysposobienie zawodo-
rTvrh Î2‘2n t ?  s tu ła c h  utworów muzycz­nych. 19.00 Koncert rozrywkowy. 21.00 Ja k  
wielkie ы> nasze kap itały? _  odczyt. 21.10 
Koncert popularny. 21.40 „Niepokój m iljar- 
J r S  Shurn,ana — fragment z powieści. 
£..00 „Chor 1 zespoły wokalne opery „La 
ScAla . 22.55 Przegląd prasy. 23.00 Ostat- 
woK Va°m°fci dziennika wieczornego. Æ.05 Koncert m azyki polskiej.

TT& * é i m s s w c i 9 « * r & a i n a
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V nt<r l '^ o tÿ i ьГ00 PoI° " ' m P°L ?: p i  hiszpański".
4 ; "paryżanka”. 

zv . ..Pawet i Gaweł” .
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Zbyt długo czekała Warszawa na 
„Harnasiów“, by nie wyrazić swej 
szczerej radości, że wreszcie za obec­
nej dyrekcji ujrzała na scenie kształt 
taneczny muzycznego arcydzieła Szy­
manowskiego. Nie sposób nie przyłą­
czyć się do tych uczuć i wyrazić uzna 
nie kierownictwu artystycznemu, zwła 
szcza, że „lepiej późno", niż wcale.

Ale... Tych „ale“ nasuwa się dość 
długi szereg. Poprzedźmy je jednak 
odrązu rojem okoliczności łagodzą­
cych. Czy można porywać się na uta­
necznienie „Harnasiów", rozporządza­
jąc młodym i nielicznym zespołem, a 
co ważniejsze dysponując niespełna 
miesiącem na przygotowanie i próby? 
I zapewne, jak  przeważnie u nas by­
wa, dano baletmistrzowi jedynie wy­
ciąg fortepianowy, gdy dzieło tej m ia­
ry powinno być studjowane z party­
tury i to z drobiazgową skrupulatno­
ścią, nutka po nutce. Bo to mało, że 
się zachowa koloryt i dynamikę u- 
tworu. Tu nie wolno uronić najdrob­
niejszego szczegółu. Każda nuta musi 
mieć swój odpowiednik taneczny. A to 
jest zadaniem niezmiernie trudnem.

Należy ocenić wielki wysiłek, wło­
żony w przygotowanie taneczne, ale 
przecież nikt nie może dać nic ponad 
to, co... leży w jego możliwościach. 
„Harnasie“ są bodaj dziełem zbyt trud 
nem dla tego zespołu. Stwierdzić nale­
ży jedynie z całą bezstronnością, że 
*vnik osiągnięty w tych właśnie oko- 
-jznościach jest stosunkowo nadspo­
dziewanie dobry.

Już od pierwszej chwili znać było, 
żc zespół porusza się barwnemi gru­
pami dalekiemi od dawnego stłocze­
nia lub rażącej symetrji. Dotyczy to, 
zresztą, nietylko zespołu tanecznego, 
ale również chórów. Pomimo wielolet­
niego zżycia ze sceną dawne chóry 
raziły swoją ociężałością, zawsze albo 
przykute do miejsca albo kroczące, 
jak  tabun słoni. Chór obecny znalazł

w T e a t r z e  W a e l k
się na scenie poraź pierwszy, a  jed­
nak poruszał się z właściwą swobodą.

Całość musiała się podobać każde­
mu, kto: 1 ) nie widział „Harnasiów“ 
na innych scenach, 2) był tak  pod 
wrażeniem genjalnej muzyki- Szyma­
nowskiego, że mało dbał o to, co się 
działo na scenie, 3) nie staw ia naj­
wyższych wymagaó wykonaniu tanecz 
nemu arcydzieła muzycznego na sto­
łecznej scenie operowej.

X
Jeżeli stanąć na gruncie wymagań 

i przeciętnych, można przedstawienie 
j uznać za zadowalające. Mojem zda­
niem jednak należy stawiać w tym 
wypadku wymagania maksymalne. 
Szeregu postulatów, w obecnem przed 
stawieniu „Harnasiów“ nie zrealizowa 
no, lub uwypuklono niedostatecznie. 
Oto one:

1) kształt taneczny nie był odpo­
wiednikiem kształtu muzycznego, gdy 
obecny poziom światowy sztuki tane­
cznej oraz szacunek dla tak  wielkie­
go arcydzieła muzycznego wymaga 
skrupulatnego uplastycznienia każde­
go akcentu, każdego drgnienia, zda­
nia i motywu muzycznego; wszystko, 
co dźwięczy w muzyce, powinno być 
tanecznie unaocznione, tu zaś tego 
nie było;

2) moment pantomimiczny, aczkol­
wiek niezbędny, powinien być ogra­
niczony jedynie do części obrzędowej, 
tu zaś dominował nieustannie, tak da­
lece, że pokazano nam właściwie nie 
balet lecz pantomimę p.t. „Harnasie“;

3) postać główna baletu — wódź 
„Harnasiów“ — Janosik powinien wy­
suwać się na pierwszy plan, zgodnie 
z motywami w muzyce, tymczasem tu 
postać jego nie była należycie uwypu­
klona układowo i jeżeli w paryskiej 
wersji L ifar świadomie rozbudował 
nadmiernie tę postać ze względów czy­
sto osobistych, to jednak je j stuszo- 
wanie z pewnością jest rozbieżne za-

i m
równo z intencją kompozytora, jak  
scenarzysty, zwłaszcza, że muzyczny 
motyw Janosika daje rozległe możli­
wości układowe;

4) pierwsze wejście „Harnasiów“ 
must wywierać potężne wrażenie, tym 
czasem ich powolne zstępowanie z gór 
było raczej blade i bezbarwne;

5) stylizacja stylizacją, ale jednak 
choć trochę więcej wierności folklo­
rystycznej można się było domagać 
od wersji warszawskiej „Harnasiów“ - 
czego nie wolno było żądać od Ham­
burga, Paryża i Pragi, wolno się było 
spodziewać tu, zwłaszcza, że już np. 
Poznań zdobył się na znacznie więk­
sze walory folklorystyczne.

X
Nie mogę zgłaszać żadnych preten- 

syj pod adresem bardzo starannych 
pp. Kaczmarewiczówny i Dąbrowskie­
go, bo w nikłych ramach udzielonych 
im możliwości byli najzupełniej po­
prawni.

Obecnie już można stwierdzić, co w 
jak iej z dotychczasowych wersyj „Har 
nasiów“ było najcenniejsze. W pary­
skiej — opracowanie roli Janosika i 
wykonanie je j przez Lifara, w pra- 
ekiej — impet i junackość „Harna­
siów“, w hamburskiej — najidealniej- 
szy i najbardziej muzykalny kształt 
taneczny, jak i można sobie wyobrazić, 
w poznańskiej — trafnie pomyślany 
urok baśniowości w ujęciu całokształ­
tu i stosunkowo największa wierność 
folklorystyczna, w warszawskiej —h 
wzorowe wykonanie całej części ob­
rzędowej widowiska i poruszanie się 
chórów.

„Harnasie“ zdobyły w Warszawie 
ogromny sukces u publiczności. Na­
leży z tego powodu wyrazić najżyw­
szą radość, a  skoro już wreszcie do­
czekaliśmy się wystawienia „Harna­
siów“ na scenie stołecznej, pozostaje 
pragnąć, by pozostały na repertuarze 
jak  najdłużej, stale udosken&lane.

Хав.

i CZWARTEK, 20 października
16.15 „Idziemy do kopalni” — od­

czyt dla młodzie*y licealnej 
.S ’ K,on,ceI t solistów — K rystyna 
Wyrobek-Roesnerowa — fortepian 

лпL  Roesner — skrzypce.
17.30 Recital śpiewaczy Aleksandra 

Michałowskiego.
21.00 Ja k  w ielkie s»  nasze kap ita­

ły? — odczyt.
23.05 Koncert muzyki polskiej _ A-

niela Szlemińska — śpiew i Józef 
Turczyński — fortepian.

™ WARSZAWA II (Mokotów)
14.00 Koncert rozrywkowy. 15.00 Trio Pol 

skiego Radja. 16.00 VI symfonja Beethove- 
na; „Pastoralna” . 16.40 Wiadomości spor- 
towe 16.45 Par« inferm acyj. 16.50 K*eik 
solistów. 17.10 „Peryferje  m aja teatr” — 

’ vvin i  25. kulturalne stołicy.
1 7;4? üî u?>’ka taneczna (płyty). 21.00 Re- 
: f it* I, , w;;olon«*el°wy. 21.25 „Logistyka a  fl- 
I jozofja — odczyt. 21.45 Muzyka lekka i 
, taneczna (płyty). 23.00 Muzyka taneczna 

KRÓTKOFALÓWKI 
24 00 Zapowiedź stacji. 0.05 Koncert roz- 

rywkowy. 0.45 Dziennik w jeżyku Dolskim 
i angielskim . 1.00 Pleśni р о Ж м  №
ska widziana oczyma Amerykanina” _ do-
gadanka. 2.10 Muzyka polska.

Sr. raed. Ш Ш  HERMAN
Choroby weneryczne, skórne i płciowe. 

Hoża 54, m. 5. Tel. 9-18-88. 
Przyjmuje do lO-e* r. i od 4—7 pp.

1003
WIECZÓK PIEŚNI BODY CONRAD* W 

KONSEUWATORJUM
Dzi« w środę, 19 b. т . ,  o godz. 20.15 

odbędzie się w sali Konserwatorium zapo­
wiedziany wieczór pieśni świetnego basistv 
Dody Conrada. Znakomity a rtysta  wykona 
po raz pierwszy w W arszawie w całości 3 
przepiękne cykle p ieśn i: Faure — L ’hori­
zon chimérique, Debussy — Fetes galan­
tes i Schubert — Die schöne Müllerin. 
Przy fortepianie Ignacy Rosenbaum. Kon­
cert ten będzie niewątpliw ie wiclkiem w y­
darzeniem artystyczne™.

B ilety  sprzedaje „Orbis” , Al. Jerozol. 39. 
Z FILHARMONJI

W piątek, dn. 21 października, o go­
dzinie 20-ej punktualnie, odbędzie się 
koncert symfoniczny, z udziałem orv 
kiestry Filharmonji Warszawskiej pod 

I batutą mistrzowską Emila Coopera, 
i Solistą będzie znany pianista Mie- 
1 czysław Münz.

W programie: Czajkowski — 5-ta 
symfonja, Rytel — Poemat symfomcz 
ny „Korsarz“, Rachmaninow —  Rapso
dja (fortepian i orkiestra), Dukas _
„Uczeń czarnoksiężnika“.

Froierow sBie wiàrkô rbnie’■ iv ih lW W U U I t  nawaoie, mycie i
opatrywanie c&ien, «przątanie biur i 
mieszkań, deiyafekcja, od pluikiew, 
czyszczenie tap"t i sufitów pastą na 
sucho, oraг  stała ich koiwerwacja, ro­
bota fachowa, C»£t«Wci, Browarna Nr. 3, 
tel. 6-28-92. O
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V/Kamińsku pod Piotrkowem 
odbyły się wielkie uroczystoś 
ci szkolne, które rozpoczęły się 
nabożeństwem w miejscowym 
kościele parafialnym przy u- 
dziale przedstawicieli władz 
państwowych, samorządowych 
organizacyj społecznych, szkol­
nictwa i. t. p. b. wychowanko­
wie szkoty powszeehnej w osa­
dzie Kamińsk, którzy mieli w 
tym dniu walny zjazd. W cza- 
się nabożeństwa poświęcony 
został nowy sztandar szkoły. 
Następnie uczestnicy tej uro­
czystości udali się na dziedzi­
niec szkolny, gdzie odbył się 
akt poświęcenia nowowzniesio- 
nego 2-piętrowego budynku 7- 
klasowej szkoły powszechnej, 

Po okolicznościowym prze-

Inspekcja pracy pro­
wadzi lustracje zakła­

dów krawieckich
Inspekcja Pracy 'XVI obwo­

du w Piotrkowie przystąpiła 
do lustracji znajdujących się na 
terenie Piotrkowa i powiatu z a ­
kładów krawieckich. Lustracja 
ta ma na celu dokładne skont­
rolowanie uprawnień właścicieli 
warsztatów do samodzielnego 
prowadzenia zakładów rzemie­
ślniczych oraz sprawdzenie,czy 
czeladnicy tych warsztatów po­
siadają świadectwa ukończenia 
wieczorowej szkoły rzemieślni­
czej i czy uczniowie uczęszcza­
ją na naukę do tej uczelni 

Winni przekroczenia obowią­
zujących przepisów pociągani 
będą do odpowiedzialności kar­
no-administracyjnej.

Okradli zemdlonego 
wieśniaka

Mieszkaniec wsi Pomyków 
pod Piotrkowem Jan Kaźmier- 
czak przyjechał do Piotrkowa 
i na Placu Czarnieckiego nagle 
zasłabł. Skorzystali z tego zło­
dzieje i skradli mu rower war­
tości około 100 zł.

mówieniu miejscowego ks. pro­
boszcza — zabrali &łos p. p.: 
wicestarosta Tarnawski, inspek­
tor szkolny Mucha, prezes T. 
P. B. P. S . P. b. poseł D. Dra- 
twa, imieniem nauczycielstwa
— prezes J. Przepieść, d yrek ­
tor J. Czech, czł. W ydz. Pow.
— J. Piech i kierownik szkoły 
w Kamińsku, — K. Tazbir, któ 
ry w sprawo/:daniu swoim pod 
kreślił wielką ofiarność społe­
czeństwa, a szczególnie dzia­
twy szkolnej, która na funda­

menty szkoły zebrała 75 metr. 
sześciennych kamienia i za wła 
sne fundusze wykupiła plany 
szkoły.

Nowowzniesiony budynek u 
rządzony jest według wymogów 
nowoczesnej techniki i posiada 
widne klasy oraz potrzebne u- 
rządzenia sportowe. Koszt bu­
dowy szkoły wyniósł 55.000 zł. 
Z wydatną porno; ą przy budo­
wie przyszedł W ydział Powia­
towy oraz T.P.B.P.S.P. w Piotr 
kowie.

Przed wyborami
do Se/mu

Zgrom. W yborcze w Piotr­
kowie ustaliło listę kandydatów, 
w której z Piotrkowa 1 miejsce 
przypadło p. J. Czechowi, któ­
ry otr/ymsł 66 głosów, II zaś 
b. posłowi Gierymskiemu (39 
głosów) V miejsce na liście za 
jął rolnik z pod Piotrkowa p. 
J. Piech (33 głosy). W związku 
z kandydaturą p. J. Piecha o- 
kazuje się, że na wielkim zjeź­
dzić przedstawicieli wszystkich 
organizacyj gospodarczych po­
wiatu piotrkowskiego, gdzie w 
Lajnym głosowaniu olbrzymią 
większością głosów (93 na 43) 
wysunięto na kandydata na po­
sła do Sejmu, p. J. Czecha, a- 
gronoma powiatowego — usta­
lono, źe z ramienia powiatu 
piotrkowskiego nie będzie w y­
suwany więcej, jak jeden kan­
dydat. Po wyniku głosowania 
kontr-kandydat p. J. Piech o 
świadczył, że uszanuje wolę 
większości zjazdu i że jest bar 
dzo zadowolony, iż nie obar­
czono go ciężarem kandydowa 
nia do Sejmu. ównocześnie 
dodał, że w tych warunkach 
będzie współpracował nadal z 
p. Czechem, jako wysuniętym 
przez znaczną większość repre­
zentantów wsi na kandydata.

Na Zgromadzeniu W ybor­
czym kandydatura p. J. Piecha

została wysunięta, przy czym 
uzyskał on tyle głosów, ile a- 
kurat było potrzeba do utrzy­
mania się na liście kandydatów 
(33 głosy t. j. 1/4). W kołach 
rolniczych uchodzi za rzecz pe­
wną, że w tych warunkach p. 
Piech zrezygnuje ze swej kan­
dydatury, ażeby nie powodo­
wać dezorientacji wsi i rozbi­
cia.

A. TOREHBERG

Zawiadamiam P .T . Klientelę, że skład manufaktury

„Teksty!” ■**
Piotrków Trybunalski, ul. Toruńska 1

zaopatrzony został na nadchodzący sezon jesienno-zimowy

w najbogatszy » , bór m ateriałów męskie!» i damskich
z pierwszorzędnych fabryk krajowych bielskich i tomaszowskich, 

Jankowskiego, „Astra”, „Szora” i t.d.
Najbogatsze i najmodniejsze wzory i desenie materiałów 

ubraniowych i paltotowych!!!
Najlepsze gatunki szewiotów i kamgarnów!!! 

Obejrzenie nie obowiązuje do kupna!!!
UWAGA: Dla PP. Urzędniczek i Urzędników specjalne 

zniżki i najdogodniejsze warunki spłaty.
Bogaty wybór materiałów uczniowski h na palta 

i mundurki szkolne.
Polecając się łaskawym względom P. T. Klienteli, pozostaję

z poważaniem A. TORENBERG

Bursa dla młodzieży 
wiejskiej szkół śred­

nich w Piotrkowie
Organizacje gospodarcze i 

społeczne, działające na terenie 
powiatu piotrkowskiego wszczę­
ły akcję w kierunku założenia 
w Piotrkowie bursy dla wiej­
skiej młodzieży żeńskiej i męs­
kiej z powiatu piotrkowskiego, 
uczęszczającej do średnich za­
kładów naukowych w Piotrko­
wie. Celem zrealizowania tego 
planu organizatorzy poczynili 
starania o uzyskanie odpowie­
dnich kredytów.

5 groszy rocznie od 
mieszkańca na biblio­

tekę
Powiatowa Komisja Oświaty 

Pozaszkolnej w Piotrkowie zgo­
dnie z ostatnim okólnikiem wo­
jewody łódzkiego p. Józewskie- 
go celem podniesienia stanu 
czytelnictwa i rozszerzenia s ie­
ci bibliotek w powiecie piotr­
kowskim postanowiła wprowa­
dzić opodatkowanie wszystkich 
mieszkańców powiatu po 5 gro­
szy.rocznie od każdego. Z gro­
szowych tych kwot powstanie 
fundusz, który w wysokości o- 
koło 10.000 zł zasili budżety 
stałych gminnych i ruchomych 
central bihliotek wędrownych.

Piecyki „GNOM” niezwykle 
oszczędne i praktyczne. Poleca: 
po cenie fabrycznej firma „A- 
nolf Pański Spadk .” Piotrków 
Legionów 2 telefon 10 55.

D ZIEN N IK  RAD IOW Y
Popularny koncert sym fonicz­

ny dla radiosłuchaczy
Sobota, dnia 22. X przyn e- 

s:e nowość 6 programową, mia­
nowicie popołudniowy koncert 
symfoniczny, utrzymany o cha­
rakterze popularnym. Koncert 
rozpocznie się o godz. 16.30.

Każdy kto popo'udnie sobo­
tnie s;;ędzi w domu, będzie miał 
sposobność posłuchania przy­
stępnych, a wysoce wartościo- 
wych utworów Rachmaninowa 
Humperdincka i Griega.

Na szczególną uwagę zasłu­
guje pieśń Griega p.t. „Samo­
tny” na solo barytonowe z to­
warzyszeniem orkiestry i dwóch 
waltorni, utwór ten wykonany 
zostanie w radio po raz pierw­
szy.

Koncert wykona Orkiestra 
Polskiego Radia pod dyr. G. 
Fitelberga, solojbarytonowe od­
śpiewa Witold Myszkowski.

T ransm isja z Filbarmonii
P iątkowy koncert z Filhar­

monii transmitowany będzie jak 
zwykle w II-giej części na 
wszystkie rozgłośnie polskie. 
W części tej, która rozpocznie 
się o godzinie 21.15 usłyszą 
radiosłuchacze jeden z nowych 
utworów Rachmaninowa — nie 
zmiernie efektowną rapsodię na 
temat Paganiniego oraz frag- 
meuty z opery Wertheima „Fa­
ta Morgana”.

Wykonawcami tych utworów 
będą Orkiestra Filharmonii 
W arszawskiej pod. dyr. ame­
rykańskiego kapelmistrza, Emi­
la Coopera, oraz jako soliści 
Stanisława Zawadzka i Janusz 
Popławski wykonają oni par­
tie wokalne opery Wertheima. 
Część pierwsza koncertu tran­
smitowana o godzinie 20.00 
przez Warszawę II obejmie V 
Symfonię Czajkowskiego.

Wezwania do służb dla ko- 
mendatów O.P.L.G. i inne dru­
ki, jak również opaski poleca 
firma „Adolf Pański Spadk.” 
Piotrków-Tryb., Legionów Nr. 2 
telefon 10-55.

Do B. Ochotników 
żołnierzy

z pow. Piotrkowskiego
Dyrekcja II-go Gimnazjum 

zwraca się z prośbą do b. O- 
chotników Żołnierzy z walk w 
latach 1914 — 1921, jak rów­
nież do rodziców b. uczniów 
II-go Gimnazjum, którzy pole­
gli w walkach o wolność Pol­
ski, o łaskawe zgłaszanie imion 
i nazwisk uczniów poległych 
dla uwiecznienia ich pamięci na 
tabl cy pamiątkowej, która ma 
być odsłonięta w murach szko 
ły w dniu 11 listopada r. b.

Informacje przyjmuje codzien 
nie kancelaria szkoły w godzi­
nach od 9 do 14 do dnia 28 
października r. b.

Dyrekcja Gimnazjum

Czyja zguba
Na terenie m. Piotrkowa zo­

stała znaleziona czapeczka fu­
trzana dziecinna.

Prawa (a) właściciel (ka) mo­
że odebrać w Komisariacie m. 
Piotrkowa w godzinach urzę­
dowych t. j. od godz. 8 do 15 
każdego dnia, prócz niedziel i 
świąt.

Mania prześladowcza
— przyczyna samo­

bójstwa
Zamieszkały we wsi JMarki 

pod Piotrkowem rolnik, 47-let" 
ni Jan Szczepanek popełnił sa­
mobójstwo, wieszając się w no­
cy. Rano domownicy zastali 
wiszące na sznurze, z a s tyg ł  
już zwłoki. Jak się okazało 
Szczepanek cierpiał na mamę 
prześladowczą. Podejrzawał on 
wszzstkich, że usiłują mu spalić 
zagrodę i na tym tle dostał 
rozstroju nerwowego.
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Redaktor i W ydawca: TOMASZ PLUTA. Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel.
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